
Zadania partii tu walce 
o umacnianie codziennej więzi 

z masami pracującymi
Referat tom. Bolesława Bieruta 

mpgłoszony na I I I  Plenum KC PZPR 
zamieszczamy na stronach 2, 3, 4 i 5

D Z IŚ  « STRON

SZTANDAR
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Warszawa, czwartek 27 styczaia 1955 r. N r  22 (1472) B  Cena 20 groszy

w a r s z a w a

-  B » A R V Ż t o W i

Prezydium Rady Narodowej 
m. st.. Warszawy przestało do 
przewodniczącego Rady M ie j- 
ik le j Paryża następującą de- 
peszę:

„Rada Narodowa miasta War- 
»*awy, poruszona żywiołową 
klęską, która dotknęła Paryż I 
jęgo mieszkańców, oraz w yra­
żając uczucia ludności Warsza­
wy, ile  Panu swe najgłębsze 
współczucie. Chcąc choć w czę- 
ic l ulżyć ciężkiemu losowi 
mieszkańców Paryża, Rada Na- 
fodowa miasta Warszawy po­
zwala sobie przekazać na ręce 
Pana sumę 10 m ilionów  fran­
tów. Proszę przyjąć. Panie 
Prezydencie, wyrazy mego na j­
głębszego szacunku.

(—) IER5CY ALBRECHT"

W związku z tym  ambasador i 
PRL w Paryżu Stanisław Ga- j 
lewski odw iedził dnia 25.1. 
przewodniczącego Rady M ie j- j 
skiej p. Bernarda Lafay | wrę- ' 
czyi mu czek na kwotę 10 m i- j 
łionów franków francuskich. 1

Dekret Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

o zakończeniu stanu wojny między ZSRR i Niemcami
M OSKW A. Agencja TASS opublikowała 25 hm. następujący de­

kret Prezydium Rady Najwyższej ZSRR o zakończeniu stanu wojny 

między Związkiem Radzieckim i Niemcami:

22 czerwca 1941 roku, w sku­
tek zdradzieckiej napaści ze stro­
ny N iem iec h itle row sk ich , Z w ią ­
zek Radziecki znalazł się w stanie 
w o jn y  z Niemcami. Dzięki swej 
o fia rne j walce wespół z narodami 
k ra jów  koa lic ji an tyh itle row sk ie j, 
naród radziecki rozgrom ił agreso­
rów  h itle row sk ich  i w yzw o lił na­
rody Europy, w  tym  również na ­
ród n iem iecki, z n iew oli-faszystow ­
skie j. Na konfe renc ji poczdamskiej 
w 1945 r. określone zostały drogi 
dalszego rozwoju Niem iec jako je d ­
nolitego, pokojowego i dem okra­
tycznego państwa oraz po tw ie r­
dzona została konieczność zawar­
cia tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami

Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR uważa za rzecz n ienorm al­
ną, ze aczkolw iek od ch w ili zakoń­
czenia działań wojennych przeciw ­
na N iemcom up łynę ło  b lisko 10 lat, 
N iem cy wciąż jeszcze znajdu ją  się 
w stanie rozbicia i nie mają tra k ­
ta tu  pokojowego, naród niemiecki 
zaś w dalszym ciągu nie jest rów ­
noupraw niony z inn ym i narodami 

P rezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR stw ierdza, że p o lityka  Sta' 
nów Zjednoczonych, A n g lii i F ran­
cji, zm ierzająca do rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich i włączenia 
ich do agresywnych ugrupowań 
m ilita rn ych , p o lityka , któ ra  zna­
lazła wyraz w  układach londyń ­
skim i paryskich, un iem ożliw iła

osiągnięcie niezbędnego porozu­
mienia w spraw ie przyw rócenia 
jedności Niemiec na pokojowych i 
demokratycznych podstawach oraz. 
zawarcie trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

Mając na względzie umocnienie 
i rozwój przyjaznych stosunków 
między Zw iązkiem  Radzieckim  i 
Niemiecką Republiką Dem okra­
tyczną, opartych na uznaniu zasad 
suwerenności i równouprawnienia, 
biorąc pod uwagę opinię rządu 
N iem ieckiej Republik i Dem okra­
tycznej oraz uwzględniając intere- 

ludności zarówno N iem iec 
icbodnich, jak i zachodnich, 
Prezydium  Rady Najwyższej 

ZSRR n in ie jszym  dekretem ogla-

« Stan w o jny  między Zw iązkiem
I Radzieckim  a Niemcami zo­

staje zakończony i ustanawia się 
m iędzy n im i stosunki pokojowe.

sy
wsc

4)  W szystkie powstałe w  związ- 
*•* ku  z w ojną  ograniczenia p raw ­

ne w stosunku do obyw ate li n ie ­
m ieckich, k tó rzy  b y li trak tow an i 
jako obywatele wrogiego państwa, 
tracą moc.
'Z Deklaracja o zakończeniu sta- 
'  nu w o jn y  z N iem cam i nie 

zm ienia ich zobowiązań m iędzy­
narodowych i nie narusza p raw  
i obowiązków Zw iązku Radziec­
kiego, k tó re  w yp ływ a ją  z is tn ie ją ­
cych porozumień m iedzyna rodo ' 
w y  eh m iędzy czterema mocarstwa-* 
m i, dotyczących N iem iec jako ca-t 
łości.

Przewodniczący Prezydium  
j  Rady Najwyższej ZSRR  

K. W O RO SZYŁO W

Sekretarz Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR  

N. PEF.GOW

180 tys. młodzieży woj. krakowskiego 
na wartach zjazdowych

Joż tyłku godziny dzielą na« od reepecięeł* obrad I I  Zjazd« 
®M1*. Setki tysięcy młodych i starszych robotników  czynem w ita  
to w ie lk ie święto młodzieży polskiej, pełniąc w arty  produkcyjne.

KRAKÓW. Warty zjazdowe
w Krakowię i województw ie 
pełni już ISO tysięcy młodych 
robotników z miast i wsi.

Z liczby tej blisko 4 tysiące 
stanowią młodzi budowniczo­
wie huty im. Lenina ora-z ro­
botnicy uruchomionych już 
obiektów huty. Na czoto reali­
zujących warty produkcyjne 
wysuwają się ZMP-owcy oraz 
ich niezorganizowani koledzy 
z wydziału mechanicznego.

KRAKÓW (kor. w ł.) .  Poda­
jemy niektóre spośród tych 
meldunków, jakie składali 
młodzi przodownicy, którzy 
w liczbie około 800 przybyli na 
Zlot w Krakowie.

Glos ma W alenty Kaczma­
rek z Zakładów Koksochemicz­
nych Huty iin. Lenina:

zobowiązani
00

spośród starszego społeczeństwa. 
Ponadto 14 zetempowców z tego

„Masze zobow iązanie było p>
ważne — m ieliśm y w ykonać 15t 
ton koksu ponad plan. Aż tu 
przedw czoraj — w yobraźcie  sobie 
— pękła oś przy  kole napędowym  
m aszyny wsadowej. W ykonanie za 
dania zostało zagrożone. Mimo to 
zobowiązanie w ykonam y w term i 
nie“ .

Aleksander Kurek z cemen­
towni w Górce kolo Trzebini:

— .»Młyny dokonyw ały u nas do 
niedawna przem ia łu  około 270 ton 
szlamu na dobę. Aż przyszedł do 
nas in i. Jan Sowa, zstem powiec, 
absolwent krakow sk ie j AGH. 
„W ykom binow ał“ on, że możemy  
dać nie 270, ale około 320 ton prze  
m iału. Dzięki wysiłkom  laborantów

m łodej załogi m łynów  próby sio 
udały. Zaufanie d y rek c ji do ZMP  
vzrosło. A my dam y więcej cem en­

tu budowniczym  W arszaw y, budu­
jącym  się zakładom  przem ysłowym

wsi“ .

Jan Gawron z
wsi Maruszyna:

— „D zięki dobrej

podhalańskiej

kola ko lportu je  książki i broszu­
ry rolnicze.

T. P.
„Młodzi o sobie”

LU B LIN  (kor. wł.). Pod takim  
hasłem Zarząd M ie jski ZMP i 
oddział Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich zorganizowały w 
Lub lin ie  przedzjazdową imprezę 
dla młodzieży. Wesoło było? — 
Chyba tak. Wiele oklasków ze­
brała 6-letnia Beatka, która re­
cytując Brzechwy ..Zero" nau­
czyła poważnego, prowadzącego

« " P o w c o * '
aqltac jl ret

wies narra  w yw iązała
i ■ - Onow-arK'Jw "W
7 , Pąnstwa. Zetempowcy zobowią- 
, -  w bierącym  roku zakon- 
tt aktowac l i  h i  lnu".

konferansjerkę „po ] na 
bazie" mówić normalnym, ludz­
kim  jeżykiem.

W ielk im  powodzeniem cieszy­
ły się też piosenki Ireny Moż- 
dzieńsktej — wykonawczyni i 
zarazem autorki. Aby zachęcić 
nieśmiałych do zabrania głosu 
cała sala w tórując orkiestrze 
śpiewała „Cichą wodę".

Na zakończenie imprezy wy- 
ś w i et 1 dii o no\v v . kol orowy f i l  ni 
produkcji NKD p t.: „Skarby suł­
tana“ .

A. R.

Wesels w PGR
Czerńczyce

WROCŁAW (kor. wł.). Do w y ­
działu młodzieży w ie jsk ie j ZW  
ZMP nadszedł meldunek z PGR 
Czerńczyce: — Zapraszamy na 
wesele pionierów. Któż to są 
c i szczęśliwi? Ona — Helena 
Porębska — pionierka z Czerń- 
czyc, on zaś Józef K limas  — jest 
w tymże PGH-ze traktorzystę  
— pionierem.

W ZW ZMP zrobił  się ruch. 
Zaczęły dzwonić telefony. Po­
wiadomiono zaraz Szkolę Zawo­
dową Przemyślu Drzewnego w 
Złotori i,  że znaleziono już ..... od­
biorców", wykonanego w czynie 
zjazdowym  — końipletu mebli 
kuchennych. Ffył to podarunek  
ślubny, specjalnie przygotowany 
przez uczniów dla pierwszego 
w województwie małżeństwa 
pionierów.

T. F.

„Sztandar Młodych" 
w 1000 zakładowych 

stoiskach
W ARSZAW A (ti,r. „■!,). 1000

stoisk z prasą młodzieżową 1 
książkami będzie czynnych w 
dniach U Zjazdu Z M P - w sto­
łecznych zakładach pracy, szko­
łach i Instytucjach. To cz.yn 
zjazdowy młodzieży warszaw­
skiej.

Stoiska urządzane przez. Za­
rządy Zakładowe ZM P • czynne 
będą m. in. w Fabryce Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu, w 
E lektrociepłowni, w  Zakładach 
im. Róży Luksemburg, w Domu 
Słowa Polskiego, w Centralnym  
Domu Towarowym, w M ie jskich 

‘ Przedsiębiorstwach Kom unika- 
I cyjnych.
| 4000 młodzięży będzie tu sprze- 
j dawać „Sztandar M łodych" i in ­
ne pisma, aby jak  najszersze rze­
sze młodzieży stolicy zapoznać z 
przebiegiem obrad i z uchwała­
mi I I  Zjazdu ZMP.

J. K.

- i

W 5 rocznic? proklamowania 
Republiki Indii

Przewodniczący Rady Państwa 

V Zawadzki wystosował z oka­
z ji 5 rocznicy proklamowania 
Republiki rndll depeszę gratula­
cyjną do Prezydenta Ind ii 
R. Prasada. W depeszy czyta - 
my:

Naród połskt, k tó ry  ł  gorącą, 
sympatią śledził i śledzi wyzwo­
leńczą walkę narodów A zji, da­
rzy głęboką przyjaźnią w ielki, 
.naród hinduski, przejawiający 
swćzerą wolę utrzym aifia pokoju 
i umocnienia swej niepodległoś­
ci.

» f U  1 sH
’» » i i
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Hadasik — delegatem
Henryk Hadasik — k tó i go nm *na?
Heniek — syn gó rn ika, po ojcu odziedziczył talent a rtys tycz­

ny. Tak Jak ojciec m alu je akw arele, n w ciągu ostatnich lat 
w yspecjalizował się w pracy dekorato rskie j. W 19Ć9 roku  
wstąpił do 2M P i od tego czasu datuje się również jego udział 
w kolarstw ie. Zachęcony przez kolegów ze swego koła r.ete’n 
powskiego przy cborzow sk'm  P D f, gdzie pracu je  i jako deko­
rato r — wzia.ł udz>ał w pierwszych zawodach. Wtsdy rnu * *  
nie powiodło.

— Miałom kraknę — wspomina początek swej k a r ie ry  Hu- 
dasik i przy jecha łam  dopiero 102-gi. Zrehabilitow ałam  %> za 
to w następnym  roku. W tym samym wyścigu — dla o «sto­
warzyszonych — zajadem pierwsze miejsce. Prowadziłem  od 
sameqo startu! — dodsje.

Dalsze losy Wadzsika znaJa wszyscy. Nie wszyscy natomiast 
w iedzą, *« ten m łody, oddany sportowi chłopak próbował 
również szczęścia i to z w ielkim  powodzeniem — w ły żw iar­
stwie. W 195.2 roku z d o b ił tytuł m istrza Polski w Jezdnie na 
łyżwach na dystansie 10 tys. m etrów , a na 5 tys. m zajął 
II I miejsce.

A oto co mówi o nim tren er Nowoczek:
— Swój« w yniki zawdzięcza on przede wszystkim  ?um;en- 

ności i pracowitości. Jest przy  tym skrom ny, prow adzi b a r­
dzo sportow y tryb  życia. N ajlepiej świadczy o tym fakt. 
nawet na własnym  weselu (byłem  jednym  z jego gości) — me 
w ypił ani jednego k ieliszka wódki.

W o rgan izac ji zetem powskiej chorzowskiego PDT szybko 
oceniono jogo zdolności artystyczne I wciągnięto go do pracy  
świetlicowej. Tu właśnie spędzał chwil© wolne od pracy i tre ­
ningów. Jako przodującego zetem powca wybrano go w skład 
prezyd ium  Zarządu W ojewódzkiego ZM p w S tahnoqrodze. 
Zp *n y  ( łub iany przez całą m łodzież Chorzowa Hadasik w osta­
tnich w yborach został w ybrany  członkiem  M iejskiej Rady Na­
rodowej.

Mimo tych nowych, poważnych obowiązków — Hadasik nie 
zaniedbuje tr.oningów. „ K rę c i“ — codziennie po kilkadziesiąt 
k ilom etrów , często m ożna go spotkać na szosach łączących  
m iasta górnośląskie.

Niedawno H enryk Hadasik został obdarzony przez m łodzi»* 
retem powRką swojego m iasta jaszcz« Jednym w ielkim  zaszczy* 
tem — V./brano go delegatem  na li ZJa^d ZMF. To jeszcze 
bardzie j zdopingowało go do wzm ożenia treningów. Postano­
wił tak w ykorzystać okres zim ow y, aby podobni© Jak I w po­
przednich latach — zakw alifiko w ać się do reprezentac ji Pol­
ski na V II I  K olarski Wyścig Pokoju, '

J. RUL5KI

Zwalczyć sekciarstwo,

I
mocniej powiązać się z masami młodzieży

M iros ław a
rzeżbiarką

M il le r  jest młodą 
Niedawno ukończyła 

szkołę sztuk plastycznych i na 
IV  Ogólnopolskiej Wystawie 
Plastyki „zdążyła“  już zdobyć 
wyróżnianie. Jedna z je j  najlep­
szych prac „ n i t t ę "  zakupiło 

Min. K u l tu ry  i Sztuki.
Na zdjęciu widz imy rzeźbiarkę 
przy nowej pracy — „Głowa  

wieśniaczki“ .
C A F — Fotó: Sr.arfharc

Delegacja hand low a  
w y je ch a ła  

<!o Be lgradu
Do Belgradu wyjechała poi 

<ska delegacja handlowa, której 
przewodniczy dr Aleksander 
W ołyński, dyrekto r departamen­
tu trak ta tów  w M inisterstw ie 
Handlu Zagranicznego.

Celem wyjazdu delegacji Jest 
przeprowadzenie rozmów ze 
stroną jugosłowiańską w  spra­
wie zawarcia umowy handlo­
wej i płatniczej między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a Fede­
racyjną Republiką Jugosławii.

Czesław
pow. Brzesko:

z Bożęcina w

-  ..Wieś */aS2 a Jest duża. chyba
Çôlsce. Ciągnie sięnajw iększa

m a lodw?« ,̂?6lSTpovfc ów, »e!U i ’ ,„.,3  ° ?° Mimo to oiywi- 
l„T,v na 1 W'2?; w Okresie przed drarr 0̂ y,iśmy z r*s poł 

I , ??iy9*ny i czytelni* 
10i płynie życie

z'azc'owym

L-y.r w e s e ie -rr 'ra T n C?n V .i czytelń, 
w naszej wsi“,

s- SZYMKAT 

£0 rrasryn do szycia 
ponad plan

R Z E S Z Ó W  (kor. w ł,). Zet  om
powcy z Fabryki Maszyn doS zy"i 
cia „Polna" w Przemyślu w czyn e : 
zjazdowym wyprodukowali po- : 
nsd plan 50 maszyn. Ponadto 
podjęli dodatkowe zobowiązanie j 
i jeszcze przed Zjazdem oddadzą 
do magazynu dalsze JO maszyr. I 

Ostatnio melduie również o j 
wykonaniu swych zobowiązań i 
młodzież wiejska. Wszyscy ■ 
członków z koła ZMP w Zalesiu 
z Dow. rzeszowskiego przystąpili i 
do konkursu czytelniczego oraz ! 
zdobył; 120 nowych czytelników ^

Kronika dyplomatyczna
W dniu 25 bm. nowom iano 

w.-tny Ambasador Nadzwyczajny 
i Pełnomocny Federacyjnej Lu­
dowej Republiki Jugosławii w 
Polsce p. Mdorad M ila toc ić  zło­
żył w izytę wstępna M in istrow i 
Spraw Zagranicznych Stanisła­
wowi Skrzeszewskiemu.

'lerodrirtm s itrorzvstoSr nhrhod/ilo ostatnio koto y..vn> w ośrodku 
..zkolrma Kadr rzpchanizac.ii KotnirtM a w .'tngus/.vuf- (pow. Mla-.- .o.

. rga.nizacja ZMP-owska iierąta TK członków pow-tekszyta stcołe szc- rcg; o dalsz.ycli n.
Na zd icc;u ; nowoprzytęct rzłonkowio Z’ îP: /vgntiint STartcya 

1 .Jan Kacprzak — uczniowie ośrodka oglądają otrzymane leg.ltyma-jc.
foto. Kubiak (CAF)

^ K o m u n ik a t

Kin. Spraw W8>?nętrznycli
Na przełom ie lat 1954/55 doszły 

do Komendy ( łownej MO sygn< ły o
po jaw ieniu się w paru .ru.istach 
pojedynczych sztuk sfałszowanych  
bank *.otow 50-złotowych, łatwych  
do rozpoznania ze względu na 
b ra ł' znaku wodnego

W wyn ku energ icznej działalności 
organów MO oraz dzięk i porno - 
cy ludności w dniu 21 bm. organa j 
MO zatrzym ały  spraw ców fa łszer­
stwa, k tó rym i sq: Benito Karmo- 
liński i Henryk Skowroński, za , 
m ieszkali w Bydgoszczy. P rzek a ­
zano ich do dyspozycji Rejonowe­
go P ro ku ra to ra  Wojskowego w 
Bydgoszczy.

Aresztowani fa łszerze nie zdo­
łali w prow adzić do obiegu wfęk- 
szei liczby fa lsyfikatów . Puszczo 
na w obieg n iew ielka liczba faksy- 

I fikatów  zasadniczo został« już wy- 
! cofana prz«z terenowe oddziały  
Narodowego Ganku Polskiego.

W dotychczasowej dyskusji 
sPoro krytycznych głosów padło 
P'’d adresem Zarządu Głównego 
ZM p, i trzeba bezwątpwnia 
Pyjyzńać towarzyszom rację. 
A Znakach i zaniedbaniach pracy 
wychowawczej ZMP z młodzie 
5,4. ma swój w ie lk i udział i ZG 

Znajdzie to bezwzględnie 
w łaściwą ocenę na Zjeździć

. '«“^y u źródeł zła — gdzie jest 
P,PS pogrzebany Jak mówi 
Przysłowie. Wydaje się, żc na 
ptorwszy plan należy wysunąć 
fakL że ZG ZMP nie potra fi! 
w swej pracy powiązać się mne- 
n°  z masami młodzieży — po­
stawić w centrum swej d /ia ta i- 
'!nsci spraw, które nurtu ją  mlo 
dych ludzi w różnych srorlowi- 
skach. Był taki okres w pracy 

ZMP, kiedy wysyłaliśmy 
ń° zakładów pracy instrukto- 
ró\v przebranych za robotników, 
którzy nie przyznając się, że 
Pracują w ZMP, m ieli lepiej rze­
komo rozpoznawać sytuację. Dziś 
z ‘’Blą jasnością widać, że w sto- 
sowaniu takich metod k ry l się 
hrak w iary w siły młodzieży, 
w je j zaufanie do organizacji.

Tymczasem Jest dużo spraw 
'■ życia młodzieży, których nie 
ty lko  że nie trzeba tak gorącz­
kowo szukać, ale które cisną sic 
wprost w oczy, Do takich na­
leżą niedostateczne jeszcze wa­
runk i bytowe młodzieży w nie­
których gałęziach przemysłu, w 
POM-ach. PGR-ach, brak św iet­
lic, zły stosunek ze strony me- 
których kierow ników  zakładów 
do absolwentów szkół i inne.

Czy Zarząd G łówny przepro­
wadzał konsekwentną batalię w 
całym społeczeństwie i wśród 
młodzieży o poprawę warunków 
pracy i rozwoju kulturalnego 
młodzieży? Robiliśmy trochę 
w ysiłków , celem polepszenia 
warunków  dla pionierów w 
PGR-ach, ale w dotychczaso­
wej naszej pracy mało by­
ło takich problemów, o k tó ­
rych rozwiązanie Związek M ło­
dzieży występowałby publicz­
nie. A przecież przyczyniłoby 
sie to do zacieśniania więzi 
młodzieży z instancjam i—chłop­
cy i dziewczęta wiedzieliby, ja ­
k im i sprawami zajm ują się za­
rządy ZM P i »utrzym yw aliby 
z n im i łączność. Gdyby m ło­
dzież pracująca w przemyśleJ 
wiedziała, że Zarząd G łówny czy 
W ojewódzki ZMP występuje do 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych. do organizacji tech­
nicznych. do m inisterstw , że trze­
ba lepiej prowadzić pracę nad 
szkoleniem zawodowym i zdo­
bywaniem kw a lif ik a c ji przez 
młodzież, gorąco poparłaby te 
w ys iłk i. Nieprzemijające są zdo-

L e o n  e f i t n e z a k
Sekretär« 7,Ci ZM P

bycze młodzi«ży w Polsce L u ­
dowej, która stworzyła m łode­
mu pokoleniu warunki do pracy 
— do nauki, do rozwoju swych 
sił, talentów i zainteresowań. 
Ale byłoby ślepotą nie widzieć, 
że daleko nie wszystkie w a run ­
ki i możliwości są przez m ło­
dzież wykorzystywane — i przy 
większym w ysiłku ZMP — rad 
narodowych, organizacji społecz­
nych młodzież mogłaby się le­
piej uczyć, mieć szerszy dostęp 
do świelillc, b ib lio tek i Innych 
ins tytuc ji ku ltu ra lnych.

Takie codzienne sprawy nie 
stały dostatecznie w centrum 
uwagi Zarządu Głównego i in ­
nych instancji i to musi ulec 
zmianie. Oderwanie od młodzie­
ży u jaw n ia  się w prowadzeniu 
pracy wychowaczej:

W ZM P m ów im y 1 Zarząd 
G łówny też m ów i wiele o pracy 
wychowawczo-ddeowej. Na o- 
gół m ów im y: patriotyzm, praca, 
światopogląd, 'm oralność socja­
listyczna itd. Nie wystarcza 
powtarzać ty tu ły  poszczególnych 
rozdziałów z książki o m oralno­
ści komunistycznej, a trzeba tu 
praktycznie wcielać w życie i 
częściej rozmawiać na temat 
spraw, które się wyłania ją.

W niektórych zakładach pra­
cy, gdy wprowadzone są n o ­
we metody pracy, albo ra - 
cjonalizatorstwo, które daje 
oszczędność m ateriału, to przez 
pewien okres czasu niektórzy 
robotnicy, którzy nie p o tra fili 
opanować nowej metody — ma­
ją mniejsze zarobki. I tu jest 
tak i problem — gospodarka na­
rodowa zyskuje na tym gdyż 
są oszczędności, ale przez pe­
wien okres czasu mniejsze są 
zarobki. I to jest problem bar­
dzo trudny, bo nie jesteśmy 
zainteresowani w tym, aby 
zmniejszać zarobki, ale jeste­
śmy zainteresowani w oszczę­
dzaniu surowca. W ynika z tego 
wniosek dla nas. by w ślad za 
wprowadzaniem metod pracy do 
produkcji rozw ijać równocze­
śnie szkolenie zawodowe — 
przyuczać do stosowania te i me­
tody. bv wzrastała produkcja, 
oszczędność surowca, w yda j­
ność pracy i zarazem płaca pra­
cowników.

M ówię o tym , bo w  n a ­
szej pracy wychowawczej za 
mało wydobywaliśm y . kon -

watce

krotnych problemów, za m a ­
ło przykładów dó dyskusji z 
młodzieżą. Brało się to stąd, 
ze za mało przykładaliśm y wa­
gi, aby słuchać co mówi mło­
dzież. Zarozumialstwo I brak; 
w ia ry -w  twórcze siły młodzieży., 
brak w ia ry  w to.: że, młodzież 
potra fi .słusznie pracować, sluse- 
nie rozwiązywać ' zagadniertiia, 
przeszkadzają wielu ' zarząd)fń 
ZMP do ZG włącznie w lepsaej 
pracy. B iurokra tyzm  nie polega 
ty lko  na tym, że siedzi się piczy 
b iurku. To jeszcze nie jest jien 
najgorszy b iurokratyzm . N a j­
gorszą cechą b iu rokra ty»  nu, 
jest lo, że się nie w ierz;f w 
młodzież i odgradza od nieb nie 
w ierzy się w to, że ona poj ra f i 
dobrze pracować. Jest w tym 
przejaw zarozumiałości, , że 
wszystko musimy w in s tru kc ji 
przewidzieć, napisać, gdyż w y­
daje nam się, że gdzieś w ja ­
kimś zakładzie pracy, czy w 
PGR-ze nie znajdzie się n ik t, 
kto  by um iał to zrobić. Ten 
brak ufności w twórcze siły 
młodzieży wynika ze stabo- 
ści ideologicznej ak tyw u , ze 
słabej znajomości naszej m ark­
sistowsko - leninowskiej ideo­
logii, która mówi, że ma­
sy ludowe są twórcami , histo -
r ii.  W dotychczasowej dysku- _____
sji poddane zostały już  krytyce konsekwentnie 
sekciarskie wypaczenia pewnej rozw ijać we wszystkich instan- 
częsci naszego aktywu. Należy j cjach i organizacjach, Tymcza- 
dodac, że wypaczenia te odnoszą sem nie ma u nas dostatecznego 
się w dużej mierze do młodzie- j szacunku do wybieranych in - 
z.\ w le jskie j, wśród k tóre j n ie . stancji — zapominamy często 
ugruntowaliśm y dostatecznie ! o nich. że zostały wybrane 
głęboko przekonania, że ZM P i i uciekamy się do prowadzenia 
jest ich organizacją. W pracy całej pracy, przy pomocy funk- 
Propagandowej na wsi — za cyjnego aparatu. Po kónferen-

wiadania się na ten ' temat. Jest 
u nas takie powiedzonko — 
„stary sckciarz", które przez 
w ielu działaczy ZMP przyjmó- 
wane jest z dumą — że to niby 
oni najprawdziwsi rewolucjo­
niści. Zarząd G łówny ZMP nie 
zwalczał skutecznie tych sęk- 
ciarskicn wypaczeń — co w ię- 
fcej —i przepuszczaliśmy w ma­
teriałach programowych jedno­
stronne naświetlanie naszych 
tradycji. Koła ZMP na wsi le­
piej będą wychowywać swych 
członków, mocniej będą oddzia­
ływać na kolegów [dezorgani­
zowanych, większą zyskają so­
bie przyjaźń i szacunek star­
szych, gdy na swych spotka­
niach i zebraniach będą przv-
pominać młodzieży 
chłdpów je j wsi i z całsj 
Polski o wyzwolenie społeczne, 
o tym, jak w tej walce harto­
wał się sojusz robotniczo-chłop­
ski. Zapominanie w pracy wy­
chowawczej ZMP his to rii w a lk i 
chłopskiej przeciw obszarniczo- 
kapitalistycznemu ustrojow i o- 
słabia naszą walkę z wpływam i 
kułaków, którzy nienawidzą 
ZMP i starają się od niego od­
ciągnąć młodzież , chłopską.

Jedynie ściślejsza więź z ma­
sami młodzieży pozwoli nam 
uporać się z łamaniem demo­
krac ji wewnątrzzwiązkowej. I 
w tej dziedzinie braków  Zarząd 
G łów ny ZM P ma sporo na 
swoim sumieniu. O, dem okracji 
wewnątrzzw iązkowej nie w y­
starczy mówić — trzeba ,ią 

przestrzegać i

mało sięgamy do tradyc ji 
wspólnej braterskie j w a lk i k la ­
sy robotniczej i chłopów, prze­
ciw ko faszystowskiej dyk ta tu ­
rze sanacyjnej — przeciwko ob- 
szarniclwu, kapitalistom , reak­
cyjnemu k le row i w Polsce 
przedwcześni owej, Bywa i tak: 
że pracownicy aparatu ZMP 
wygłaszają przed młodzieżą 
w iejską odczyty o tradycjach 
ZM P nie wspominając często 
ani jednym zdaniem o radyka l­
nym ruchu młodzieży chłop­
skiej i je j walce wraz z m ło­
dzieżą robotniczą o prawa m ło­
dego pokolenia, przeciwko dyk­
taturze sanacyjnej. Powodowało

’cjach nie bardzo troszczymy się 
o wybranego do instancji ak ty­
wistę ■ wskutek tego za -labo 
rozw ija ją  się kadry ZM P-ow- 
skie.

W dyskusji przędz jazdowej 
uczymy się wszyscy wiele. N a j­
więcej do nauczenia się i prze­
myślenia ma Zarząd Główmy 
ZMP. Dużo krytycznych uwag, 
wypowiedzi i wniosków po­
tw ierdzają znaną prawdę, że 
ty lko  w ścisłej więzi z młodzie­
żą instancje ZMP zdołają same 
wykazać dużo in ic ja tyw y i ak­
tywności.

Obowiązującą zasadą
aktywistów'

dla
za -to poważne niezrozumienie na i wszystkich 

wsi, gdzie jeszcze do dziś są ć . . , . , , .
żywe wspomnienia w a lk hłop- j rz^ t*®w ¿M p  musl b3'c 'faKh /e 
skich. U pewnej części • aktyw u • miodziez chce być i czuje się 
rodziła się nawet, obawa • wypo- : gospodarzem organizacji-



Zadania partii w  walce o umacnianie 
codziennej w ięz i z masam i p racu jącym i

R e f e r a t  to w a rz y s z a  Bolesława Bieruta aa III Plenum KC PZPR
TOWARZYSZE!

Obecne Plenum KC zbiera sfę po "za­
kończeniu piątego roku narodowego planu 
gospodarczego, w momencie rozpoczęcia 
realizacji ostatniego etapu wielkiego 
programu przebudowy gospodarczej i kul­
turalnej naszego kraju zawartego w Pla­
nie 6- letnim. Na obecnym Ptenum KC 
winniśmy przeprowadzić ocenę, jak reali­
zujemy programowe wskazania II Zjazdu 
naszej partii, które nakreślały zadania 
w walce o szyirsze podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących w mieście i na 
wsi.

Chcemy zdać sobie sprawę nie tvH<o
z tego, jakie mamy osiągnięcia polityczne 
i gospodarcze w okresie, który upłyną! od 
II Zjazdu, ale rozważyć wraz z tym, czy 
zawsze Stosowaliśmy właściwe środki, aby 
wyniki naszej pracy były najbardziej 
owocne. Czy zabezpieczyliśmy natężycie 
przestanki dla dalszej skutecznej realiza­
cji zadań II Zjazdu?

Chodzi nam o krytyczną analizę na­
szych doświadczeń, aby tym trafniej usta­
lić plan działania na rok 1955 w świetle 
wszechstronnej oceny sytuacji.

Przychodzimy na Plenum z cennym do­
robkiem, stwierdzając wzrost aktywności 
naszej partii, jej dojrzałości politycznej 
i więzi z masarni. Równocześnie ostrzej 
niż kiedykolwiek widzimy słabości, braki 
i luki w naszej pracy. Widzimy z całą 
ostrością niewykonane przez partie zada­
nia, niettruchomrone dotąd rezerwy, widzi­
my duży dystans między naszymi możli­
wościami a ich realizacją.

Nie od dziś zdajemy sobie sprawę 
z konieczności zmian w metodach pracy 
naszego ofiarnego, tęcz obarczonego po­
ważnymi n¡«domaganiami aparatu par­
tyjnego i aktywu. Nie od dziś toczymy 
w atkę z brakami i wypaczeniami w pracy 
naszej partii, które nie mogą, rzecz jasna, 
nie odbijać się. również na działalności 
naszego aparatu państwowego i organi­
zacji masowych. Walczyliśmy na prze­
strzeni lat z objawami biurokratyzmu, 
i  u r z ę dniczeni á, w ąski e go pra k tyc y zmu, 
funkcjonnlizmu, braku krytyki i samokry­
tyki. Nie czyniliśmy jednak tego dosta­
tecznie konsekwentnie. Chcemy dziś śmie­
lej pójść za wzorem naszej przewodniczki 
KPZR, która kierując się metodą leni­
nowską, odsłoniła po bolszewicki) źródła 
wypaczeń w życiu partyjnym i poprowa­
dziła ostrą, zdecydowaną watkę z nimi. 
Próbujemy również wyciągnąć do końca 
wnioski z własnych doświadczeń naszej 
partii.

Biuro Polityczne, po przeprowadzeniu sa-
mokrytycznej oceny swojej własnej pracy 
na tle doświadczeń całej partii, przychodzi 
na Ptenum KC. z rozwiniętą analizą tych 
zjawisk, ich przyczyn i źródeł, przedsta­
wia konkretny plan przezwyciężenia na­
szych braków rra drodze pełnego, kon­
sekwentnego i nieugiętego stosowanie 
leninowskich norm w naszym życiu par­
tyjnym — zasad kolegialności, krytyki 
i samokrytyki oraz ścisłego przestrzega­
nia demokracji wewnątrzpartyjnej.

Partia nasza nie może ograniczać swo­
jej roli do nakreślania słusznych wska­
zań i wytyczania prawidłowej drogi w 
zasadniczej walce o urzeczywistnienie 

-socjalizmu. Niemniej ważną sprawą są 
■prawidłowe metody naszego działania w 
codzi.-nrrej praktyce naszego życia. Do­
świadczenia naszej pracy partyjnej w m i­
nionym okresie, krytyczna analiza tej 
pracy, przeprowadzona przez centralny 
i terenowy aktyw partyjny na szeregu ze­
brań, jakie się ostatnio odbyły, wykazały 
T całą oczywistością, że istnieje w pracy 
naszej wiele nłedomagań, które musimy 
usunąć jak najszybciej, ab.y nie hamowały 
naszego marszu, nie obniżały wartości 
naszych wysiłków.

Jakie fest główne źródło tych nledomi-'
gań?

Głównym źródłem jest nfeprzestrzega-
' nie leninowskich zasad życia partyjnego, 

które mają decydujące znaczenie dla po­
myślnej realizacji słusznej polityki partii 
przez najszersze masy w ich codziennym 
wysiłku.

Na tym właśnie niezwykle ważnym za­
gadnieniu chcielibyśmy skoncentrować 
uwagę Komitetu Centralnego przy rozpa­
trywaniu Spraw, znajdujących się na po­
rządku dziennym obecnego Plenum.

Chodzi o to, aby, oceniając wnikliwie 
i wszechstronnie nasze życie społeczne 
i gospodarcze, nasze osiągnięcia i zdoby­
cze, z których mamy prawo być dumni, 
nasze trudności i przeszkody, które pó- 
winniśmy widzieć i coraz skuteczniej po­
konywać, nasze najbliższe zamierzenia 
i zadania, '.Cokół których chcemy mobili; 
zownć masy ludowe, abyśmy w tej ocenie 
nauczyli się trzeźwo docierać do istoty 
sprawy, do korzeni zla, które utrudnia 
nam osiąganie najlepszych wyników w 
naszej walce, w naszej pracy społecznej 
i gospodarczej. Chodzi o to, abyśmy nie 
zamykali oczu na błędy, które po­
pełniamy, ponieważ ukrywanie błędów 
sprzyja właśnie ich narastaniu. Na błę­
dach można i należy się uczyć, ale w 
tym celu należy wydobywać je z ukrycia 
na światło dzienne, analizować ich przy­
czyny i wyciągać 7. nich szybkie i wła­
ściwe wnioski, podcinać w zarodku ich 
korzenie, aby się więcej nie rozrastały, 
abv uniknąć ich pojawienia się na przy­
szłość.

Budując przed 50 z górą laty partie 
proletariacką nowego typu wielki Lenin 
wskazał niezawodne zasady wewnętrzrro- 
organizacyjne jej działalności i metody 
zabezpieczenia jej najściślejszej więzi z 
masami. Leninowskie zasady budownictwa 
partyjnego stały się wzorem i dorobkiem 
międzynarodowej klasy robotniczej. Pol­
ski ruch robotniczy w swym, zasadniczym 
nurcie rewolucyjnym kształtował się w 
oparciu-o zasady leńimzmu..Nasza partia, 
opierająca się na leninowskich zasadach 
i normach życia- partyjnego, kierująca bu­
downictwem socjalizmu w naszym kraju
— cieszy się poparciem i zaufaniem naj­
szerszych mas narodu, co znalazło ostat­
nio jeszcze ¡eden niezaprzeczalny wyraz 
w wyborach powszechnych do rad naro­
dowych. W wyborach tych program i lista 
Frontu Narodowego, w którym partia na­
sza odgrywa przodującą rolę, odniosły 
zdecydowane zwycięstwo..Olłjpzymia wię­
kszość narodu — 98 proc. głosujących — 
stanęła po stronie naszej polityki' naszego 
programu, naszych haseł, zadokumento­
wała swoją niezłomną wolę uczestnicze- 
tńa w budownictwie socjalistycznym, 
które stanowi jedyną drogę zabezpiecze­
nia trwałej niepodległości narodu i jego 
wielkiej przyszłości w oparciu o pomoc 
braterską i przyjaźń z krajami, budują­
cymi nowe pokojowe życie, nowy ustrój 
społeczny pod przewodem pierwszego w 
święcie zwycięskiego państwa socjali­
stycznego — naszego wyzwoliciela-.

Równocześnie jednak przebieg wybo­
rów w różnych częściach kraju odsłonił
— jak to dalej bardziej szczegółowo 
wskażemy — braki i słabości w naszej 
pracy i niemało złych nawyków w sto­
sunku do bezpartyjnych, niedostateczną 
umiejętność rozszerzania udziału mas, 
szczególnie na wsi,, do pracy państwowej 
i budownictwa socjalistycznego. Niemało 
też jest w codziennej praktyce naszego 
aparatu państwowego niedociągnięć i wy­
paczeń w przestrzeganiu praworządności 
ludowej.

Naszym zadaniem jest przeanalizować 
całokształt naszej pracy na gruncie kry­
tycznej analizy realizacji uchwal II Zja­
zdu oraz tej wielkiej batalii politycznej, 
jaką były wybory do rad narodowych.

Nasze zadania w walce o pokój
Obecne Ptenum KC zbiera się w wa­

runkach nowego napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Kota imperialistyczne 
forsują w Europie zachodniej z całą bru­
talnością próbę zblokowania państw ka­
pitalistycznych przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej, próbując uczynić z 
Niemiec zachodnich, drogą ich remilitary- 
żz-acji, główną siłę uderzeniową tego agre­
sywnego bloku.

Po niepowodzeniu „Europejskiej Wspól­
noty Obronnej“  imperialiści narzucają 
■obecnie tzw. Unię Zachodnio-Europejską, 
uruchamiając przy tym wszystkie środki 
presii gospodarczej i politycznej, całą sw ą 
machinę propagandową oraz przeróżne 
formy szantażu.

Szeroka opinia publiczna we Francji da- 
La niejednokrotnie wyraz swej niechęci, 
a nawet wręcz wrogości wobec układów, 
które sankcjonują remilitaryzację Niemiec 
zachodnich z wszystkimi — jakże pamięt­
nymi dla Francuzów — katastrofalnymi 
skutkami.

Wzmaga się również opór przeciw 
remiłitaryzacji w samych Niemczech za­
chodnich, szczególnie wśród młodzieży 
oraz w związkach zawodowych, które naj­
bardziej bezpośrednio odczuwają nastro­
je nurtujące masy. Nawet ten, kto choru­
je na brak wyobraźni, łatwo sobie uprzy- 
■tomni, ile ofiar i nieszczęść dla ludności 
Niemiec zachodnich pociągnęłoby za Sobą 
rozpętanie nowej wojny napastniczej 
przez militarystów z Bonn i ich amery­
kańskich mocodawców.

Doceniając w pelnf rosnący opór m*s 
w krajach Europy zachodniej przeciw tej

awanturniczej polityce i nie zamykając 
oczu na fakt, że te gorączkowe plany 
agresji rozwijają się w atmosferze zama­
skowanej, lecz tym niemniej ostrej*"’ry­
walizacji i przeciwieństw między pań­
stwami kapitalistycznymi, należy tym nie 
mniej z cala powagą ustosunkować się do 
sytuacji, która wytworzy się na gruncie 
powstania silnie uzbrojonej armii zachod- 
nio-niemieckiej, dowodzonej przez hitle­
rowskich generałów.

Byłoby lekkomyślnością, gdybyśmy w 
tej sytuacji nie troszczyli się o właściwy 
wkład Polski do wspólnego wysiłku całe­
go obozu pokoju i socjalizmu, któremu 
przewodzi potężny Związek Radziecki. Nie 
będziemy więc szczędzili sil, aby w ra­
mach naszych ogólnych zamierzeń gospo­
darczych w należytej mierze uwzględnić 
sprawę obronności kraju, nietykalności 
naszych granic i bezpieczeństwa obywa­
teli. .Musimy o tym pamiętać tym bardziej, 
że program zbrojeniowy Eisenhowera ja ­
skrawo odzwierciedla dążenia amerykań­
skich imperialistów do panowania nad 
światem, ich nienasyconą żądzę podbojów 
i rosnących zysków. Na olbrzymim konty­
nencie azjatyckim nie mogą się oni po­
szczycić wielkimi sukcesami. Historyczne 
Zwycięstwo wielkiego narodu chińskiego 
rozkołysało i pogłębiło dążenia wolno­
ściowe, antyimperi;d ¡styczne w widu 
krajach Azji, wciągając w swą orbitę tak­
że wielkie przestrzenie Afryki. Świadczy
0 tym zapowiedziana na kwiecień br. 
konferencja krajów azjatyckich i afrykań­
skich z udziałem zarówno Indii jak
1 Chińskiej Republiki Ludowej, ^ „

1 Równocześnie zarówno Daleki Wschód
Jak i szczególnie Środkowy Wschód Jest 
terenem ostrvch przeciwieństw angło-ame-
rykańskich. 'Wilcze kły amerykańskiego 
imperializmu odsłaniają się ze szczególną 
brutalnością w Ameryce Środkowej' i I3o- 
łudniowej. Amerykańscy monopoliści nie 
tolerują nawet cienia samodzielności ze 
strony burżuazyjnych rządów w tych kra­
jach. Odmawiają im prawa do współistnie­
nia nawet w najlichszej formie i doma­
gają się stuprocentowego serwilizmu, peł­
nej niewoli. Wstrząsające wrażenie wy­
wołała inwazja na Gwatemalę. Dziś roz­
wija się dramatycznie sytuacja w Costa 
Rice. Wielce wymowny jest los brazylij­
skiego dyktatora Yargasa. Nic dziwnego, 
że rośnie i rosnąć będzie opór krajów kon­
tynentu amerykańskiego, w których mo­
nopole amerykańskie lokują 80 proc. całe­
go wywozu swych kapitałów.

Jakże pouczająca winna być ta poglą­
dowa lekcja dla krajów zachodnio-euro­
pejskich! Czy nie jest oczywistym, że je­
dyną realną podstawę bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie reprezentuje dekla­
racja moskiewska z grudnia ubiegłego ro­
lni? Czyż nie jest oczywistym, że tylko ta 
droga prowadzi do jedności Niemiec i do 
pokoju w Europie? Odrzucenie tej plat­
formy porozumienia prowadzi do nowej 
sytuacji.

W tych warunkach jeszcze bardziej w in­
na wzrosnąć aktywność naszej polityki za­
granicznej, nasza akcja na rzecz poko­
ju. Wzmagając zbiorowy wysiłek bra­
tnich krajów w dziedzinie obron­
ności i bezpieczeństwa, będziemy konty­
nuowali nasze wysiłki w kierunku poko­
jowego współistnienia z krajami kapitali­
stycznymi, w kierunku zacieśnienia sto­
sunków gospodarczych oraz wymiany kul­
turalnej.

W tych wysiłkach obóz pokoju nie omi­
ną! również Jugosławii mimo ostrych kon-, 
fliktów, które zaszły w poprzednich la - 
tach. Będziemy czynili wysiłki, aby sto­
sunki z Jugosławią unormalizować i 
oprzeć na gruncie współpracy gospodar­
czej i kulturalnej oraz współpracy w wal­
ce o pokój i bezpieczeństwo narodów. Czy­
nimy to w przekonaniu, że narody Jugo­
sławii chcą szczerze współpracować z kra­
jami socjalizmu.

Obóz socjalizmu, któremu przewodź!
Związek Radziecki rośnie w siły 1 jest 
niezwyciężony. Nasz obóz z samej istoty 
swego ustroju — opartej na dążeniu do 
rosnącego dobrobytu ludzi pracy — 
zmierza nieugięcie do utrwalenia pokoju. 
Nowym wymownym tego dowodem jest 
zaofiarowana przez Związek Radziecki go­
towość podzielenia się z innymi krajami 
swym dorobkiem w Zakresie pokojowego 
zastosowania energii atomowej. Równo­
cześnie Związek Radziecki nie szczędzi 
wysiłków, aby poskromić wojownicze 
i awanturnicze zapędy imperialistów.

Obok wysiłków obronnych, o czym już 
była mowa, bardzo istotnym warunkiem 
pokrzyżowania imperialistycznych planów 
agresji jest coraz głębsza konsolidacja 
polityczna naszego narodu, coraz bar­
dziej, intensywna walka o pokój, która, 
jak w to wszyscy wierzymy, odniesie 
zwycięstwo.

W szerokich kołach społeczeństwa* w 
mieście i na wsi istnieje ogromne zain­
teresowanie sytuacją międzynarodową 
naszą polityką zagraniczną. Tymcza­
sem nasza akcja propagandowa, wyja­
śnianie istoty toczących się wypadków, 
jest wciąż /niedostateczna. Winniśmy do­
konać przełomu również na tym odcinku. 
Powinniśmy leniej szkolić naszych agita­
torów, podnieść kwalifikacje i powiększyć 
znacznie liczbę naszych lektorów omawia­
jących tematy międzynarodowe. Powinni­
śmy przepoić caią naszą pracę wycho­
wawczą wśród mas głębszym duchem in­
ternacjonalizmu. Powinniśmy pogłębiać 
nieustannie poczucie braterskiej solidar­
ności z narodami potężnego Związku Ra­
dzieckiego, z wielkim narodem chińskim, 
z wszystkimi krajami demokracji ludowej, 
z narodami wszystkich kontynentów wal­
czącymi z imperializmem o wolność i po­
kój. Winniśmy umacniać więzy braterstwa 
z walczącą klasą robotniczą i bratnimi 
partiami w krajach kapitalistycznych.

Chodzi o to, aby miliony ludzi w na­
szym kraju, m iliony. robotników, chłopów 
i inteligentów, kobiet i mężczyzn, starych 
i młodych zrozumiało w pełni, że sprawa 
bezpieczeństwa naszego kraju zależy od 
zwartości i jedności naszego narodu, od 
jego twórczego wy sitku w codziennej 
pracy, od niezłomnej zwartości i siły ca­
łego naszego obozu'.

Doświadczenia I wnioski 
wyborów do rad narodowych

Przeświadczenie milionowych mas ludu 
pracującego, że polityka partii i Frontu 
Narodowego odpowiada interesom naro­
du i dążeniom mas pracujących, że zmie­
rza ona przede wszystkim do zabezpie­
czenia niepodległości Polski i jej rozkwi­
tu gospodarczego w warunkach ścisłego 
przymierza i wszechstronnej współpracy 
z całym obozem pokoju, demokracji i so­
cjalizmu — zadecydowało o wynikach wy­
borów powszechnych do rad w dniu 5 
grudnia. Polityczne znaczenie tych wybo­
rów -— pierwszych wyborów powszech­
nych do terenowych organów państwa lu­
dowego — jest szczególnie ważne z punk­
tu widzenia dalszego umocnienia więzi 
między państwem i najszerszymi masami 
ludowymi, dalszego wzrostu udziału tych 
mas w rządzeniu państwem ludowym.

Doniosłym krokiem w kierunku powią­
zania organów państwa z milionowymi 
masami chłopstwa było powołanie rad 
gromadzkich zamiast dotychczasowych 
rad gminnych. Spośród 221,5 tysiąca wy­
branych łącznie członków rad — 148 tysię­
cy, czyli 2/3, stanowią członkowie rad gro­
madzkich, wśród których przewa-żającą 
część (62,7 proc.) stanowią chłopi. Udział 
chłopów w radach narodowych wszystkich 
szczebli (łącznie z radami miejskimi) wy­
nosi około 50 proc. Po raz pierwszy w hi­
storii naszego narodu ponad 110 tysięcy 
chłopów będzie bezpośrednio radziło i de­
cydowało o sprawach państwa. Wiążąc je 
z potrzebami społecznymi swego terenu.

Wielokrotnie więcej chłopów może i po­
winno współuczestniczyć w tych sprawach 
poprzez zebrania gromadzkie, narady, ko­
misje, poprzez udział w omawianiu spra­
wozdań rad oraz radnych z ich pra­
cy, poprzez najszerszą codzienną kontrolę 
działalności terenowych organów państwa 
i krytykę ich niedomagali. Biorąc aktyw­
ny udział nie tylko w glosowaniu, ale 
i w akcji przygotowawczej, a zwłaszcza 
w typowaniu kandydatów do rad, milio­
nowe masy chłopstwa pracującego ¿myały 
wyraz swemu zaufaniu do państwa demo­
kracji ludowej, swej dojrzałości politycz­
nej i swych nadziei, jakie wiążą one 
7 przyszłą pracą nowowybranyclj- rad. 
Nie wolno nam zawieść tych nadziei.

Szczególne znaczenie polityczne ostat­
nich wyborów znajduje swój wyraz prze­
de wszystkim w fakcie poważnego 
uaktywnienia wsi i wciągnięcia do życia 
państwowego wielkich mas chłopstwa 
pracującego. Rosnące w trakcie rozwija­
nia się kampanii wyborczej zainteresowa­
nie i aktywność mas chłopskich było wyni­
kiem potęgującego się oddziaływania klasy 
robotniczej i wzmacniania łączności mię­
dzy miastem i wsią — w miarę jak par­
tia usprawniała swe kierownictwo akcją.

W pierwszym okresie kampanii miały 
miejsce poważne uchybienia i błędy.w sa- 
rrlym podejściu do . zadań politycznego 
przygotowania mas do wyborów. Bie­
dy te wyrażały się w ciasnym, czę­

sto nader mechanicznym pojmowaniu tych 
zadań przez poszczególne instancje i orga­
nizacje partyjne oraz część aktywu. Nie 
doceniano wielkiego, przełomowego zna­
czenia wyborów do rad dla podniesie­
nia na wyższy poziom naszego syste­
mu władzy ludowej przez ściślejsze po­
wiązanie go z masami pracujący­
mi i nasycanie jego pracy coraz bogatszą 
treścią dzięki inicjatywie mas. Wynikało 
to w dużej mierze z nieprzezwyciężonego 
dotąd do końca balastu poglądów, prowa­
dzących do traktowania rad jako sieci 
urzędów podległych władzy- centralnej, 
a nie jako organów twórczej aktywności 
i inicjatywy społecznej mas, współuczest­
niczących w rozwiązywaniu zadań pań­
stwowych. Aktywiści terenowi wypowia­
dali często zdanie, że „wszystko zależy 
tylko od,rządu“ , ujawniając niezrozumie­
nie zasadniczej struktury władzy ludowej, 
niezrozumienie tego, że oparta na aktyw­
ności i kontroli mas działalność rad jest 
i powinna być głównym źródłem siły pań­
stwa ludowego.

W procesie rozwoju kampanii wybor­
czej wyrastała aktywność mas i usuwane 
były-stopniowo opóźnienia w mobilizowa­
niu do tej akcji najszerszych kadr akty­
wu. Ożywienie komitetów Frontu Naro­
dowego w skali całego kraju było wyni­
kiem rosnącej inicjatywy organizacyjnej 
mas i wzmacniającej się więzi między 
partią i milionami bezpartyjnych.

Ogólne wyniki cyfrowe wyborów do 
rad były opublikowane i ocenione zosta-ly 
słusznie jako wielkie zwycięstwo Frontu 
Narodowego i władzy ludowej.

Za przeciętnymi cyframi frekwencji kryją
się odchylenia w dół i w górę. Kierow­
nictwo partii obowiązane jest przeprowa­
dzić analizę bardziej szczegółową i wni­
kliwą, aby stwierdzić, gdzie tkwią przy­
czyny tych czy innych odchyleń. Obowią­
zane były zrobić to niezwłocznie instancje 
wojewódzkie, powiatowe i miejskie, ale 
tego przeważnie nie uczyniły, lub też 
przeprowadziły swoje oceny zbyt pobież­
nie i powierzchownie. - Świadczy to o tym, 
że instancje partyjne nie umieją wycią­
gać wniosków z przebiegu wyborów, w 
tych zwłaszcza m ie j^ c h , gdzie wyniki 
sygnalizują z cala ostrością o słabości 
pracy partyjnej. W wielu organizacjach 
partyjnych istnieje wciąż jeszcze skłon­
ność do uspokajania się ogólnymi osią^ 
gnięciami i nie zwracania uwagi na wyr­
wy i słabe punkty, które wymagają wła­
śnie usunięcia, a których tatwo nie do­
strzec w atmosferze „zawrotu głowy od 
sukcesów“ .

W czasie aktu głosowania przestrzega­
ne były na ogól powszechnie zasady 
tajności i pełnej swobody demokratycznej 
wyborów. Większość glosujących korzy­
stała z zasłon przy glosowaniu, W tych 
warunkach przeciwko listom Frontu Na­
rodowego wypowiedziało się ogółem 316 
tysięcy osób, czyli 2 procent glosujących,

Świadczy to, źe wróg klasowy, działają­
cy na wielu terenach dość aktywnie, zo­
stał wyizolowany i poniósł dotkliwą po­
rażkę. Należy, rzecz jasna, wziąć pod 
uwagę, że na wybory do rad tereno­
wych w większym stopniu, niż na wybo­
ry do Sejmu mają wpływ interesy lo­
kalne oraz antagonizmy personćUne, 
szczególnie jeśli chodzi o rady gro­
madzkie.

Jeśli zestawić średnie wyniki cyfrowe 
w wyborach do rad miejskich i rad gro­
madzkich to wypadnie, że w głosowaniu 
do rad miejskich uczestniczyło 96 proc. 
uprawnionych, zaś w głosowaniu do rad 
gromadzkich — 92 proc. Tak samo jeśli 
porównać liczby głosów oddanych prze­
ciw listom Frontu Narodowego, to widać 
że w miastach głosy takie złożyło tylko 1 
proc, glosujących, zaś na wsi 2,74 proc. 
Znajduje tu odzwierciedlenie przodująca 
rola klasy robotniczej i szybciej pogłębia­
jący się w miastach proces konsolidacji. 
Nie bez znaczenia są też procesy pozy­
tywnego przełomu ideologicznego w sze­
rokich warstwach inteligencji. Znajduje 
tu też odbicie ostrość toczącej się na wsi 
walki klasowej. Charakterystyczne, że na 
Ziemiach Odzyskanych różnice wyni­
ków glosowania w mieście i na wsi są 
nieznaczne, zwłaszcza jeśli chodzi o frek­
wencję, która była Wyższa od przecięt­
nej w całym kraju zarówno w mieście, 
jak na wsi (w Szczecińskiem i Wrocław­
skie m nawet wyższa nieco na wsi niż w 
mieście).

Spośród kandydatów znajdujących się
na listach Frontu Narodowego nie uzyska­
ło wymaganej ilości gtosów tylko 473 na 
ogólną liczbę 222 tysiące, czyli 0,2 proc., 
z tej liczby ogromna większość, bo aż- 451 
figurowała na listach do rad gromadz­
kich.

Nader charakterystyczne są dane o wy­
sokiej aktywności i patriotycznej posta­
wie w wyborach ludności, autochtonicznej. 
W wielu powiatach o znacznej przewa­
dze ludności autochtonicznej zarówno 
frekwencja jak liczba głosów oddanych 
na listę Frontu Narodowego była wyższa 
od przeciętnej w całym województwie. 
Również w okresie kampanii przygotowa­
nia wyborów, omawiania programów wy­
borczych i wysuwania kandydatów udział 
i zainteresowanie ludności autochtonicznej 
były bardzo wysokie. Nie bez -wpływu itar 
tę ożywioną aktywność było większe 
uwzględnienie tej ludności wśród kan­
dydatów do rad, jak też szersza wśród 
niej masowa praca wyjaśniająca i poli­
tyczna.

Wybory są sprawdzianem nastrojów 
Społeczeństwa, te zaś są odzwierciedleniem
wpływu dokonanych przeobrażeń i osiąg­
nięć oraz poziomu naszej pracy poiitycz- 
no-organizaćyjnej i naszej więzi-z masa­
mi. W świetle akcji wyborczej ujawniło 
się, że poziom tej pracy i troska o żywą 
łączność z masami są na poszczególnych 
terenach nader nierównomierne.

Organizacja partyjna województwa 
opolskiego potrafiła w czasie akcji doko­
nać, poważnego przełomu w pracy z auto­
chtonami. Ludność autochtoniczna tego 
województwa wyróżniała się dużą inicja­
tywą społeczną i ofiarnością w pracy ko­
mitetów Frontu Narodowego i w wypeł­
nianiu zadań produkcyjnych w ramach 
współzawodnictwa z okazji wyborów. W 
czasie akcji wyborczej przeprowadzono w 
woj. opolskim prawie 3 tysiące zebrań, 
wieców i spotkań kandydatów z wyborca­
mi, w których uczestniczyło łącznie 332 
tysiące osób, tj. około 60% uprawnionych 
do głosowania.

Najbardziej jaskrawym, sekciarskim i 
biurokratycznym wypaczeniem lin ii par­
tyjnej i zasady więzi z masami w to­
ku akcji wyborczej były próby narzu­
cenia ustalonych z góry kandydatów 
do rad przez szereg instancji i organizacji 
partyjnych — przy unikaniu lub wręcz 
pomijaniu i lekceważeniu wniosków, opi­
nii i głosów z dołu. Wypaczenia takie, 
przynoszące olbrzymią szkodę, nie zawsze 
napotykały na zdecydowane i energiczne 
przeciwdziałanie ze strony zwierzchnich 
instancji partyjnych.

Troska o staranne, wnikliwe trafne wy­
sunięcie kandydatów, omawianie i zasię­
ganie opinii o nich u najszerszych'mas 
pracujących danego terenu, przysłuchiwa­
nie się glosom wyborców i podchwyty­
wanie każdej słusznej inicjatywy oddolnej 
— jest nader istotną częścią akcji polity- 
czno-masowej i nieodłączną cechą derno- 
kratyczno-ludowego charakteru naszych 
wyborów. Świadoma woła mas, ich tro­
ska o to, aby sprawy społeczne i ogólno­
narodowe były reprezentowane i kierowa­
ne przez najlepszych, przodujących, ideo­
wych, ofiarnych ludzi, posiadających głę­
bokie wyczucie potrzeb ludu pracującego 
i potrzeb państwa ludowego, rozumiejących 
treść i kierunek naszych przeobrażeń i głę­
boki sens toczącej się walki — oto co 
odróżnia przede wszystkim nasze demokra­
tyczne wybory od machinacji i harmideru 
akcji wyborczej w krajach burżuazyjnych, 
opartej na -cynicznym maskowaniu fakty­
cznych celów wyborczych i wyuzdanej de-' 
magogii. Nie tylko więc sam akt głoso­
wania — choć nie należy, oczywiście, nie 
doceniać wielkiej wagi tego aktu i fego, 
w jaki sposób, w jakich warunkach się on 
odbywa — ile właśnie szeroka akdja po- 
iityczno-masowa, żywa więź z masami, 
wsłuchiwanie się w glosy, nastroje, opi­
nie nurtujące w masach, wyjaśnianie 
wszelkich wątpliwości i przeciwdziałania 
politycznym podszeptom wroga, jego pod-.

stępnej, zakłamanej propagandzie — eto
w jakim kierunku winien zmierzać głów­
ny wysiłek agitacyjno - propagaridowjL 
i organizacyjny aktywu partyjnego w akcja 
wyborczej. Pokutująca jeszcze wśród czę-j 
ści tego aktywu sekciarska nieufność do 
postawy mas, oportunistyczna niewiara 
w dojrzałość polityczną ludu pracującego 
— to największa przeszkody w naszej 
pracy, nie tylko w okresie wyborów, ale 
w codziennej realizacji naszych wielkich 
zadań, naszego budownictwa socjalisty* 
cznego.

Łączy się to, rzecz Jasna, z ogólnymi
niedomaganiami w naszym życiu partyj* 
nym, z niewłaściwym stylem pracy instan­
cji i organizacji partyjnych, który musiał 
wycisnąć swe piętno na przebiegu akcji 
wyborczej. Utrudniło to nam niewątpliwi® 
uruchomienie w pełni tkwiących w , ma­
sach olbrzymich rezerw aktywności poli­
tycznej.

Ostatnie wybory były pod tym wzglę­
dem niezwykle doniosłym doświadcz®', 
niem, jeśli, oczywiście, potrafimy je wł**J
ściwie ocenić i wyciągnąć z nich rzetelni 
naukę, zwłaszcza gdy idzie o naszą prac? 
wśród chłopstwa.

Liczba kandydatów wysuniętych dodat­
kowo z dołu na zebraniach gromadzkich 
przy omawianiu kandydatur sięgała ogp* 
leni ponad 63 tysięcy, tj. 43 proc. ogól­
nej liczby wybieranych radnych do 
gromadzkich rad narodowych. Ż podanej 
liczby dodatkowo zgłoszonych na zebra­
niach kandydatów instancje partyjn® 
i komitety Frontu Narodowego ocjfńR 
jako lepszych od pierwotnie zgłoszony0 
lub nieustępujących im pod wzgl??e' 
kwalifikacji społecznych około 42 tysi<Jc® 
czyli 2/3 i spowodowały włączenie ich 
na listy kandydatów. Zebrania wy­
borców w obwodach gromadzkich za-' 
kwestionowały 27 tysięcy pierwotnie zgło­
szonych kandydatów, to jest 18,4 proc., 
przy czym okazało się, że i ta poprawka 
oceniona została jako słuszna w, stosunku 
do 72 proc. zakwestionowanych przez 
chłopów nazwisk. Gdyby wszystkie orga­
nizacje partyjne i Komitety Frontu Naro­
dowego przysłuchiwały się głosowi chłop­
stwa pracującego i liczyły się z jego oce­
ną, ogólne wyniki wyborów do rad gr°- 
madzkich wypadłyby znacznie lepiej y "  
zwłaszcza w województwach: lubelskim« 
kieleckim, łódzkim.

Wyniki wyborów do rad, zwłaszcza 
wsi, odsłoniły nie tylko szereg najsłab­
szych punktów i ogniw naszej pracy poli­
tycznej w terenie stanowiących wynik 
często wieloletnich zaniedbań, ala i ogplne 
niedomagania i braki w pracy partyjnej- 
Winniśmy jak najszybciej poprawić te" 
stan, aby uniemożliwić wrogom klaso­
wym żerowanie na naszych słabościach. 
Musimy wydać zdecydowaną, energiczni 
walkę tendencjom sekciarstwa i oportu­
nizmu, które stanowią główną zaP®*  ̂
w naszej więzi z masami i w naSi" '1 
pracy politycznej.

Lenin mówił:

—„przewrót socjalistyczny może być 
dokonany tylko przy aktywnym, bezpo-| 
średnim praktycznym udziale w rządz®* 
niu państwem dziesiątków milionów- 
Poszliśmy w tym kierunku, ale jeszcZ® 
do tego nie doszliśmy". (Dzieła, t. 28« 
str. 442 — wydanie polskie).

Wybrane rady narodowe stwarzają
możliwości aktywnego skupienia _ woko} 
nich w codziennej pracy, w bezpośrednie, 
praktycznej działalności milionów ludz 
którzy rady te wybierali. Czyż trzebi 
dowodzić jak potężny wpływ może miej1 
dia całokształtu naszej pracy polr 
tycznej i naszego życia społecznego ten 
aktywny współudział mas ludowych *  
pracy rad, w realizacji zadań naszeg0 
państwa! Caia partia, wszystkie jej orga‘ 
nizacje terenowe muszą to zrozumieć i tak 
przebudować i zorganizować swą pracę co­
dzienną, aby radom narodowym udziela® 
odtąd nie tylko o wiele więcej uwagi ni* 
to miało miejsce dotychczas, lecz równi®* 
znacznie ulepszyć bardzo niedoskonały 
dotychczas formy pomocy instancji partyj' 
nych radom narodowym.

Naszym zadaniem — jednym z węzł^ 
wych zadań obecnego okresu — j e* 
gruntowne ulepszenie pracy i działali'®' 
ści rad narodowych na wszystkich 
szczeblach. W tym celu winniśmy podj4fi 
wszechstronne wysiłki, aby odurzędniczyCl 
odbiurokratyzować aparat rad naród0' 
wych przez ściślejsze powiązanie 8° 
z codziennym współdziałaniem i !<of>' 
trolą mas pracujących. Musimy, od picr^ 
szej chwili otoczyć troską nowopowołabj 
rady gromadzkie, aby stały się one 
Stawą przełomu w naszej pracy orgań' 
zacyjnej i połityczno-masowej na vvŝ  
czynnikiem pobudzającym dalszy n'?; 
ustanhy i szybki wzrost aktywności i m* 
cjatywy społecznej najszerszych ma 
chłopstwa pracującego.

Musimy przyswoić sobie w działali1̂  
ści wszystkich rad narodowych lenin°v. 
ską sztukę łączenia inicjatywy, sam od z1® 
ności, swobody ruchu, energii, rozrnac 
z dołu ze strony mas ludowych — z
nym strzeżeniem generalnej lin ii nós
partii i troską o jej konsekwentną rea*;'0
zację. Winniśmy usprawniać nieusta

8°nasz aparat państwowy, oczyszczaj?® _ fj, 
z szabłonowości i cech b iurokra tyczny 
które stanowią ponurą spuściznę kap'

(Dalszy ciąg na str. })



Dalszy ciąg re fe ra tu  towarzysza Bieruta
Jtzrmi I mimo że są Jaskrawym przeci­
wieństwem demokracji ludowej, odradza­
ją się uporczywie ,w różnej postaci w 
okresie przejściowym. Walczyć skutecz­
nie z biurokratyzmem, całkowicie go po­
konać można jedynie wówczas — jak 
uczy) Lenin — gdy cala ludność będzie 
uczestniczył# w zarządzaniu sprawami 
państwa ludowego.

W ożywieniu i ulepszeniu pracy rad 
przez wzmacnianie ich więzi z masami 
winniśmy widzieć również jeden z naj­
skuteczniejszych środków dalszego umac­
niania sit naszego państwa i niezawodne 
fródto dalszych osiągnięć naszego bu­
downictwa socjalistycznego.

Wyniki wyborów do rad są znamien­
nym potwierdzeniem pogłębiającej się 
jedności ludu pracującego w naszym kra­
ju. Czyż potrzeba dowodzić, jak potęż­
nym fundamentem naszej władzy ludó- 
vrej, naszego ustroju, naszej niepodległo­
ści narodowej i naszego budownictwa so­
cjalistycznego jest rosnąca trwale, nie­
ugięcie, szybko, zwartość i jedność na­
szego narodu! Jak potężną i nieprzepartą 
barierą staje się ona w nierozerwalnym 
powiązaniu naszych sil z silami całego 
obozu pokoju — d b  wszelkich agresyw- 
n^ r̂h! ^ * nr,w * Machinacji imperialistycz-

-test również rzeczą bardzo Istotną, aby 
wwlęstwo Frontu Narodowego nie wpro- 

*  ^dzilo do naszych szeregów nastrojów

samousftokojenla ł samozadowolenia. 
Zwycięstwo wyborcze nie powinno prze­
słaniać naszym . instancjom i organiza­
cjom partyjnym całej ostrości i złożoności 
toczącej się .w kraju walki klasowej.

Trzeba sobie zdać sprawę, że politycz­
na świadomość mas dojrzewa w walce, 
w przezwyciężaniu starych przyzwycza­
jeń i pojęć i że będą i nadal występowały 
wahania poszczególnych grup.

Musimy nieustannie pamiętać o tym, 
że walka o jedność moralnopolityczną 
społeczeństwa, rozmach 1 kierunek tej 
walki zależą od naszych codziennych wy­
siłków, od prawidłowych metod naszej 
pracy, od napięcia i zasięgu naszego 
ideologicznego oddziaływania na -masy. 
Nie powinniśmy zapominać, że istnieje 
jak najściślejsza współzależność między 
nastrojami, postawą i aktywnością mas 
ludowych a prawidłowym kierownictwem 
partii i poziomem metod jej pracv orga­
nizacyjnej, propagandowej i politycz.no- 
masowej.

Dlatego właśnie winniśmy skupić swą 
uwagę na metodach naszej pracy,- na 
wszechstronnej krytycznej ich ocenie, aby 
poprzez ulepszenie i podniesienie pozio­
mu naszego kierownictwa i naszej dzia­
łalności organizatorskiej wśród mas pra­
cujących wykorzystać w pełni ich rosnącą 
aktywność, ich energię i zapał dla szyb­
szego urzeczywistnienia nowych wielkich 
zadań, które wysuną! II Zjazd naszej 
partii.

Dotychczasowe wyniki 
realizacji uchwał.I! Zjazdu

Pomyślna realizacja planu socja lis tycz­
nego uprzem ysłowienia Polski w ciągu 
minionych 5-c.iu la t podniosła gospodarkę 
naszego kraju na bez porównania wyższy 
poziom, zmieniając również gruntownie 
nasze życie społeczne. Szybki rozwój na­
szej gospodarki socjalistycznej i wpływ 
rosnącej równie szybko klasy robotniczej 
oddziałuje w sposób istotny na ogólny 
poziom żvcia społeczeństwa i wzrost kul­
tury. Wzmocniły się nasze siły, obronne. 
Wkład Polski Ludowej w ogólnoświato­
wą walkę o zabezpieczenie pokoju, której 
niezłomnie przewodzi Związek Radziecki 
— -zwiększa się szybko w miarę rozwoju 
naszych sil wytwórczych, w miarę ogó l­
nego wzrostu naszych osiągnięć politycz­
nych, gospodarczych i kulturalnych.

Najdonioślejszą sprawą dla dalszego 
wzmocnienia tego wielkiego procesu hi­
storycznego, decydującego o naszej przy­
szłości, jest coraz szybszy wzrost świado­
mości i aktywności społecznej mas w celu 
podnoszenia coraz wyżej ich twórczego 
udziału w budownictwie socjalizmu.

¡1 Zjazd stwierdził , że szybki rozwój 
przemysłu ciężkiego w latach '1950 — 1953 
stworzył podstawy do walk i o szvtkzv 
rozwój rolnic twa i zwiększenie produkcji 
artykułów szerokiego spożycia.

W pierwszych latach planu 6 letniego 
Partia i Rząd musiały poświęcać główną 
uwagę rozwojowi przemysłu, a zwłaszcza 
Stworzeniu potężnego przemysłu ciężkie­
go, stanowiącego dźwignię rozwoju całej 
gospodarki narodowej.

Na podstawie oceny osiągniętego po­
ziomu sil wytwórczych w przemyśle, wy­
ciągając wnioski z krytycznej oceny bre- - 
kow i niedociągnięć w polityce gospodar­
czej oraz w działalności partii i aparatu 
państwowego w minionym okresie — 
Ił Zjazd zaleci! dokonanie przegrupowa­
nia sil i środków w celu przyspieszenia 
rozwoju produkcji rolnej. Przegrupowa­
nie sił i środków oraz wzmożony Wysiłek 
w walce o wzrost wydajności pracy i ob­
niżenie kosztów własnych produkcji, mia­
ły zapewnić w wyniku szvhszv wzrost 
stopy życiowej mas pracujących- miast 
i wsi w latach 1954-1955.

Uchwały f! Zjazdu ożywiły nadzieje 
ł energię twórczą mas pracujących, po­
budziły aktywność zarówno w klasie ro­
botniczej, jak wśród chłopstwa i inteligen­
cji pracującej. Od II Zjazdu minęło 10 
nu esicey Jest to dostateczny odcinek cza­
su, aby postawie pytanie, jak wykonuje­
my wytyczne II Zjazdu Partii.

Już jesiertią 1955 roku os iągnę liśm y/ 
pewne w yn ik i w dziedzinie polepszenia 
sytuacji m aterialnej społeczeństwa dzięki 
przeprowadzonej obniżce cen. W roku 
1954 obniżenie cen zostało przeprowadzo­

n e  po raz drug i. Podniesienie płac dla 
-niektórych grup robotników i pracowni­
ków oraz niektórych kategorii rent i eme­
ry tur, jak. również zwiększenie się fundu­
szu płac w wyn iku wzrostu, zatrudnienia 
i wydajności pracy — bvłv dodatkowym 
czynnikiem  polepszenia się poziomu, ży­
ciowego ludności pracującej miast. Na 
zwiększenie dochodów ludność; chłop 
skiej obok obniżki cen w płynęły lepsze 
warunki skupu produktów rolnych przez 
państwo oraz ogólna pomoc finansowa 
' gospodarcza państwa dla wsi. W sumie 
icalne [>bn(, pracowników oraz dochody 
realne chłopów wzrosły w ciągu roku 
l f  >4 średnio o I I  — 12 proc.

Na ten wzrost złożyło się nie tylko 
zwiększenie produkcji przemysłowej i rol­
niczej, lecz również dokonanie pewnych 
przesuń,ęc w handlu zagranicznym oraz 
"  »korze stanie zapasów i rezerw. Sprze­
daż. towarów dla ludności w cenach po­
równywalnych wzrosła n 18 proc., jesz­
cze bardziej wzrosła wartość usług.

Fundusz plac pracowników za trudu io- 
nvch w gospodarce socjalistycznej wzrósł
0 8,3 miliarda zt, dochody pieriież.tm 
chłopów (nettoł wzrosty o 2 7 miliarda 
zł, w tym o 1,4 miliarda zl z ty tu łu  w zro­
stu średnich cen skupu i kontraktacji. 
Obniżki cen przyniosły ludności miast
1 wsi w roku 1954 około 8 miliardów' z! 
oszczędności. Pomyślne zmiany w p(a. 
cach realnych przebiegały jedu«** < m>- 
równomiernie. Bez wątpienia najwięcej 
skorzystały te grupy pracowników, które 
jak górnicy, kolejarze, nauczyciele otrzy­
mali podwyżkę płac nominalnych. Rów­

nież korzyści z obniżek cen rozkładały słę
nierównomiernie w zależności od udziału 
w budżecie rodzinnym pracownika wy­
datków na towary, których ceny uległy 
obniżce.

Poważnym osiągnięciem roku ubiegłe­
go są również zwiększone wysiłki nad 
polepszaniem ogólnych warunków byto­
wych ludności jak np. oddanie do użyt­
ku ponad 163 tysięcy izb mieszkalnych 
w gospodarce uspołecznionej, rozbudowa 
urządzeń komunalnych, socjalnych i kul­
turalnych itp. Jakkolwiek poprawa sytu­
acji materialnej różnych grup ludności 
jest nierównomierna, osiągnięte w roku 
ubiegłym wyniki w dziedzinie polepsze­
nia stopy życiowej są dużym sukcesem 
w realizacji uchwał II Zjazdu.

Celem zabezpieczenia trwałych Warun­
ków dla dalszego wzrostu stopy żyeio

stawowe masy chłopstwa pracującego
odniosły się z pełnym zaufaniem ł gorą­
cym poparciem do uchwał II Zjazdu, do 
wytycznych partii, mobilizujących masy 
pracujące w kierunku wytężonej pracy 
nad podniesieniem rolnictwa pod hasłem 
umocnienia i pogłębienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego w wspólnej walce o pod­
niesienie stopy życiowej mas pracują­
cych w mieście i na wsi. Wytyczne te 
spotkały się również ze zrozumieniem i 
poparciem klasy robotniczej i inteligencji 
pracującej, stafy się one hasłem i pro­
gramem ogólnonarodowym.

Podstawową przyczyną niewykonania
w pełni postawionych zadań w dziedzi­
nie rolnictwa była z jednej strony niedo­
stateczna sprawność mobilizacyjna zwią­
zanych z rolnictwem centralnych resor­
tów i podległych im urzędów terenowych, 
a z drugiej strony niedomagania w me­
todach kierownictwa partyjnego od góry 
do dołu. niedostateczne wysiłki w zakre­
sie pracy polityczno-organizacyjnej na 
wsi i zwłaszcza w zakresie pracy PGR, 
POM i GOM, jak również na polu wałki 
z kułackim sabotażem i spekulacją oraz 
pracy nad rozwojem spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Plan produkcji przemysłowej został w
1954 r. przekroczony o 2 proc. Wzrost 
produkcji wyniósł średnio 11 proc., przy 
czym zgodnie z zaleceniami II Zjazdu 
osiągnięto równomierny w zasadzie 
wzrost produkcji środków wytwórczych i 
środków konsumpcyjnych.

Poważny postęp osiągnięto w produk­
cji przemysłu ciężkiego — podstawy 
rozwoju całej gospodarki narodowej. 
Wzrosła znacznie w tym dziale produk­
cja maszyn rolniczych (o 52 proc.), na­
wozów sztucznych, środków ochrony ro­
ślin.

Zadania w dziedzinie produkcji maszyn 
rolniczych nie zostały jednak w pełni 
wykonane w zakresie asortymentu i jako­
ści.-Niedostateczna'była zwłaszcza jakość 
snopowiązałek, młocarni, kuitywatorów. 
Ministerstwo Przemysłu Maszynowego- 
nie zapewniło pełnego wykonania uchwal 
I! Zjazdu, niedostatecznie zmobilizowało 
wysiłki dla poprawy technologii produk-- 
cji i usprawnienia pracy konstruktorskiej.

Produkcja maszyn dla górnictwa wę­
glowego wzrosła o 23 proc., obrabiarek 
do metali o 30 proc., maszyn włókienni­
czych, w związku z zadaniami podniesie­
nia poziomu technicznego przemysłu lek­
kiego o ok. 47 proc. Poważny również był 
wzrost produkcji parowozów i wagonów 
towarowych, samochodów ciężarowych 
„S tar" i „Lublin“ . Nadal szybko, ho o' 17 
proc. wzrastała produkcja naszych 
stoczni.

wej ludności w najbliższych latach 'par- Nie os^ f ni?frt w P*Jni zadań w dziedzi-
lia musi mobilizować nieustannie w v  t- -  T  V azot™ yf  \  Z/° -51,1 żyło sie na to opoziltónie w robotach bu­

dowlano-montażowych w Zakładach Azo­
towych w Kędzierzynie i w Tarnowie oraz 
zbyt powolne tempo opanowania nowej 
produkcji.

Hutnictwo i przemysł chemiczny zwięk­
szyły produkcję swych podstawowych wy­
robów Produkcja stali wzrosła o 10 proc., 
surówki o 13 proc. Niedostateczny był jccl- 
ii.ik^ wzrost produkcji wyrobów walcowa­
nych oraz Wadliwa, mimo pewnej popra­
wy, dyscyplina w Wykonaniu planu po­
szczególnych asortymentów.

ie siły i środki w kierunku podniesienia 
produkcji rolniczej, której, tempo rozwoju 
pozostaje wciąż nadmiernie w tv!e za roz­
wojem przemysłu, W roku ubiegłym po­
czynione zostały znaczne wysiłki \v  kie­
runku realizacji tych wska/an. Państwo 
wydzieliło — zgodnie z zaleceniami II 
ójazdu - -  poważnie zwiększone środki 
na finansowanie inwestycji w rolnictwie 
i na inwestycyjną pomoc kredytową dla 

•gospodarstw chłopskich (wzrost o 37 proc. 
u stosunku do 1953 r.). t 'ruchomiono sze­
reg bodźców zainteresowania materialnego 
w rozwoju produkcji rolnej, obejmując ni­
mi zarówno indywidualne gospodarstwa 
chłopskie, jak i pracowników socjali­
stycznego sektora w rolnictwie. Z wielką 
pomocą rolnictwu ' pospieszyła klasa ro­
botnicza i przemysł, wzmacniając poważ­
nie zaopatrzenie wsi w maszyny rolnicze 
(wzrost o 4 i prąc. w stosunku do roku 
1953), w nawozy mineralne 'o 10,9 proc.), 
w materiały budowlane (o 23 proc.) i in­
ne środki produkcji, niezbędne dia za­
opatrzenia wsi. sktóre znacznie polepszyło 
się, w porównaniu z latami ubiegłymi. 
Państwo przeznaczyło na pomoc paszo­
wą dla gospodarstw chłopskich o ponad 
,K)0 tysięcy ton produktów zbożowych 
więcej niż w roku 1953 tzn. o około '55 
proc. więcej.

Wszystkie te wysiłki przyczyniły się
niewątpliwie do ogólnego polepszenia 
warunków produkcji w rolnictwie. Jed­
nakże zaplanowany w roku ub. wzrost 
produkcji rolniczej nie został w pełni osią­
gnięty, jakkolwiek wzrost ten wyniósł, 
ogólnie biorąc, 4,8 proc. w stosun­
ku do 1953 roku (w tym wzrost 
produkcji roślinnej wyniósł 6,7 proc., zaś 
hodowlanej tylko 2,4 proc.). Nieosiągnię- 
io oczekiwanego wzrostu w hodowli trzo­
dy chlewnej.

Plan globalnej produkcji rolnictwa wy­
konany został w 98,1 proc., w tvm plan 
produkcji PGR — zaledwie w 88 proc.

Akcja dostaw zbożowych po raz pierw­
szy w roku ubiegłym przechodziła w 
skróconych terminach i główna masa 
zlaiż dostarczona została dzięki ofiarnej, 
patriotycznej postawie większości chło­
pów pracujących już w. sierpniu i 
wrześniu. Mimo to nie został wy­
konany w pełni pian obowiązkowych do­
staw wszystkich artykułów rolnych. 
Skomplikowało to jeszcze bardziej nasze 
zadania w zakresie dalszej poprawy za­
opatrzenia ludności, tym bardziej, że 
nasz dotychczasowy bilans zbożowy zmu­
sza nas w dalszym ciągu do poważnego 
importu zbóż.

Jak 7. lego wynika, nie potrafiliśmy Je­
szcze dokonać zasadniczego przełomu 
w naszej pracy na wsi, nie rozwinęliś­
my dostatecznie aktywności muszych or­
ganizacji partyjnych, nie potrafiliśmy "do- 

.statecznie umocnić PGR i spółdzielni 
produkcyjnych, nie potrafiliśmy w po­
trzebnym iempie wzmocnić kadr zarz.ą 
dzających produkcją rolną, nie potrafili­
śmy przeciwstawić się dość skutecznie. 
Oporom kułackim, nie umieliśmy uwol­
nić spod wpływów kułactwa części za­
cofanych lub wahających się warstw lu­
dności wiejskiej.

Należy podkreślić Z całą morą Jako 
wielkie osiągnięcie naszej partii, że pod-

rtymentów.

Produkcja energii elektrycznej wzrosła
0 13. proc., jednak mimo to w ciągu roku 
występowały trudności w zaopatrzeniu 
zakładów produkcyjnych, co wiąże się 
z szeregiem awarii i przestojów, 7. wadli­
wymi i niedostatecznymi remontami urzą­
dzeń energetycznych, z opóźnieniami 
w uruchomieniu nowych mocy.

Poważne trudności wynikły w roku 
¡934 w produkcji węgla. Dodatkowe za­
dania, które miały zapewnić minimum 
potrzeb kraju i eksportu, nie zostały w 
pełni wykonane. Należy jednak stwierdzić, 
że w drugim półroczu nastąpiła znaczna 
poprawa w dyscyplinie i organizacji pra­
cy, co ulnożliwiło osiągnięcie poważnego 
w stosunku do pierwszego półrocza wzro­
stu wydobycia dziennego.

Wydobycie rud żelaza wzrosło o 21 
proc., rud miedzi o 28 proc., rud cynko- 
wo-ołowianych o ok. 13 proc. — jednak 
poziom wydobycia jest wciąż niedosta­
teczny, podobnie jak niedostateczny mimo 
pomyślnych wyników w niektórych dzie­
dzinach jak siarka, rudy żelaza — jest 
rozwój prac geologiczno - poszukiwaw­
czych.

Produkcja materiałów budowlanych 
wykazywała w r. 1954 poważne braki. 
Ministerstwo Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych nie wykonało planu produkcji 
cementu i cegły, niedostateczna jest pro­
dukcja wapna, bardzo powolne jest tem­
po uruchamiania produkcji nowych mate­
riałów budowlanych.

W dziedzinie produkcji środków kon- 
sumcyjnych osiągnięto obok znacznego 
wzrostu ilościowego pewną poprawę jako- 
rói wyrobów przemysłu lekkiego i rolno- 
spożywczego, oraz także, choć w znacznie 
mniejszym stopniu, przemysłu drobnego
1 rzemiosła. Uruchomiono produkcję wie­
lu nowych gatunków, wzorów i modeli 
tkanin, obuwia i odzieży. Wciąż jednak 
występowały poważne braki w produkcji 
wyrobów dziecięcych, zwłaszcza odzieży 
i zabawek.

Poważne braki wystąpiły w przemyśle 
mięsnym. Obok znanych obiektywnych 
trudności — na zle wyniki przemysłu 
mięsnego złożvłv. się także poważne bra­
ki w technologii i jakości produkcji oraz 
marnotrawstwo surowca.

Wzrost produkcji wyrobów metalowych 
: elektrotechnicznych powszechnego użyt­
ku osiągnął 29 proc., w tym produkcja na­
czyń kuchennych emaliowanych wzrosła o 
33 proc., wiader ocynkowanych o 55 proc., 
motocykli o 43 proc., rowerów o 23 proc., 
odbiorników radiowych o 15 proc. itp.

Nie wykorzystano jednak w pełni mo­
żliwości produkcyjnych w zakresie pro­
dukcji dodatkowej i ubocznej towarów po­
wszechnego spożycia. Zakłady kluczowe-

r> przemysłu, rwtaszeta maszynowego
hutniczego nie wykazały dostatecznej

energii i konsekwencji w uruchomieniu 
produkcji towarów przeznaczonych dla 
ludności. Niedostateczna również była 
troska kierowników resortów o właściwe 
wykorzystanie rezerw produkcyjnych i 
materiałowych w podległych im przedsię­
biorstwach.

Terenowy przemysł państwowy i spół­
dzielczy osiągnął wprawdzie znaczny (o 
ponad 20 proc.) wzrost produkcji, jednak 
nie wykorzystane zostały nadal poważne 
możliwości zwiększenia produkcji towa­
rów powszechnego użytku przez lepsze 
wykorzystanie surowców lokalnych i wtór­
nych.

Uchwały II  Zjazdu przewidywały pew­
ne zahamowanie w ciągu lat 1954— 1955 
procesu wzrostu nakładów inwestycyj­
nych. W związku z tym plan na rok 1954 
zakładał utrzymanie inwestycji na po­
ziomie nakładów w 1953 roku przy zmia­
nach w strukturze tych nakładów na rzecz 
inwestycji w rolnictwie, budownictwie 
mieszkaniowym i socjalnym, gospodarce 
komunalnej oraz w przemyśle wytwarza­
jącym artykuły powszechnego użytku. 
Osiągnięcie te'go celu wymagało obniżenia 
nakładów Inwestycyjnych na przemysł 
ciężki.

Przegrupowanie sił 1 środków w dzie­
dzinie inwestycji nie przebiegało całkowi­
cie prawidłowo. Po pierwsze — nakłady 
na przemysł ciężki zostały przekroczone, 
głównie z powodu wadliwego kosztoryso­
wania robót oraz świadomego niekiedy 
ustalania przez poszczególne resorty 
i przedsiębiorstwa nierealnych kwot inwe­
stycyjnych dla robót o dużym znaczeniu 
gospodarczym w nadziei, że rząd nie 
będzie mógł odmówić Ich dofinansowania 
w ciągu roku. Po drugie — nakłady na in ­
westycje rolnicze osiągnęły wprawdzie 
(łącznie z kredytami inwestycyjnymi dla 
indywidualnych gospodarstw) poważny 
wzrost o 37 proc., jednak plan został wy­
konany tylko w 97,6 proc.

Nakłady na inwestycje socjalne I kultu­
ralne wzrosty o 23 proc., na gospodarkę 
komunalną i mieszkaniową o 21 proc. Nie 
zostały jednak w pełni wykorzystane środ­
ki na budownictwo mieszkaniowe w ra­
mach ZOR. Budownictwo, które miało 
zgodnie z uchwałami II Zjazdu wykorzy­
stać utrzymanie robót budowlanych na po­
ziomic 1953 roku, dla uporządkowania 
i usprawnienia swej działalności — nie 
wykonało tych zadań.

W budownictwie wiejskim zaznaczy! się 
brak opieki ze strony resortu budowni­
ctwa miast i osiedli, niedostateczna po­
moc innych resortów, hezplanowość w or­
ganizacji robót, poważne braki kadr 
i sprzętu.

Ogólną cechą charakterystyczną bu­
downictwa było w 1954 r. nadali opóźnie­
nie w oddawaniu obiektów do użytku, ro­
snąca,rozpiętość między nakładami finan­
sowymi a efektami rzeczowymi, wynika­
jąca zarówno z wadliwego kosztorysowa­
nia jak i z podrożenia robót, marnotraw­
stwa na placach budów, zlej organizacji, 
wadliwego zaopatrzenia oraz, dużych 
opóźnień w dostarczaniu dokumentacji 
projektowej i technicznej.

Należy jednak także podkreślić szereg
osiągnięć w dziedzinie budownictwa, jak 
uruchomienie wielu poważnych i technicz­
nie najhardziej nowoczesnych obiektów.

W 1954 r. oddano do użytku wielki piec 
1 dwie baterie koksownicze w hucie im. 
Lenina oraz I etap aglomerowni, hutę alu­
minium w Skawinie, kopalnię węgla „Ju- 
Lnn“ , pierwszy blok elektrociepłowni na 
'róraniti, turbozespoły 1 kotły w elektrow­
niach Jaworzno II, „Stalowa Wola“ , „Ła­
ziska“ , „Szombierki“ , „Szczecin“ , „pierw­
szy ciąg amoniaku“ w Zakładach Przemy­
ślu Azotowego w Kędzierzynie, Zakłady 
Prz emyslu Bawełnianego w Zambrowie, 
Wytwórnię ekstraktów garbarskich w Byd­
goszczy i wiele innych. Oddano do użytku 
również wiele obiektów budownictwa ko­
lejowego i drogowego. W ramach bu­
downictwa mieszkaniowego w gospodarce 
uspołecznianej oddano do użytku ponad 
160 tysięcy izb. Szkolnictwo uzyskało 
ołtoło 1.509 izb lekcyjnych, ochrona zdro­
wia —■ 14 obiektów szpitalnych, szkoły 
wyższe — dalsze 17 obiektów oraz 18 do­
mów akademickich.

Wzrosła znacznie aktywność mas pra­
cujących, zwłaszcza na wsi w formie spo­
łecznej pomocy w wykonaniu pilnych za­
dań inwestycyjnych. Szczególnie duże są, 
osiągnięci a w oj e wó d z t w: poznańskiego, 
bydgoskiego, warszawskiego i białosto­
ckiego w. budownictwie melioracyjnym 
i drogowym oraz w konserwacji urządzeń 
melioracyjnych i naprawy dróg.

Oceniając osiągnięcia i braki w dzia­
łalności inwestycyjnej i w budownictwie 
należy zwrócić uwagę całej partii i apa­
ratu państwowego na konieczność wzmoc­
nienia działalności politycznej i gospo­
darczej na tym odcinku. Właściwy poziom 
planowania, projektowania i wykonywa­
nia inwestycji, stale obniżanie kosztów 
budownictwa, właściwa organizacja i u- 
przemysłowienie metod pracy w budow­
nictwie, stanowią warunek szybszego roz­
woju produkcji, szybszej poprawy poło­
żenia materialnego i poziomu kultu­
ry mas pracujących. Stąd wypływa 
ogromne znaczenie, jakie przywiązujemy 
do walki o usprawnienie organizacyjne 
i teeiu iczne budownictwa, o wyższy po­
ziom polityczny i fachowy kadr kierują­
cych budownictwem, o szeroki rozmach 
socjalistycznego współzawodnictwa na 
placach budowy.

Najbardziej ogólnym miernikiem jako­
ść' naszej pracy w gospodarce uspołecz­
nionej jest wskaźnik obniżenia kosztów 
produkcji. Wyniki nie są w tej dziedzi­
nie zadowalające. Zamiast planowanego 
zmniejszenia kosztów produkcji w gospo­
darce uspołecznionej c 7 miliardów zł 
osiągnięto tylko około «3 miliardy zł. Prze­
kroczenia kosztów wystąpiły również w 
działalności jednostek budżetowych. Na 
przekroczenie kosztów w gospodarce

uspołecznionej składają »tę niedobory re­
sortów budownictwa, Ministerstwa PGR, 
Ministerstwa Górnictwa, Ministerstw: 
Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego, 
Przemysłu Materiałów Budowlanych oraz 
przemysłu podległego .Ministerstwu Han­
dlu Wewnętrznego i Centralnemu Związ,- 
kowi Spółdzielczemu.

Szereg resortów przemysłowych wyko­
nało zadanie obniżki kosztów własnych 
produkcji. Zwłaszcza podkreślić należy 
osiągnięcia resortu przemysłu lekkiego, 
który chociaż miał bardzo złe wyniki w 
pierwszych miesiącach 1951 roku, potra­
fił dzięki właściwej mobilizacji aktywu 
gospodarczego i prawidłowej kontroli 
wykonania zobowiązań I uchwal narad 
partyjno - ekonomicznych nadrobić opóź­
nienia, osiągając poziom kosztów wła­
snych w drugim półroczu poniżej założeń 
planu.

W sumie jednak stwierdzić trzeba, że
uchwały Ił Zjazdu w dziedzinie obniżki 
kosztów nie zostały w pełni wykonane. 
Szereg resortów wciąż jeszcze lekcewa­
żąco traktuje kategoryczny nakaz II Zjaz­
du, aby skoncentrować uwagę na jako­
ściowych i ekonomicznych wskaźnikach 
produkcji, na walce o obniżkę kosztów 
własnych, o oszczędność materiałów, su­
rowców I paliw, o postęp techniczny, o co­
raz lepszą organizację pracy. Wielkie 
rezerwy, jakie gospodarka narodowa mo­
głaby uzyskać poprzez energiczniejszą 
walkę z marnotrawstwem sił i środków 
produkcji, poprzez większą troskę o mie­
nie społeczne, poprzez kategoryczne tę­
pienie nadużyć — nie są wykorzystane, 
ponieważ nie jest w dostatecznym stop­
niu organizowana kihtrola ze strony mas 
i ich czynna inicjatywa w kształtowaniu 
stosunków w zakładzie produkcyjnym i w 
samym procesie produkcji, inicjatywa 
przodujących robotników i całych załóg 
w tej dziedzinie częstokroć nie jest pod­
trzymywana należycie, a niekiedy jest ga­
szona wskutek bezdusznego czy formal­
nego jej potraktowania przez administra­
cję zakładu przy biernej postawie 
organizacji zakładowych. Niezbędna dy­
scyplina w pracy, w przestrzeganiu norm, 
w walce z brakoróbstwem, w prze­
strzeganiu zasad .bezpieczeństwa i higie-, 
ny pracy ulega często rozluźnianiu wsku­
tek tolerancji ze strony odpowiedzialnych 
za prawidłową organizację pracy społecz­
nych i administracyjnych organów zakła­
dowych. Najważniejszym warunkiem wy­
konania w 1955 roku zadań postawionych 
przez 11 Zjazd w zakresie podniesienia 
stopy życiowej jest — obok wzmożonego 
znacznie wysiłku w dziedzinie rolnictwa— 
skoncentrowany i nieustanny wysiłek 
organizacji partyjnych i wszystkich ogniw 
gospodarczych i państwowych w kierun­
ku realizacji ekonomicznych wskaźników 
plami gospodarczego, w szczególności • w 
zakresie obniżenia kosztów własnych.

Musimy sobie z całą jasnością zdać 
sprawę, że tylko na tej drodze nagroma­
dzimy środki niezbędne dla dalszego pod­

niesienia stopy życiowej. W tym Iwłetł#
tym większej wagi i ostrości nabiera 
sprawa przełomu w stylu kierowania ży­
ciem gospodarczym i przełomu w meto­
dach pracy organizacji partyjnych.

Organizacje partyjne muszą się poczu­
wać do odpowiedzialności za sprawny 
i pomyślny pod każdym względem prze­
bieg realizacji narodowego planu gospo­
darczego i czynić wszystko ^k ie ru n ku  
zwalczania wszelkich objawów utrudnia­
jących terminowe wykonywanie planów 
produkcyjnych we wszystkich wskaźni­
kach. Jest to nieodzowny warunek w wal­
ce o wykonanie podstawowych zadań, wy­
suniętych przez II Zjazd.

Największym utrudnieniem w cało­
kształcie nasąpj pracy partyjnej, a więc 
i w wykonaniu zadań gospodarczych jest 
wszelkie odstępstwo w praktyce od leni­
nowskich zasad życia partyjnego, i:jetvch 
i wyrażonych w sposób szczegółowy 
w statucie naszej partii. Statut wyma­
ga od każdego członka partii, aby 
własnym przykładom pobudzał i rozwijał 
twórczą inicjatywę mas w walce o wzrost 
wydajności pracy, jako głównego źródła 
podniesienia ogólnego dobrobytu narodu. 
Statut zobowiązuje instancje i organiza­
cje partyjne do kolegialności w podejmo­
waniu decyzji i troski o ścisłe przestrze­
ganie demokracji wewnątrzpartyjnej, do 
zabezpieczenia swobodnego rozwoju kry­
tyki i samokrytyki jako metody w ujaw­
nianiu i zwalczaniu wszelkich braków 
i niedomagali.

Niedostateczne przestrzeganie zasady 
kolegialności w kierowniczych organach 
partyjnych występowało również w dzie­
dzinie kierownictwa polityką gospodarczą. 
Do omawiania ważnych decyzji gospodar­
czych nie był w dostatecznym stopniu 
przyciągany szeroki aktyw partyjny.

Odstępstwo od leninowskich zasad ży­
cia partyjnego znajduje często wyraz w 
wąskim praktycyzmie, w odrywaniu de­
cyzji i zadań gospodarczych od cało­
kształtu polityki partii. Wąski praktycyzffl 
stał się źródłem wielu wypaczeń w dzia­
łalności aparatu gospodarczego wszyst­
kich szczebli.

Brak ścisłego powiązania działalności 
politycznej i gospodarczej wpływa na za­
hamowanie wzrostu politycznego w akty­
wie gospodarczym i osłabia kierowniczą 
rolę partii w realizowaniu jej polityki 
gospodarczej. Przyczynia się do tego 
z drugiej strony słabe często rozeznanie 
aktywu partyjnego w całej złożoności prn- 
Idemów gospodarki narodowej, powierz­
chowne często traktowanie zasadniczych 
potrzeb tej gospodarki.

Wszystkie instancje i organizacje par­
tyjne winny poczynić jak najszybciej 
w szićhstronne wysiłki w kierunku prze­
zwyciężenia tych objawów i ulepszenia 
metod kierownictwa w całokształcie dzia­
łalności partyjnej i w szczególności w 
dziedzinie kierownictwa wielkimi zadań ka­
mi gospodarczymi obecnego okresu bu­
do wniclwa spejal¡stycznego.

Węzłowe zadania gospodarcze w r. 1955
Zadania gospodarcze w roku 1955, 

ostatnim roku planu 6-letniego, są w 
św ietle oceny wykonania -uchwal II Zja­
zdu w roku 1954 szczególnie ważne i 
trudne.

Planowany wzrost produkcji przemy­
słowej i rolniczej, poprawa wskaźników 
ekonomicznych, realizacja inwestycji win­
ny zapewnić dalszy, zgodny z uchwałami 
II Zjazdu, wzrost realnych płac i docho­
dów ludności pracującej miast i wsi, dal­
szy wzrost siły gospodarczej i obronnej 
naszego państwa ludowego.

Produkcja przemysłowa winna wzro­
snąć w 1955 r. o około 8,5 proc.

W wewnętrznych proporcjach produkcji 
przemysłowej występują pewne odchyle­
nia w stosunku'do uchwał II Zjazdu.

Produkcja środków produkcji wzrasta 
o ok. 6 .proc., artykułów konsumpcyjnych 
o około II proc., wówczas, gdy uchwały 
II Zjazdu przewidywały równomierny w 
zasadzie wzrost tych działów produkcji. 
Ten układ wzajemnych proporcji analizo­
wany w, świetle całości gospodarki naro­
dowej nie oznacza specjalnych zagrożeń 
ponieważ zakłada poważną mobilizację 
rezerw produkcyjnych w przemyśle arty­
kułów konsumpcyjnych, środków importo­
wych i rezerw krajowych dla zaopatrzenia 
tego działu. Szybszy wzrost produkcji 
grupy R może.jednak stanowić tylko wy­
jątkowe zjawisko w normalnym, wielolet­
nim cyklu narodowych planów gospodar­
czych. Warunkiem rozszerzonej reproduk­
cji, nieustannego wzrostu i doskonalenia 
produkcji na podstawie najwyższej tech­
niki, a więc i realizacji podstawowego 
prawa ekonomicznego socjalizmu, jest 
szybszy wzrost produkcji środków wy­
twórczości, w tym przede wszystkim 
szybszy wzrost produkcji maszyn. Stwier­
dzenie to jest szczególnie istotne dla obec­
nego okresu socjalistycznej industrializa­
cji w naszym kraju, okresu niezakończo- 
nej bynajmniej budowy bazy materialno- 
technicznej socjalizmu.

W celu rozbudowy tej bazy technicznej 
dla zabezpieczenia stałego wzrostu wy­
dajności pracy, podniesienia na wyższy 
poziom gospodarki rolnej, zwiększenia si­
ty obronnej państwa — niezbedne jest 
stworzenie warunków dalszego i szybsze­
go rozwoju produkcji środków wytwór­
czości w następnych latach.

Podstawową przyczyną opóźnień w tej 
dziedzinie jest niedostateczny rozwój 
krajowej produkcji surowców i paliw, nie­
dostateczny poziom walki n lepsze wy­
korzystanie surowców i paliw i o pełniej­
sze wykorzystanie ‘ istniejących zdolności 
produkcyjnych.

Produkcja rolnicza winna wzrosnąć w 
1955 r. o 6,2 proc. W ten sposób wskaź­
niki wzrostu, produkcji przemysłu i rolni­
ctwa oznaczają złagodzenie dysproporcji

powstałej w latach ubiegłych w rozwoju 
tych najważniejszych gałęzi gospodarki 
narodowej.

Zadanie to jes* niełatwe, w mektóryh 
dziedzinach nawet niezwykłe trudne do 
osiągnięcia i wymaga konsekwentnej rea­
lizacji zasady przesuwania sit i środków', 
kierowania najlepszych kadr do rolnictwa.

Należy równocześnie wyraźnie podkre­
ślić, że ześrodkewanie uwagi na zada­
niach rozwoju rolnictwa nie oznacza osła­
bienia walki o rozwój przemysłu. Poglą­
dy o możliwości osiągnięcia rozwoju rol­
nictwa kosztem zahamowania rozwoju 
przemysłu są błędne i szkodliwe, ozna­
czają bowiem odstępstwo od zasadv so­
cjalistycznej industrializacji pod pretek­
stem troski o zachowanie właściwych pro­
porcji.

Dojrzałość naszej partii, dotychczasow e
osiągnięcia naszej gospodarki umożliwiają. 
— pod warunkiem osiągnięcia pełnej mo­
bilizacji wszystkich aktywnych, twórczych 
sil w partii i narodzie - r  postawienie za­
dania jednoczesnego ześrodkowania wysił­
ków’ nad podnoszeniem poziomu produkcji 
przemysłowej i rolniczej, i stworzeniem 
właściwych proporcji w rozwoju produkcji 
środków wytwórczości i artykułów kon­
sumpcyjnych.

Jednocześnie niezbędnym' warunkiem 
wykonania zadań 1955 roku jest wzrost 
wydajności pracy w gospodarce uspołecz­
nionej, w tym — w przemyśle o ponad 
5 prix:., ponad 4 proc. w budownictwie.

W związku z malejącym w okresie 
1955— 1960 przyrostem zasobów siły robo­
czej w wieku zdolnym do pracy odczuw ać 
będziemy jako skutek strat populacyjnych 
vv latach okupacji i wojny, rosnące trudno­
ści w dziedzinie zatrudnienia i to nie tvlko 
W’ przemyśle i budownictwie, lecz także w 
rolnictwie. Dlatego wzrost produkcji musi 
co najmniej w 75 proc. wynikać z. wzrostu 
wydajności pracy, dlatego wzrost wydaj­
ności pracy stanowi decydujący, dziś bar­
dziej niż w poprzednich latach, warunek 
wzrostu dochodu narodowego, a wiec 
wzrostu stopy życiowej mas pracujących, 
siły gospodarczej i obronnej państwa. W 
tym świetle zadania wzrostu wydajności 
pracy w planie na r. 1955 -ocenić należy 
jnko niedostateczne-i zlecić ministerstwom, 
instancjom i organizacjom partyjnym, 
związkom zawodowym, ZMP. podjęcie no­
wych, zdecydowanych środków w celu 
przekroczenia tych zadań.

Oświetlenia bardziej szczegółowego wy­
magają planowe zadania w dziedzinie 
przemysłu ciężkiego, przemysłu środków 
spożycia, rolnictwa, budownictwa i inwe­
stycji, kosztów własnych i finansów.

(Dalszy ciąg na str.



Dalszy ciąg referatu towarzysza Bieruta
W przemyśle ciężkim ns czoło wysuwa walcowanych, zapewnienia krajowi wlęk- dzielonych odłogów, lec* również na

tę problem wzrostu wydobycia węgla, szych od planowanych Ilości blach I rur, wzrost'uprawy- zbóż w struktunze zasie- 
fl,le,|ńma nr7AmvsW, wprrlnnmm,, m,- których niedobór hamuje produkcję wielu

przedsiębiorstw- przemysłowych i

się
udzielenia przemysłowi węglowemu ma­
ksymalnej pomocy w osiągnięciu «.-zro­
stu wydobycia w dni powszednie, w 
uporządkowaniu organizacji pracy, w 
zwiększeniu mechanizacji i właściwym 
wykorzystaniu posiadanych maszyn, 
w zapewnieniu poprawy warunków bez­
pieczeństwa i higieny pracy. Górnicy wę­
glowi, czołowy oddział klasy robotniczej 
Polski Ludowej, winni wiedzieć o tym, że 
Z'roku na rok powiększać będziemy bu­
downictwo mieszkaniowe dla potrzeb gór­
nictwa węglowego, z roku na rok powię­
kszać będziemy opiekę nad warunkami 
socjalnymi i bytowymi załóg kopalnianych cji energii elektrycznej, znacznego, u.spra 
i zapewnimy w ten s p ^ jh  stabilizację 
pracowników, uporządkowanie gospodar-

realiza-
cję niezbędnych inwestycji.

W przemyśle chemicznym stoi zadanie 
przede wszystkim terminowego urucho­
mienia nowych agregatów w zakładach 
nawozów sztucznych, poprawy jakości 
włókna sztucznego i opon gumowych, za­
pewnienia planowej produkcji sody, kwa­
su siarkowego i chloru.

Od energetyki oczekujemy terminowego 
uruchomienia nowych mocy produkcyj­
nych, zwiększenia o ok. 11 proc. produk- 

"  i elektryczne
wnienia eksploatacji i poprawy jakości 
remontów.

ki w przemyśle węglowym, bardziej' ryt­
miczną i wydajną pracę.

W roku 1955 zwracamy szczególną 
uwagę partii i aparatu państwowego na 
konieczność wzmocnienia wysiłków w 
walce o rozszerzenie bazy surowców, pa­
liw i energii elektrycznej.

Odnosi się to szczególnie do rozbudo­
wy kopalnictwa rud żelaza j metali nie­
żelaznych oraz do wydobycia- i eksploata­
cji odkrywkowej surowców mineralnych, 
zwłaszcza dla przemysłu materiałów bu­
dowlanych i przemysłu chemicznego. 
Szczególne znaczenie ma właściwe przy­
gotowanie wydobycia i eksploatacji siarki 
i fosforytów.

Niezbędne jest wzmożenie tempa i pod­
niesienie poziomu poszukiwań geologicz­
nych, zwłaszcza ropy naftowej- w rejo-

< raj u. gazu, nowych złóżnaen nizinnych 
rud żelaznych.

Rozwój przemysłu ciężkiego hamuje 
nie tylko niedostateczna baza surowcowa, 
lecz także nadmierne zużycie surowców, 
paliw i energii. Niezbędne, możliwe i ko­
nieczne jest osiągnięcie w 1955 r. znacz- 

■ nego obniżenia zużycia węgla, energii 
elektrycznej, metali nieżelaznych, stali 
szlachetnych, blach, materiałów budowla­
nych, drewna. Możliwe i konieczne jest 
także, dalsze obniżenie zużycia surowców 
włókienniczych i skóry przy utrzymaniu 
i poprawie jakości wyrobów. Nie wykorzy­
stań» są ogromne masv surowców wtór­
nych. *

Przemysł maszynowy winien w- r. 1955 
znacznie podnieść poziom technologiczny 
i jakość produkcji, zwłaszcza maszyn rol­
niczych. Biura konstruktorskie i projekto­
we przemysłu i instytuty naukowo- 
badawcze winny i mogą zapewnić szyb­
szy postęp organizacyjny i techniczny 
w produkcji maszyn, j. urządzeń, obniżenie 
zużycia materiałów zwłaszcza deficyto­
wych, blach, stali i metali nieżelaznych, 
m.. in. przez obniżanie wagi konstrukcji 
maszyn i urządzeń, szerokie wprowadza­
nie materiałów zastępczych 1 nowych 
procesów technologicznych.

Szczególne zadania stoją przed przemy­
słem tele- i radiotechnicznym w walce
0 postęp w dziedzinie techniki elektro­
nowej i uruchomienia nowych aparatów
1 urządzeń, w tym także produkcji odbior­
ników telewizyjnych.

Od hutnictwa wymagamy zmniejszenia 
zużycia surowców hutniczych i koksu, 
zwiększenia dyscypliny »sortymentowej, 
poprawy jakości surówki, stali i wyrobów

Od przemysłu materiałów budowlanych 
oczekujemy przełomu w metodach pracy, 
zerwania z dotychczasowym dreptaniem 
w miejscu, śmiałej realizacji przodujących 
metod organizacji i modernizacji produk­
cji, szybkiego uruchamiania produkcji no­
wych materiałów budowlanych.

Bardzo poważne I trudne zadania stoją 
przeij przemysłem produkującym środki 
spożycia. Należy osiągnąć nie tylko wy­
soki wskaźnik wzrostu o około 11 proc., 
lecz także bezwzględnie dotrzymać wymo­
gów »sortymentowych, które" zawierają 
bogaty wykaz nowych , wyrobów, modeli 
i wzorów, zapewnić właściwą jakość i 
trwałość produktów, produkować znacz­
nie więcej wyrobów w pierwszym gatun­
ku.

Produkcja towarów metalowych i elek­
trotechnicznych powszechnego użytku 
winna wzrosnąć o około 33 proc., przy­
czyni zadanie to traktować należy; jako 
minimalne.

Zaniedbania w r. 1934 w dziedzinie do­
datkowej i ubocznej produkcji, zwłaszcza 
wyrobów metalowych winny być szybko 
i radykalnie usunięte Przemyśl kluczowy 
może i powinien rozwinąć ożywioną dzia­
łalność, wykorzystać utajone rezeYwy pro­
dukcyjne i materiałowe dla zwiększenia 
produkcji zarówno z pełnowartościowego 
surowca jak i z surowców wtórnych.

Przemysł terenowy, państwowy, i spół­
dzielczy może zwiększyć produkcję, prze­
kraczając wytyczone pierwotnie zadania. 
Istnieją do tego zarówno możliwości su­
rowcowe jak i niewykorzystane zdolności 
produkcyjne.

Zarówno w przemyśle ciężkim jak I w 
przemyśle produkującym artykuły kon­
sumpcyjne, niezbędne jest skierowanie uwa 
gi na osiągnięcie postępu technicznego, 
rozpowszechnienie wniosków racjonaliza­
torskich i przodujących metod pracy. Na­
leży zerwać z metodami doraźnej tylko 
współpracy z nauką, ustalić w każdej ga­
łęzi przemysłu węzłowe problemy długo­
falowej polityki technicznej i śmiało, 
wspólnie z pracownikami nauki szukać 
dróg rozwiązania, walczyć o wkład pol­
skiej myśli naukowej i technicznej do do­
robku postępowej nauki i techniki świata.

Pomoc Związku Radzieckiego umożli­
wia- nam przyśpieszenie naszych prac nad 
zbudowaniem stosu atomowego, podjęcie 
nowych badań w oparciu o dostarczane 
nam przez Związek Radziecki niezbędne 
materiały i dane techniczne, kształcenie 
kadr dla przyszłej produkcji energii ato­
mowej dla celów pokojowych w Polsce.

wow, przy równoczesnym zwiększeniu 
uprawy ziemniaków i buraków oraz zna­
cznym rozszerzeniu poplonów I między- 
plonów oraz produkcji zielonek na silos.

Szczególnie troskliwe, wobec ujemnych 
doświadczeń 1954 r,, winno być przygo­
towanie do sianokosów i wypasów w 
J 955 r.

Kampania jesienna wykazała powa­
żną słabość bazy remontowej PGR i 
niski poziom kadry mechanizatorskiej. 
Należy wzmocnić szefostwo zakładów 
przemysłowych nad położonymi w ich 
pobliżu warsztatami PGR, wzmocnić 
pracę polityczną w brygadach traktoro­
wych, skierować wypróbowanych i bojo­
wych inżynierów i techników, wykwalifi­
kowanych robotników do pracy w bazie 
technicznej PGR. Zadanie to winny w 
najkrótszym czasie wykonać Komitety 
Wojewódzkie i Powiatowe w ścisłym po­
rozumieniu 7- kierownictwem zjednoczeń i 
zespolow PGR. Podobna pomoc kadro­
wa jest niezbędna dia uzupełnienia i 
wzmocnienia obsady dyrektorów i kie­
rowników gospodarstw. Kadry dobierać 
należy niezwykle troskliwie, aby uniknąć 
błędów. Doświadczenie PGR uczy, że 
poważną przyczyną złych wyników’ pra­
cy jest niezwykle duża płynność kadr 
na kierowniczych stanowiskach.

O dalszy wzrost produkcji rolnej
Wydatny wzrost produkcji rolnej i roz­

wój socjalistycznej przebudowy wsi — 
takie są główne kierunki walki o wyko­
nanie uchwał II Zjazdu w dziedzinie rol­
nictwa. Wzrost produkcji rolnej wymaga 
przede wszystkim zapewnienia w łaści­
wych pionów i zwiększenia powierzchni 
zbiorów w produkcji roślinnej. Głównym 
zadaniem w produkcji rolniczej w ogóle 
jest osiągnięcie wzrostu produkcji zbóż.

Jesienna kampania siewna przebiegała, 
zwłaszcza w PGR, z opóźnieniem, jednak 
warunki cieplej jesieni uchroniły rias od 
większych z tego powodu strat. Również 
orki zimowe mod zasiewy jare nie prze­
biegały w pemi prawidłowo. Dlatego z 
tym większą troskliwością i energią na­
leży już teraz podjąć w każdym terenie, 
w każdej groma-dzie szczegółowe przygo­
towania do wielkiej bitwy o sprawny 
przebieg robót wiosennych i siewów. Rów­
nocześnie należy z caią ostrością wytknąć 
ospałość jaką wykazują w tej dziedzinie

S inisterstwa rolnicze oraz terenowe in- 
ancje partyjne i rady narodowe.
Nie nauczyliśmy się jeszcze planowego, 

uporczywego, systematycznego i konkret­
nego przygotowania i kierowania wielki- 

. mi kampaniami intensywnych robót polo- 
wych. Plan zakłada wzrost powierzchni 
zbiorów o 243 tys. ha zlikwidowanych od­
łogów, w tym 158 tys. ba ma być zago­
spodarowanych na wiosnę. Walka o zago­
spodarowanie każdej piędzi ziemi stać się 
winna już teraz, — nie czekając wiosny, 
bo będzie wtedy za późno, — tematem 
uporczywej pracy każdej powiatowej in­
stancji partyjnej i Rady Narodowej, gro­
madzkich rad narodowych i gromadzkich 
organizacji partyjnych.

Zgodnie z uchwałami II Plenum, szer­
szy rozmach osiągnąć winny prace me­
lioracyjne i walka o lepsze wykorzysta­
nie łąk i pastwisk. Jeśli w roku 1954 
chłopi w kilku przodujących wojewódz­
twach mogli wykonać w czynie meliora­
cyjnym roboty konserwacyjne i inwesty­
cyjne wartości ponad 300 milionów zł, to 
w r. 1955 można i należy upowszechniać 
te doświadczenia i. osiągnięcia, pokiero­
wać rzeczywiście powszechną kampanią o 
wzrost plonów ląk i wydajne pastwiska.

Szczególne znaczenie dla rozwoju pro­
dukcji pasz, obok wzrostu produkcji zbóż 
i siana, ma w r. 1955 rozszerzenie sto­

sowania poplonów I mlędzyplonów oraz 
zwiększenie uprawy kukurydzy na .ziarno 
i masę zieloną.

W stosunku do indywidualnie gospoda­
rujących chłopów pracujących, nie tylko 
w pełni utrzymać należy zasady proklar 
mowane na fi Zjeździe Partii, lecz także 
znacznie rozszerzyć elementy spójni eko­
nomicznej i sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. Wzrośnie zaopatrzenie wsi w ar­
tykuły niezbędne dia rozwoju produkcji, 
znacznie rozszerzy się sieć punktów usłu­
gowych dla potrzeb gospodarstw, rolni­
czych, zwrócona zostanie szczególna 
uwaga na pomoc w rozbudowie hodowli.

Plan pomocy sąsiedzkiej wv powiąza­
niu ze znacznie rozszerzoną działalno­
ścią GOM oraz zwiększonymi świadcze­
niami POM, winien rzeczywiście obejmo- 1 
wać wszystkie potrzeby pomocy w sile 

być opracowany na

W planowaniu produkcji rolnej w PGR 
znacznie musi się zwiększyć udział bezpo­
średnich wykonawców planu. Zadaniom 
usprawnienia gospodarki finansowej w in­
na sprzyjać możliwie szybko podjęta re­
forma rozrachunku i cen zbytu produk­
cji PGR.

Warunkiem jednak zasadniczym wyko­
rzystania możliwości szybkiej zmiany sy­
tuacji w PGR jest znaczne wzmożenie 
pracy partyjnej, umocnienie podstawo­
wych organizacji partyjnych, bezpośre­
dnia opieka-Komitetów Powiatowych nad 
najbardziej zacofanymi zespołami' PGR, 
ożywienie działalności Związku Zawodo­
wego Robotników Rolnych, rozszerzenie 
działalności kulturalno-oświatowej, po­
prawa warunków bytowych załóg.

Sprawa rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej ze względu na szczególne zna­
czenie ideologiczno-pol¡tyczne oraz po­
ważne zadania, które muszą być podję­
te w tej dziedzinie, wymaga systematy­
cznej uwagi instancji partyjnych.

W roku ubiegłym  tempo rozwoju go­
spodarki zespołowej w ro ln ic tw ie  u leg ło 
osłabieniu w porównaniu z rokiem 1953. 
W _ 1954 roku powstało 1848 nowych 
spółdzielni produkcyjnych, gdy w roku 
poprzednim 3170. W spółdzielniach pow­
stałych w 1954 roku średnia liczba ro­
dzin na jedną spółdzielnię i wraz z tym 
przeciętny areał g run tów  są mniejsze, 
niż w latach ubiegłych.

Przewaga produkcyjna gospodarki ze­
społowej »wynika z wysokiego poziomu 
mechanizacji i agrotechniki — jeś li ty lko  
czynn ik i te dzia ła ją  praw id łowo, to zna- 
czy — jeś li są połączone z odpowiednią 
organizacją pracy ludzkie j.

Oczywiście przy złej organizacji pracy 
nawet najwyższa technika sama przez się 
nie może dać dobrych wyników. _

Dość rozpowszechnionym objawem jest 
praktyka ograniczania organizatorskiej 
roli i pomocy aktywu partyjnego do okre­
su formalnego powstania spółdzielni, na­
stępnie zaś pozostawia się ją własnemu 
losowi, zabezpieczając na pierwszy okres 
kredytową pomoc państwa i zaniedbując 
najważniejszą sprawę — organizację 
pracy członków spółdzielni.

Część spółdzielni to gospodarstwa sła­
be, o niskim poziomie produkcji i stosun­
kowo niewielkich dochodach. Stan tych 
spółdzielni jest jedną z istotnych prze­
szkód w rozwoju ruchu spółdzielczego. 
Istnieją poważne zaniedbania w pracy 
partyjnej i polityczno-wychowawczej w, 
spółdzielniach produkcyjnych.

Nadal brak dostatecznej troski o umoc­
nienie istniejących spółdzielni, o uspraw­
nienie pracy POM, zarządów rolnictwa 
i innych instytucji, od pracy których'za­
leżny jest rozwój zespołowej, gospodarki..

Poważna część podstawowych organi­
zacji partyjnych w spółdzielniach nie 
wykazuje należytej działalności, zapom­
niana przez instancje partyjne. Wielu 
członków partii nie przoduje w pracy ze-

spolowej, W widu Komitetach Powiato­
wych nie ma jasności co do zakresu za­
dań Wydziałów Politycznych POM' i me­
tod ich pracy w spółdzielniach.

Komitety Powiatowe często rozsyłają
do spółdzielni aktywistów — ,,pełnomoc­
ników“ , „opiekunów“ z pominięciem Wy­
działu Politycznego POM i bez troski o 
ciągłość i skuteczność roboty politycznej 
w spółdzielniach.

Sytuacja w POM wymaga gruntownej 
zmiany metod kierownictwa partyjnego 
na tym odcinku.

Zgodnie z programem wysuniętym 
przez Partię, POM winny stać się jedną 
z-głównych dźwigni w socjalistycznej 
przebudowie wsi, jednym z głównych1 
czynników ułatwiających i przyśpieszają­
cych rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
w rolnictwie, i! Zjazd jasno nakreślił za­
dania POM w tej dziedzinie.

Ministerstwo Rolnictwa i instancje par­
tyjne nie dopilnowały wykonania zlecenia 
ii Zjazdu o skierowaniu do POM i GOM 
odpowiednio wykwalifikowanych i poli­
tycznie przygotowanych pracowników, mi­
mo że Prezydium Rządu podjęło uchwały, 
polepszające znacznie warunki płacy pra­
cowników POM oraz system ich premio­
wania. Liczba pracowników POM wyno­
si powyżej 45 tysięcy, ale ich kwalifikacje 
zawodowe są nader niezadowalające.

W śród dyrektorów POM niespełna jed­
na trzecia posiada średnie wykształcenie, 
a pozostali niższe. Natomiast wśród kie­
rowników. wydziałów politycznych jest 
tylko 7 proc. z ukończoną szkolą średnią, 
zaś 93 proc. przeszło zaledwie przez szko­
lę podstawową. W ciągu trzech kwarta­
łów roku ubiegłego w 415 POM zostało 
zwolnionych 95 dyrektorów i 86 kierow­
ników wydziałów politycznych, przeważnie 
z powodu zdyskwalifikowania ich pod 
względem zawodowyfn, politycznym lun 
moralnym.

POM rozporządzają liczbą około 20 ty­
sięcy traktorów (w przeliczeniu na 15- 
konńe) i mogłyby bez szczególnego na­
pięcia wykonywać rocznie roboty w prze­
liczeniu na orkę średnio 6 milionów ha. 
Plan roku ubiegłego przewidywał poni­
żej 5 milionów ha, z czego wykonano do 
25 grudnia zaledwie około 4 milionów ha. 
POM województwa lubelskiego wykonały 
plan robót tylko w 54 proc., kieleckiego 
i stalinogrodzkiego — w 64 proc.

Zarówno traktory jak i ważniejsze ma­
szyny rolnicze wykorzystywane są jaw­
nie niedostatecznie. Tylko poprzez lepsze 
wykorzystanie parku maszynowego mo­
żna by zwiększyć objętość prac o 40—50 
proc. Sposób wykonania umów ze spół­
dzielniami produkcyjnymi, naruszanie ter­
minów i zła często jakość pracy zraża 
spółdzielnie do POM. Zarówno z tych 
przyczyn jak i z innych, stopień mecha­
nizacji prac. rolnych w wielu spółdziel­
niach produkcyjnych jest niski. Praca wy­
działów politycznych jest w wielu wypad­
kach jawnie niezadowalająca, ponieważ 
instancje partyjne nie interesują się Icb- 
pracą, nie kierują nią należycie. Stan ta­
ki wywiera również hamujący wpływ na 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej.

Ministerstwo Rolnictwa i podległe mu 
urzędy terenowe wraz z C. Z. POM mają 
słabe rozeznanie sytuacji w terenie. Nie 
może sprzyjać rozwojowi ruchu spółdziel­
czego brak systematycznej, codziennej 
opieki, którą zastępuje się często komen­
derowaniem od góry. Nie jest bynajmniej 
dobrodziejstwem bezkrytyczne i nieprze­
myślane zasypywanie spółdzielni kredy­
tami, a najgorsze jest pozostawianie ich 
własnemu losowi, gdy wykazują bezrad­
ność i trudności wewnętrzne. Aparat KC 
i komitety wojewódzkie rzadko dokonują 
gruntownięjszej analizy działalności spół­
dzielni produkcyjnych i POM.

Jest to tym bardziej konieczne, fe do­
tychczasowe wysiłki nie dały spodziewa­
nych rezultatów ponieważ nie zostały po­
parte działalnością instancji i organiza­
cji partyjnych, nie wyrażały dostatecznie 
politycznego znaczenia walki o szybkie 
usprawnienie organizacyjne i techniczne 
naszego budownictwa, o postęp w naszej 
architekturze.

Przewidziany we wstępnych projektach 
planu pięcioletniego poważny wzrost bu­
downictwa, a w szczególności mieszka­
niowego, wiejskiego, socjalnego i komu­
nalnego nie będzie mógł być osiągnięty 
przy zachowaniu obecnego stanu projek­
towania, techniki i organizacji. Zadaniom 
tym można sprostać tylko pod warunkiem 
przejścia do budownictwa metodami u- 
przemysłowionymi i znacznego rozszerze­
nia asortymentu tanich materiałów bu­
dowlanych.

W 1954 r. wykorzystując doświadczenia 
radzieckie po raz pierwszy zastosowano 
uprzemysłowione metody w budownictwie 
mieszkaniowym przy budowie osiedla 
A - ll w Nowej Hucie. Obecnie doświad­
czenie to przenosi się na osiedle 
A-31 na Nowej Hucie. W budownictwie 
przemysłowym stosowano w 1954 r. wiel­
kie prefabrykowane elementy żeiazo-beto- 
nowe na budowach: Janikowo, Pomet, Ro­
kita, Ursus i innych. Szczególnie godne u- 
wagi jest. zastosowanie sprężonych dźwi­
garów kablo- betonowych przy budowie 
zakładów urządzeń dźwigowych na Słu­
żewcu, * w fabryce maszyn żniwnych w 
Starolęce i >v szeregu innych budów.

Uprzemysłowienie budownictwa łączy 
się z koniecznością rozbudowy produkcji 
odpowiedniego sprzętu i maszyn, przede 
wszystkim dźwigów wieżowych1 i samo» 
jezdnych. " ♦

Uprzemysłowienie budownictwa nie jest 
także możliwe bez przełomu w dziedzinie 
projektowania. Krytyka, którą przeprowa­
dził na, ogólnej naradzie budowlanej tow.
Chruszczów w stosunku do architektów 
radzieckich, znajduje pełne zastosowanie 
u nas. Eklektyzm, skłonność do nadmier­
nego stosowania elementów zdobnictwa, 
lekceważenie ekonomiki budownictwa, po­
święcanie uwagi wyłącznie fasadom, opór 
przeciwko typowym projektom — to przy­
wary i braki wielu naszych architektów 
i projektantów. W roku 1954 tylko mała 
część budownictwa mieszkaniowego była 
wykonana według projektów typowych.
Uprzemysłowienie budownictwa wymaga 
masowego stosowania projektów typo­
wych i normalizacji elementów.

Byłoby jednak błędem gdyby koncen­
trując się na nowych kierunkach, zanied­
bano na razie usprawnienie dotychczaso­
wej organizacji i techniki budownictwa.

Rezerwy potanienia budownictwa, przy­
spieszenie oddawania obiektów do użytku, 
usprawnienia projektowania są w tej 
dziedzinie niezwykłe poważne. Zaprowa­
dzenie elementarnego porządku w dzie­
dzinie gospodarki materiałowej i oblicza­
nia zarobków jest jednym z podstawo­
wych warunków wykonania zadań bu­
downictwa 1955 r.

Na 80 kontrolowanych w ostatnim okre­
sie obiektach stwierdzono nieuzasadnione 
wypłaty w wysokości od 2 do 11 pro/:, 
kosztów robocizny. Nieuzasadnione wy-# 
płaty wozakom w obu resortach budow­
nictwa szacowane są w roku 1953 na 270 
milionów złotych.

Tym zjawiskom sprzyja niewłaściwy organizacji i instancji partyjnych
system premiowania. Jakaż była rola se- 
' retarzy organizacji partyjnych, aktywu

na materiały, paliwa ! energię,. 9 skróce­
nie cyklu produkcji i obrotu, o upłynnie­
nie zbędnych zapasów.

W tym świetle nagminne dziś jeszcze
fakty świadomego zgłaszania nieuzasad­
nionych, zbyt wysokich zapotrzebowań 
materiałowych, traktować należy jako po­
ważne naruszenie dyscypliny partyjnej 
i państwowej. Należy przeprowadzić kam­
panię wyjaśniającą wśród załóg po to, 
by w pełni uzmysłowić im polityczne i go­
spodarcze znaczenie racjonalnej gospo­
darki zapasami-.

Osiągnięcie założeń dalszego wzrostu
stopy życiowej w 1955 r. zależy bezpo­
średnio od wzrostu produkcji i wydajno­
ści pracy, od wzrostu dochodu narodowe­
go w porównaniu z poprzednim rokiem.

Poważny jest w 1955 r. udział obniżenia 
kosztów własnych w zabezpieczeniu wy­
konania podstawowych zadań gospodar­
czych.

Łączne zmniejszenie kosztów winno
wynieść około 7,5 miliarda zł, w tym w 
przemyśle ok. 4,4 miliarda zł.

badania te są realne, jeśli uwzględnić 
rozmiary niegospodarności i marnotraw­
stwa ujawnione przez kontrolę państwo­
wą, finansową, bankową i inspekcje go­
spodarki materiałowej w 1954 r. Zadani* 
te są jednak bardzo napięte, jeśli uwzględ­
nić, że w 1954 r. osiągnięto tylko ok. 3 mi­
liardy zł z tego tytułu.

Od poziomu pracy masowo-polityeznej,
organizacyjnej i agitacyjno-propagańdo- 
wej, od właściwej organizacji działalności 
resortów i zarządów przedsiębiorstw — 
zależą wyniki planu obniżenia kosztów 
własnych.

Plan na rok 1955 przewiduje jako po­
krycie w bilansie dochodów i wydatków 
ludności dla realizacji polityki dalszego 
obniżania cen, wzrostu funduszu płac 
i dochodów pieniężnych wsi — wzrost 
sprzedaży detalicznej w gospodarce uspo­
łecznionej o 10,6 proc. w cenach porów­
nywalnych i wzrost usług świadczonych 
na rzecz ludności o ok. 25 proc.

W celu stworzenia pewnej dodatkowej 
rezerwy masy towarowej przewiduje się 
energiczną walkę o uruchomienie produk­
cji dodatkowej i ubocznej w kluczowym 
przemyśle,- rozszerzenie skupu zdecentra­
lizowanego i obrotów komisowych.

Przedsiębiorstwa handlowe winny or­
ganizować przerób uszlachetniający czę­
ści otrzymanych towarów zarówno we 
własnych warsztatach, jak i przez zleca­
nie przerobu zakładom spółdzielczym, 
rzemieślniczym i chałupniczym. Handel 
wewnętrzny i handel zagraniczny winny 
wspólnie zapewnić wzrost wymiany kom­
pensacyjnej z krajami demokracji ludo­
wej, zapewniającej uzyskanie w zamian za 
towary eksportowane towarów pożąda­
nych przez naszych konsumentów.

Handel uspołeczniony winien również
znacznie Wzmocnić w yszukiwanie rezerw 
produkcyjnych w terenowym  przemyśle 
państwowym  i spółdzielczym  oraz zao­
strzyć formę kon tro li jakości o trzym yw a­
nych z przemysłu towarów.

Niezwykle odpowiedzialne są w 1955 r. 
zadania aparatu skupu. W lej dziedzinie 
działalności gospodarczej rozstrzygają się 
problemy zaopatrzenia rynku w podsta­
wowe artykuły spożywcze. Dlatego nie­
zbędne jest otoczenie skupu szczególną

Towarzysze! Stan taki nie może, nie 
powinien być dłużej tolerowany. Spół­
dzielczość ¡produkcyjna, mechanizacja ro l­
nictwa, nowoczesna agrotechnika — to 
jedyna droga do zbudowania socjalizmu 
na wsi i w ostatecznym wyniku jedyny 
sposób trwałego podniesienia produkcji 
rolnej. Nie wolno lekceważyć wytycznych 
11 Zjazdu Partii W tej dziedzinie. Trzeba 
sprawę szybkiego zabezpieczenia należy­
tego kierownictwa pracą POM i właści­
wej pomocy istniejącym spółdzielniom 
produkcyjnym postawić w obecnym okre­
sie na czoto spraw, którymi zajmować się 
będą wszystkie instancje kierownicze par­
tyjne i państwowe od góry do dola.

sprzęzaju,
iłr

roboczej i
podstawie założeń skróconymi terminów 
pilnych robót potowych. Taki plan 'bę­
dzie stanowił poważną pomoc dla chło­
pów pracujących, poważny krok naprzód 
w metodach planowego oddziaływania 
na rozwój produkcji rolniczej w warun­
kach gospodarki indywidualnej.

Ponownie stwierdzić też należy, że 
nasza polityka ograniczania kułaków na 
obecnym etapie nie zmierza do kurczenia 
produkcji gospodarstw kułackich, lecz 
przeciwstawia się' tylko spekulacji i 
próbom uchylania się od obowiązków 
względem państwa.

Poważne zadania stawiamy państwo­
wym gospodarstwom rolnym. Znaczny 
wzrost plonów zbóż. produkcji nasion, 
hodowli bydła, produkcyjności zwierząt 
można osiągnąć tylko' pod warunkiem 
poważnej i szybkiej poprawy kierowni­
ctwa resortu, centralnych zarządów, zje­
dnoczeń, zespołów i 'gospodarstw.’ Wy-, 
sitki skoncentrować należy przede wszy­
stkim na podniesieniu produkcji, uzupeł­
nieniu kadr i sprzętu w >gospodarstwach 
poodiogowych i najhardziej zaniedba­
nych. Podciągnięcie zaniedbanych go­
spodarstw do poziomu średnich oznacza 
w warunkach PGR wzrost produkcji 
zbóż o 100 — 120 tys. tori, znaczny 
wzrost innych upraw roślinnych i wzrost 
hodowli. Uwaga musi być zwrócona nie 
tylko na zwiększenie produkcji zbóż 
przez szybkie zagospodarowanie przy-

Zagadniema inwestycji i budownictwa
Przechodzę do omówienia zadań w dzie­

dzinie inwestycji i budownictwa.
PaństWowy pian inwestycyjny zakłada 

na rok 1955 utrzymanie nakładów inwe­
stycyjnych na poziomie nakładów w roku 
1954. Ze szczególną ostrością należy pod­
kreślić konieczność utrzymania dyscypli­
ny w wykonywaniu inwestycji i nie do­
puszczeniu do przekroczenia nakładów.

Struktura inwestycji ulega dalszym nie­
zbędnym zmianom na rzecz wzrostu in­
westycji rolniczych, budownictwa miesz­
kaniowego, gospodarki komunalnej, inwe­
stycji socjalnych, przemysłu produkujące­
go artykuły konsumpcyjne.

Dalszemu zmniejszeniu ulega w związ-

Zadaniem naszym na obecnym etapie 
polityki inwestycyjnej jest skierować środ­
ki przede wszystkim na obiekty kończone, 
koncentrować wysiłki przedsiębiorstw bu­
dowlanych na podstawowych robotach da­
nej budowy, skrupulatnie badać efektyw­
ność ekonomiczną inwestycji. W dotych­
czasowej praktyce front inwestycji był 
zbyt szeroki, wykonanie zbyt drogie, pro­
jektowanie nie zawsze oszczędne. Pogłę­
bienie niedostatecznego obecnie poziomu 
badan zdolności produkcyjnych istnieją­
cych urządzeń i zakładów produkcyjnych 
winno w następnych latach umożliwić 
zwiększenie nakładów na rozszerzanie 
tzw. wąskich przekrojów, na moderniza-

partyjnego, kontroli społecznej w obliczu 
tak1 rażących faktów niegospodarności, ła­
mania przepisów i praworządności? Jaka 
jest rola inspekcji resortowej?

Dlaczego tak opieszale podejmowane 
są środki w celu przeciwdziałania szkod­
nictwu, przyzwyczajeniu do trwonienia 
mienia społecznego i funduszów państwo­
wych?

Niezbędne jest w .tej sytuacji ruszenie 
szerokim frontem działalności partyjnej 
i państwowej, w oparciu o potężny aktyw 
przodowników pracy, robotników, techni­
ków, inżynierów, pracowników admini­
stracji, którzy wyrośli i zahartowali się 
w okresach szturmowego tempa wzrostu 
budownictwa i opanowania nowych, 
ogromnych na ówczesne warunki zadań.

Przestrzeganie żelaznej dyscypliny w 
wydatkowaniu środków na inwestycje ma 
na celu utrzymanie założonego w planie 
podziału dochodu narodowego na środki 
przeznaczone dla zaspokojenia potrzeb 
konsumpcyjnych społeczeństwa i środki 
przeznaczone na akumulację, tj. dla za­
pewnienia dalszego rozwoju produkcji 
społecznej.

Jednocześnie dążyć należy do zmniej­
szenia lub całkowitej likwidacji gospodar­
czo nieuzasadnionych, ponadnormatyw­
nych zapasów. Oba czynniki: utrzymanie 
nakładów na inwestycje na niezmiennym 
w zasadzie w stosunku do 1954 roku po­
ziomie i znacznie mniejszy przyrost za­
pasów, wynikający z założenia poważnej 
poprawy gospodarki zaopatrzeniowej, 
wpłynąć winny na zmniejszenie w 1955 r, 
udziału akumulacji w podziale dochodu 
narodowego do wysokości około 18 proc.

Wynika stąd ogromne znaczenie walki 
o prawidłowe opracowanie,zapotrzebowań

w powiatach i gromadach.
Podobnie jak w 1954 r. zadania wzro­

stu stopy życiowej i poziomu kultury mas 
pracujących miast i wsi, będą również 
realizowane przez wzrost świadczeń so­
cjalnych i kulturalnych, budownictwo 
mieszkaniowe i komunalne, rozwój dzia­
łalności wydawniczej, kulturalno-artysty­
cznej, sportowej.

Plan gospodarki narodowej jest zgod­
nie ze słowami Lenina „drugim progra­
mem partii". W jego zadaniach wyraża 
się polityka partii wynikająca ze znajo­
mości i uwzględniania . obiektywnych 
praw ekonomicznych, wola, nadzieja 
i twórcze doświadczenie milionów pracu­
jących. (

Plan państwowy na rok 1955 wymaga
szczególnego wysiłku naszej partii, bojo­
wej postawy wobec trudności, najszersze­
go przyciągnięcia mas pracujących do 
omawiania zadań gospodarczych i walki 
o ich pełną realizację. Warunkiem tego 
jest osiągnięcie przełomu w metodach 
pracy partyjnej i ulepszenie kierownictwa 
gospodarczego.

Osiągnięcie jednoczesnego dalszego 
rozwoju przemysłu i rolnictwa, zapewnie­
nie wzrostu siły gospodarczej i obronnej 
państwa, uzyskanie dalszego wzrostu płac 
realnych i realnych dochodów ludności 
pracującej miast i wsi jest możJiwe i ko­
nieczne.

Zadaniem naszej partii Jest możliwości 
te w pełni wykorzystać i w ogniu upor­
czywych zmagań o wykonanie wszyst­
kich zadań gospodarczych zdobyć nie­
zbędne doświadczenie dia postawienia je ­
szcze większych i śmielszych zadań 
w planie pięcioletnim na lata 1956— 1960, 
w drugim, kolejnym wieloletnim planie 
budowy podstaw socjalizmu w naszym 
kraju.

ku z tym udział w inwestycjach przemy- cję i rekonstrukcję istniejących zakładów,
na mechanizację i automatyzację proce­
sów prod u kcyj nych.

Po to, by zwiększyć zakres rzeczowy 
inwestycji przez potanienie kosztów bu­
downictwa, skrócić cykl budownictwa, 
znacznie rozszerzyć stosowanie projek­
tów typowych, zmniejszyć zużycia mate­
riałów budowlanych i znacznie lepiej wy­
korzystać posiadane maszyny, urządzenia 
i sprzęt — niezbędne jest za przykładem 
Związku Radzieckiego i w oparciu o wy­
niki ostatnich, wielkich narad budowla­
nych w ZSRR przystąpienie do wielkiej 
kampanii o potanienie i usprawnienie bu­
downictwa,

siu ciężkiego. Można by stąd wyciągnąć 
wniosek o zmianie oceny i stosunku do 
roli inwestycji w przemyśle ciężkim, 
a więc do zadań rozbudowy ba^v tech­
nicznej i produkcji tego przemysłu. Tak 
nie jest. N"dal przywiązujemy ogromną 
wagę do inwestycji w przemyśle ciężkim, 
tej kuźni potęgi gospodarczej i dobrobytu. 
Inwestycjom w przemyśle ciężkim w la­
tach poprzednich zawdzięczamy wysoki 
poziom uprzemysłowienia kraju, stworze­
nia od podstaw, przennslu obronnego, 
wyższą bazę techniczną, która umożliwia 
dziś stawianie śmiałych zadań produkcji 
najbardziej precyzyjnych i złożonych ma­
szyn, urządzeń i innych wyrobów.

Do końca wykorzenić 
samowolę i wypaczenia

W związku z szeregiem ujemnych obja­
wów w pracy organów bezpieczeństwa pu­
blicznego oraz niedopuszczalną atmosfe­
rę w niektórych ogniwach MBP — Biuro 
Polityczne przeprowadziło w ciągu ubieg­
łego okresu głębszą kon.rolę i analizę ca­
łokształtu pracy tych organów. Wyni­
kiem tego jest projekt uchwały, którą 
Biuro Polityczne przedkłada pod rozwa 
gę Plenum KG.

Przeobrażenia społeczno - polityczne, 
które kraj nasz przeżywał w ciągu mi­
nionego 10-1 ecin władzy ludowej, zacho­
dziły w warunkach ostrej walki klasowej.

Walka ta t r w a r z e c z  jasna — I obecnie 
przybierając jeszcze bardziej złożone i 
ostre formy. Układ sił klasowych dzięki 
dokonywanym w walce rewolucyjnym 
przeobrażeniom zmieniał ,się nieustannie 
w' ciągu minionego okresu w sensie ko- 
izystnym dla naszego ustroju, dla umac­
niania się-władzy ludowej. Ale byłoby 
wysoce-Hłieiiezpieczne, gdyby fen doniosły 
fakt budził w jakimkolwiek stopniu na - 
stroje samouspokojenia, gdyby ‘ wpływał 
na osłabienie czujności.

(Dokończenie na str, 9)
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fiych kierownictwa partyjnego jest wła 
&nie czujna obserwacja 1 gruntowna ana 
liza tego procesu, który nie odbywa się 
przecież w żadnym razie automatycznie, 
lecz jest jak najściślej uzależniony od 
naszej taktyki, od naszej umiejętności 
kierowania walką klasową. Wpływy 
i sity wroga klasowego mogą się zmniej­
szać lub zwiększać w zależności od tego, 
jaką jest siła oddziaływania na spole 
czeństwo rewolucyjnych idei 1 przeobra­
żeń. Opór resz*el< wrogich klas jest u nas 
tym zacieklejszy,' że aczkolwiek są one 
coraz bardziej izolowane politycznie w 
kraju, to liczą przecież, nie bez podstaw, 
na poparcie sil imperialistycznych z ze­
wnątrz.

Bardzo Istotnym jest, aby uwzględniać 
wszystkie elementy sytuacji i nie zatra­
cać giętkości w walce klasowej i w ciąg­
łym usprawnianiu jej metod, w zależności 
od tego jak zmieniają się warunki. W mia­
rę osiągnięć na froncie przeobrażeń spo­
łecznych i układu sil—zmieniać się winny 
formy i charakter działalności i zakres 

■ akcji represyjnej tych organów aparatu 
państwa ludowego, które powołane są do 
obrony państwa ludowego przed wrogą 
dywersją, do łamania oporu wroga kla­
sowego.

Odpowiednio do zachodzącego procesu 
przemian zmieniają się również funkcje 
naszego państwa ludowego. Zmniejszają 
się stopniowo zakres i metody działania 
organów represyjnych, aczkolwiek rola 
ich jest wciąż bardzo ważna. 'Rozszerza 
się natomiast zakres funkcji wychowaw­
czych i kulturalnych’ państwa, rozszerza­
ją się znacznie jego funkcje regulowania 
rozwoju naszej ekonomiki socjalistycznej. 
Jeśli wobec tego tak ważne ogniwo apa­
ratu państwowego jak organy bezpieczeń­
stwa publicznego, od których wymaga 
się szczególnego wyczulenia wobec zja - 
wisk i zmian zachodzących w życiu spo­
łeczno-politycznym kraju, nie uwzględnia­
ją w istotnej mierze tych objawów i prze­
mian, jeśli trzymają się w swej praktyce 
kurczowo form pracy i zakresu zadań z 
okresu, który wymagał ich znacznie szer­
szej ingerencji — wówczas muszą wejść 
na drogę błędów i wypaczeń.

Na czym polegały te wypaczenia? Po 
legały one: I) na odrywaniu zadań i za 
kresu funkcji organów bezpieczeństwa od 
całokształtu działalności partii i państwa. 
Indowego; 2) na nieumiejętności wiąza­
nia ostrej, bezwzględnej i celnie wymie­
rzonej walki o unieszkodliwienie wroga 
— z troską partii i państwa ludowego o 
wychowywanie człowieka, ujawniającego 
przejściową chwiejność lub nieufność; 
3) na tendencji do rozszerzania zakresu 
zadań organów bezpieczeństwa, na pró - 
bacli rozbudowy ich funkcji lub wtrącana 
się w różne dziedziny działalności pań­
stwowej i społecznej, w warunkach, które 
Ingerencji tej nie uzasadniały.

Skąd rodziły się takie tendencje?
Z niedostatecznego wzrostu poziomu 

poiityczno-ideotogicznego kadr, z bardzo 
daleko posuniętego separatyzmu aparatu 
bezpieczeństwa, z jego odrywania się od 
żyda partyjnego i osłabiania więzi z ma­
sami. W wyniku tego zatracały one zdol­
ność właściwej oceny odbywających 
się przemian społecznych- i często w spo­
sób wulgarny, uproszczony wyjaśniały

wej. Odrywanie się od mas i od życia 
partyjnego musiaio prowadzić do zatraty 
właściwego zrozumienia kierowniczej roli 
partii w kształtowaniu przeobrażeń socja­
listycznych w naszym kraju oraz do nie­
doceniania siiy i skuteczności ideologicz­
nego oddziaływania partii na całokształt 
stosunków społecznych. W warunkach 
słabości życia partyjnego w niektórych 
ogniwach aparatu bezpieczeństwa pu­
blicznego rodziła się szkodliwa i antypar- 
tyjna atmosfera unikania kontroli partyj­
nej i traktowania organów bezpieczeń - 
siwa publicznego jako nadrzędnych.

Kierownictwo MBP nie potrafiło zreali­
zować w dostatecznej mierze codziennej 
operatywnej kontroli pracy podległych mu 
organów, nie potrafiło zwalczać skutecz­
nie i konsekwentnie dostrzeżonych wypa­
czeń, nie zdolaio należycie regulować co­
dziennej działalności tych organów, od­
powiednio do zachodzących przemian i 
potrzeb w życiu politycznym kraju oraz 
zmieniających się form wrogiej roboty.

Niedostateczną niewątpliwie byia kon­
trola kierownictwa partyjnego zarówno 
nad całokształtem działalności MBP, jak 
i zakresem jego zadań. Niektórzy odpo­
wiedzialni pracownicy MBP, niedosta 
tecznie kontrolowani,
Partii.

Stosunki t# często i z (hsią «kodę dl#
sprawy kształtują się nieprawidłowo. Nie 
brak w postawie wielu członków partii, a 
także członków instancji partyjnych zaro­
zumialstwa, wyniosłości, patrzenia z gó­
ry na bezpartyjnych. W stosunkach z bez­
partyjnymi są też objawy uginania się 
pod presją nastrojów bardziej zacofanych 
środowisk, uchylania się od aktywnej 
obrony stanowiska partii w niektórych 
trudniejszych do wytłumaczenia spra­
wach. To uchylanie się ma często swoje 
źródło w , słabym uzbrojeniu ideologicz­
nym.

Wreszcie nie wolno nam nie wyciągać
wniosków t  faktu, że wzrost kadr pozo­
staje w tyle za pilnymi potrzebami i no­
wymi zadaniami, że za niedostateczne 
rozwiązywanie zagadnień kadrowych pła­
cimy drogą cenę, szczególnie w rol­
nictwie.

Jednocześnie można zaobserwować
skłonność do zurzędniczenla, do wąskiego 
praktycyzmu, do mechanicznego załatwia­
nia spraw bieżących. Widzimy bardzo ma­
łe postępy w stosowaniu przez pracowni-

WypadW dławieni* krytykf wciąż ttamom
nie są rzadkie ns różnych terenach.

Krytyka oddolna na zebraniach partyj­
nych jest wciąż nieśmiała 1 powściągliwa, 
a jeśli staje aię ostrzejsza, spotyka aię 
gdzieniegdzie z niechęcią, a nawet jest 
niekiedy dość obcesowo hamowań*. Rów­
nież krytyka odgórna często bywa szablo­
nowa, formalna, opiera się na metodzie 
przytaczania kilku „dobrych przykładów“ , 
i kilku „złych przykładów“ .

Chcemy, aby w oparciu o wskazania 
obecnego Pienum uczynić z krytyki i sa­
mokrytyki, a szczególnie z krytyki oddol­
nej prawdziwy oręż w umacnianiu de­
mokracji wewnątrzpartyjnej, w zwiększa­
niu aktywności członków Partii i rozwija­
niu ich inicjatywy w nieustannym ule­
pszaniu naszej pracy, usuwaniu braków 
i niedorraagań w codziennym życiu i pracy 
milionów ludzi w Polsce.

Szczególnie niedoceniana jest w prak­
tyce kolegialność pracy. Egzekutywy par­
tyjne nie czują się w dostatecznym stop­
niu odpowiedzialne przed swoimi komite­
tami, nie dość regularnie składają im

ków naszego aparatu partyjnego w jego sprawozdania ze swej pracy i nie zawsze
' ’ ’ radzą się aktywu przy rozstrzyganiu 

ważnych spraw. Stąd słaba jest krytyka 
i samokrytyka na posiedzeniach komite­
tów i niedostateczna na codzień aktyw­
ność ich członków.

Wyciągając odpowiednie wnioski z do­
konanej kontroli i analizy działalności 
organów bezpieczeństwa publicznego, Biu­
ro Polityczne zleciio gruntowną reorgani­
zację tych organów, zmieniając ich kie­
rownictwo i ustalając nowy zakres ich 
zadań, jak również gruntowną rewizję 
dotychczasowych metod pracy. Usunięte 
zostały skutki, wynikające z jaskrawych 
faktów pogwałcenia zasad praworządno­
ści przez niektóre ogniwa MBP przy 
czym niesłusznie represjonowani zostali 
zwolnieni i zrehabilitowani. Pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności partyjnej i 
karnej winni nadużyć.

Zastosowane zostały środki niezbędne 
dla skierowania dalszej pracy orgsmów 
bezpieczeństwa publicznego po prawidło­
wej linii. Aby jednak środki powzięte 
przez kierownictwo’ partyjne dały rzeczy­
wiste i trwale skutki, nieodzownym jest 
zrealizowanie głównego i najważniejsze­
go warunku: jest to zmiana metod pracy 
partyjnej w samych organacli bezpieczeń­
stwa publicznego i ścisłe przestrzeganie 
kontroli działalności organów bezpieczeń­
stwa przez instancje partyjne. Przedłożo­
ny Plenum KC projekt uchwały nakre­
śla szczegółowe wytyczne w tej dzie­
dzinie. Zmierzają one między innymi do 
ściślejszego związania pracowników or­
ganów bezpieczeństwa z życiem partii, 
z jej ogólnymi zadaniami, do wzmocnie­
nia wychowawczej pracy partii nad ka­
drami bezpieczeństwa publicznego w celu 
zapewnienia ich ideowego wzrostu, ich 
poziomu mora I no-poi i tycznego, wzmoże­
nia ich ofiarności w walce z wrogiem kla­
sowym — w oparciu o pomoc i opiekę 
partii, o zaufanie i poparcie mas pracu­
jących.

Przewidziane są kroki natury prawnej,
które mają skuteczniej zabezpieczyć pra­
wa obywateli, w szczególności przez wię­
kszą kontrolę nad śledztwem i rozszerze­
nie zakresu uprawnień prokuratury i są­
dów państwowych.

codziennej pracy najtrudniejszej- sztuki 
umiejętnego łączenia kontroli, inspirowa­
nia i ' koncentrowania uwagi różnych 

zawiedli zaufanie ogniw państwowych, gospodarczych, kul­
turalnych i społecznych na najważniej­
szych zadaniach w myśl lin ii Partii — 
z szeroką, wszechstronną pracą poi Rycz. 
no-wychowawczą, z indywidualną i maso­
wą agitacją i propagandą.

Nieraz już krytykowaliśmy te poszczę«- 
gólne objawy, nawoływaliśmy do walki z 
nimi, osiągaliśmy jednak tylko cząstkową 
poprawę, nie osiągaliśmy przełomu. Dla­
czego tak się działo? Dlatego, że nie 
ujmowaliśmy całokształtu sprawy, nie do­
cieraliśmy do sedna. Ostatnio dopomogło 
nam ogromnie doświadczenie KPZR w 
walce z kultem jednostki, w walce o no­
wy styl życia partyjnego. Chcemy osią­
gnąć w naszej Partii przełom w meto­
dach pracy partyjnej, w stylu pracy par­
tyjnej w caiej rozciągłości i do końca.

Dalecy jesteśmy od upraszczania tych 
niełatwych zagadnień. Zdajemy sobie 
sprawę z głębszych źródeł objawów biu­
rokratyzmu. Występują one, jak uczy do. 
świadczenie, dość jaskrawo w okresie 
przejściowym od kapitalizmu do socjaliz­
mu. Działa tu istniejący wciąż poważny 
balast starej burżuazyjnej ideologii, zwią­
zanego z nią stylu życia i prfęy, co spin. 
ta s:~ * ‘

Chciałbym zatrzymać się jeszcze na 
trzech zagadnieniach pracy partyjnej — 
na metodach instruowania niższych in­
stancji przez wyższe, na metodach dobie­
rania i ustawiania kadr oraz na kontroli 
wykonania podjętych uchwal.

Dobór trafnych metod, form i zakresu 
instruowania decyduje o tym, czy się 
sprawnie kieruje instancjami i organiza­
cjami partyjnymi, czy się słusznie decy­
duje o ich prawidłowym rozwoju. Niepo-

kowo załatwlan*. Iln  byśmy uniknęli
#zkód i błędów, gdybyśmy sobie przy­
swoili bolszewicki styl poznawania i wy­
suwania kadr, nie oddając tej sprawy w 
pacht młodym i niedoświadczonym, cho­
ciaż mającym często najlepszą wolę in­
struktorom.

Podstawowym zagadnieniem Jest rów­
nież uporządkowanie kontroli wykonania 
podejmowanych uchwal i decyzji Partii 
i Rządu. Sprawa ta przedstawia się jesz­
cze u nas źle. Musimy wyplenić do koń­
ca lekceważący stosunek do podejmowa­
nych uchwal. Musimy na drodze konkret­
nego, szczegółowego (właśnie szczegóło­
wego, bo w tym wypadku szczegółowość 
nie jest grzechem, lecz cnotą) sprawdzania 
wdrożyć wszystkie, instancje partyjne, 
wszystkie ogniwa państwowe i gospodar­
cze do respektowania uchwal i ich wy­
konywania. Co więcej, trzeba stoso­
wać ostre rygory partyjne wobec osób 
odpowiedzialnych za niewykonywanie 
uchwal. Pamiętajmy wszyscy, że lekce­
ważący, papierkowy stosunek do uchwal 
jest wyrazem schorzenia biurokratycznego 
i musi być leczony radykalnymi środkami.

Jesteśmy głęboko przekonani, że świe­
ży powiew w naszym życiu partyjnym, 
który przynosi obecne Plenum, pomoże 
nam dokonać przełomu również na tym 
odcinku — przełomu o doniosłych i bar­
dzo owocnych skutkach politycznych.

TOWARZYSZE!
Już za kilka dni zbierze się na­

sza młodzież z ZMP na swój II Zjazd. 
Będzie to . ważne wydarzenie w na­
szym życiu politycznym, w życiu ca­
iej młodzieży, a w -szczególności w 
życiu naszej Partii. ZMP jest najbliż­
szym współtowarzyszem i pomocnikiem 
Partii, jest on wielką, ¿-milionową orga­
nizacją młodzieży polskiej z miast i wsi,

dobna instruować bez dyrektyw w postaci spełnia wśród tej młodzieży doniosłą 
okólników, dalekopisów i telefonogramów. pracę polityczno-wycho.wawczą, pobudź;

O przełom w stylu pracy partyjnej

Ale instruowanie mija się z celem, kiedy 
jest zbyt drobiazgowe i szczegółowe, jeśli 
w najlepszej nawet intencji dopomożenia 
krępuje inicjatywę niższej instancji, od­
biera jej możliwość twórczej konkretnej 
interpretacji dyrektywy z centrum w za­
stosowaniu do swojego terenu, jego 'wła­
ściwości i szczególnych warunków.

Taka metoda instruowania nie sprzyja 
wzrostowi politycznemu kadr. Mogą być, 
rzecz jasna, akcje, które wymagają bar­
dzo szczegółowo i precyzyjnie opracowa­
nych dyrektyw i bardzo wiernego i eto wy­
konania, ale takie wypadki należy zali­
czyć do wyjątków, a z reguły wykonanie 
dyrektywy wymaga elastyczności, samo­
dzielnego przemyślenia, a n.iekiedy kory- 

merównomiernego wzro- gowania nawet już w trakcie realizacji.
Cenną cechą pracownika partyjnego 

jest umiejętność trafnego uogólniania 
obserwowanych faktów i wyciągania wnio­
sków .w. .celu wykorzystania we własnej 
pracy lub przekazania kierownictwu.

Najważniejszym warunkiem słusznego 
wykonania zadań postawionych przez 
I\C  jest ich dogłębne zrozumienie, uchwy­
cenie ich związku z całokształtem polityki 
Partii —- dopiero wtedy, realizacja dyrek­
tywy jest świadoma, twórcza, a nie ślepa, 
mechaniczna.

TOWARZYSZE!
Po stokroć słusznie mówfto się osTat-

na zebraniach aktywu I ujmuje

Partia nasza może się poszczycić nie­
małymi osiągnięciami w swej pracy na 
przestrzeni lat, niemały jest też dorobek 
pracy ostatniego roku. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że wzrost aktywności w re­
alizacji słusznej linii politycznej wyty­
czonej przez partię jest niedostateczny 
i pozostaje w tyle za zadaniami politycz­
nymi na obecnym etapie budownictwa so­
cjalistycznego i rozwoju sytuacji między­
narodowej.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że 
partia w codziennej swej pracy uruchamia 
tylko część .swych sit i swojego aktywu, 
że nie realizuje w pełni olbrzymich i ro­
snących wciąż możliwości w pogłębianiu 
więzi z, masarni. Niemało jest jeszcze 
bierności w szeregach partii, a szereg or­
ganizacji partyjnych nie reaguje lub re­
aguje niedostatecznie i z opóźnieniem na 
poważne braki i bolączki, z którymi się 
styka. Ocenę najważniejszych niedoma­
ga ń w metodach naszej pracy partyjnej 
i ich źródeł zawiera przedłożony przez 
Biuro Polityczne projekt uchwały w tej 
sprawie.

Chciałbym zatrzymać się na niektórych 
zagadnieniach związanych z wypaczenia­
mi w życiu partyjnym, którym winniśmy 
wypowiedzieć zdecydowaną walkę.

Doceniając w pełni ofiarność olbrzy- 
mjej większości członków naszej partii, 
ź3* również wielką zdolność mobilizacyj­
n i, naszych organizacji partyjnych, szcze- 

w wielkich kampaniach politycz­
n y ’ -&l< nP; wybory, nie wolno nam za- 
no.Aac oczu na fakt, że tętno życia na- 
y . ' ", orĘanizneji partyjnych jest jeszcze 
wvsoce n,f,dostateczne, a zbyt często treść 
kh pracy jest uboga, marginesowa przy 
wyraźnej skłonności do czysto formalne­
go załatwiania snraw. W stylu pracy 
v.ielu organizacji partyjnych dają się za­
uważyć poważne niedomagania

Si? ^d z ić  z faktem, że w 
—r .,, mr^ iPlzacJach partyjnych, 
skusia S|1raw ważniejszych, dv-
W 7 o J f  anem|czna, „¡e wydobywa, 
lecz omija sprawy istotne jeśli sa' tn /n n  
wy drażliwe, dlatego ' 5  Są ,Sp 
większego zainteresowania, „ie staje się 
g,ebs;wn przeżyciem dla członków partii 
nie wzmaga istotnie ich aktywności?

Czyż możemy się godzić z faktem, że 
w' pełni szczera i otwarta wymiana myśli 
między członkami partii odbywa się czę­
sto nie na zebraniu, lecz właśnie poza 
zebraniem?

Czy możemy się godzić z takim stanem 
rzeczy? Czy nie prowadzi on do niepeł­

nej, cząstkowej tylko aktywności człon­
ków partii, a niekiedy wręcz do. spadku 
aktywności organizacji partyjnych, do 
braku poczucia współodpowiedzialności 
i współdecydowania w sprawach partyj­
nych,. co jest nieodłącznym warunkiem 
demokracji wewnątrzpartyjnej?

Czy nie marnujemy w ten sposób wiel­
kich zasobów aktywności politycznej,

ta s:ę z codzienną, często nieuchwytna 
silą ciążenia wielkiego aparatu państwal 
wego na aparat party jny '—- na co niejed­
nokrotnie wskazywał Lenin, — jak rów­
nież z faktem
stu świadomości klasowej i poziomu kul. 
turalnego mas. Stąd też rodzą-się i po­
wstają., pewne tendencje do metod" biuro­
kratycznych również w aparacie i akty­
wie partyjnym. Poszczególne ogniwa apa­
ratu państwowego, ulegając wypaczeniom 
biurokratycznym, łatwo wpadają w sza­
blonowe, sztywne i błędne, bo -oderwane.' 
od całości procesów społecznych, rażące 
jednostronnością traktowanie sw’vch za­
dań. J

, ^ 7PCZ jasna, że nie może to stanowić 
żadnego usprawiedliwienia dla tolerowa­
nia tych objawów, które z tym większą 
konseKWencją i uporczywością mus z 3 być 
zwalczane że sięgają one do wszyst­
kich ogniw i instancji partyjnych od gó- 
r> eto dołu, nie wyłączając najwyższych. 
Dlatego też Biuro Polityczne zaczęło wal­
kę z tymi objawami od sa mokry tycznej 
oceny własnych metod pracy.

Słuszne dyrektywy KC w sprawie de­
mokracji wewnątrzpartyjnej, kolegialności 
oraz krytyki i samokrytyki nie były kon­
sekwentnie realizowane, nieodzowna zaś 
kontrola wykonania uchwal poważnie 
niedomagała na wszystkich szczeblach 
kierownictwa.

ino
się
kici

to wyraźnie w projektach wszyst- 
1 uchwal, że słabość naszej pra­

cy partyjnej wynika z nieprzestrzegania 
vv codziennej praktyce przez instancje 
i organizacje partyjne leninowskich za­
sad w życiu partyjnym, że brak jest w 
pracy instancji partyjnych należycie po­
jętej kolegialności, że zasady demokracji 
Wewnątrzpartyjnej, czyli wymogi statutu 
Partyjnego są częstokroć naruszane, w 
związku z czym nie wszyscy członkowie

Nie przestrzeganie zasady kolegialności
Si i.T-naSZy 1 mM aCh P f  W * -  Przejawiało się również w partyjnym kiezasobow, które nie znajdują właściwego rownictwie polityką J - -
uji-cia, aby służyć naszej sprawie?

Przemilczanie trudnych spraw, wątpli­
wości .itd., ucinanie dyskusji na ten te­
mat, pokrzykiwanie zamiast przekonywa­
nia riie rozwiązuje sprawy, nie wychowu­
je ideolog,c.zriie członków partii, a ha­
muje ich aktywność, czasem dyscyplina 
partyjna staje się bardziej mechaniczna, 
niż świadoma.

Zatrzymajmy się nad drugim zagadnie­
niem. Czy stosunek organizacji partyj­
nych, a także poszczególnych członków 
partii do instancji — do KŻ. KD. KP itd. 
— jest zawsze tak szczery, prosty i bez­
pośredni, jak byśmy chcieli, jaki w myśl 
leninowskich zasad życia partyjnego być 
powinien?

Tysiące codziennych faktów świadczy 
o tym, że tak nie jest. Są wciąż dość roz-

gospodarczą i’ kultu­
ralną oraiz innymi dziedzinami działal­
ności Partii i Rządu.

Zaczęliśmy od s a mokry tycznej oceny 
własnych metod pracy w" tym przekona­
niu, że najskuteczniejszym sposobem po­
budzenia krytyki oddolnej jest wejście 
na drogę przemyślanej i rzeczowej samo­
krytyki od góry. Metodą działania Partii 
typu leninowskiego jest śmiałe odsłania­
nie wszelkich braków i słabości w pracy, 
aby twardo i do końca je wykorzeniać i 
usuwać.
. Niełatwe jest _zazwyczaj wyzbywanie 

się złych nawyków w pracy, ponieważ 
wymaga to głębszej analizy źródeł istnie­
jących niedomagali, wymaga wypracowa­
nia oraz wypróbowania w praktyce no­
wych metod i ciągłego ich poprawiania,

powszechnione objawy wewnętrznego * wymaga dużej wytrwałości i rzetelnego
skrępowania, są obawy przed krytyczną 
oceną poszczególnych posunięć czy de­
cyzji. •

Czyż w wyniku niewłaściwej atmosfery 
w wielu ogniwach partyjnych mato ma­
my faktów uchylania się od ujawnienia 
swego stanowiska, od bicia się o swoją 
rację? A czy toSji? osłabia siiy i prężno­
ści naszej partii? Czy to nie przeszkadza 
w pełnej, bez reszty mobilizacji jej sił?

A czy wybory do instancji partyjnych 
sprzyjają umocnieniu demokracji we­
wnątrzpartyjnej, jeśli wszystko jest z gó­
ry ułożone, jeśli nie robi się wysiłku, aby

wysiłku w codziennym stosowaniu nowe­
go stylu pracy, w wytworzeniu 'właści­
wego klimatu w życiu partyjnym.

Chodzi o to, aby uczynić z krytyki od­
dolnej potężny instrument dla skutecznego 
zwalczania nadużyć i samowoli, dla usu­
nięcia tak licznych jeszcze w naszym ży­
ciu braków i bolączek, zawinionych przez 
niedołęstwo czy biurokratyzm, a niekiedy 
nawet przez zlą wolę.

Chodzi o to, aby sprawniej i skutecz­
niej przecinać tworzenie się i panoszenie 
różnych kumoterskich klik, które tak do­
tkliwie dają się we znaki ludziom pracy

danego kolektywu partyjnego poczuwają 
si? do jednakowej współodpowiedzialno­
ści za podejmowane decyzje, niekiedy na- 
xvet nie są przyciągani do współdecydo­
wania w sprawach partyjnych. Należy 
uczynić jak najszybsze kroki, aby usunąć 
ie niedomagania, i wierzymy, że to szyb­
ko nastąpi.

Ale nie jest to Jedyną naszą słabością
organizacyjną. Bardzo poważną prze­
szkodą w naszej pracy są błędy w polity­
ce kadrowej. Jest nadal wiele żywiołowo­
ści w tej polityce.

Powtarzamy często stalinowskie słowsf
»Kadry decydują o wszystkim“ . A czy my 
należycie dobieramy te kadry, czy je dobrze 
wychowujemy, czy troszczymy się o ich 
wzrost, o ich poziom ideowy, polityczny,
umysłowy i moralny?

Aby ocenić trafnie ludzi, trzebi Ich
znać, widzieć, mieć o nich żywe, bezpo­
średnie opinie, ponieważ dane ankietowe 
óają często obraz niedostateczny lub spa­
czony, Jednakże w wielu .wypadkach de­
cyzje kadrowe, przesunięcia, nominacje 
podejmowane są przez instancje na pod­
stawie formularzy, teczek, ankiet, niekie­
dy dość przestarzałych. Rzadko przy tych 
decyzjach rozważa się sprawę poziomu 
wiedzy politycznej, ogólnego wykształce­
nia, poziomu kulturalnego, kierując się 
często jako jedynym kryterium — stano­
wiskami, które już zajmował towarzysz 
wyznaczony do nowej pracy.

Towarzysz Stalin powiedział kiedyś: 
»Ludzi należy troskliwie i uważnie pielę­
gnować, tak, jak ogrodnik pielęgnuje umi-

w niej zapal, troskę i miłość do naszej 
wspólnej, wielkiej Sprawy, którą dziś żyje 
cate starsze i młodsze pokolenie, cały 
nasz naród — do sprawy socjalizmu. 
Partia nasza ponosi główną odpowie­
dzialność za tę pracę i za zadania ZMP, 
jak również za codzienną pomoc i opiekę 
nad jego działalnością. Partia nasza od­
powiada za wychowanie ideowo-polityczne 
i moralne młodzieży, która ma przej­
mować stopniowo z naszych rąk kierow­
nictwo budową nowego społeczeństwa.

Czy wypełniamy należycie te swoje za­
dania wobec młodzieży w codziennej na­
szej działalności praktycznej? Sądzę, że 
pytanie to znajdzie poważne miejsce 
w rozważaniach obecnego Plenum. Zby­
tecznym byłoby podkreślać jego wagę. 
Praca nad ideowo-poi¡tycznym wychowa­
niem młodzieży należy do najważniej­
szych zadań zarówno Partii jak i Pań­
stwa. Nie zawsze to rozumieją i doceniają 
w dostatecznym stopniu poszczególne 
instancje i organizacje partyjne. Metody 
naszej pracy wymagają i w tej dziedzinie 
poważnej krytycznej oceny. Przede 
wszystkim wymaga takiej oceny nasza 
troska o warunki bytowe młodzieży pra­
cującej I o warunki bytowe młodzieży, 
która się kształci. Istnieją w tej dziedzi­
nie na wielu terenach niedopuszczalne za­
niedbania, wynikające nie tyle z braku 
środków, ile z braku należytej opieki po­
wołanych do tego organów państwowych 
i społecznych oraz wskutek niedostatecz­
nej kontroli ze strony Partii nad tymi 
sprawami. Musimy więc energiczniej wal­
czyć z tymi zaniedbaniami jak również 
więcej niż dotychczas troszczyć się o te 
sprawy, więcej poświęcać im uwagi.

Projekt uchwały w sprawach organiza­
cyjnych podkreśla również rolę komitetów 
Frontu Narodowego w dalszej mobilizacji 
mas pracujących dla wykonania tych 
wielkich zadań, jakie stoją w obecnym 
okresie przed całym naszym narodem.

Szczególnego znaczenia nabiera w obe­
cnych warunkach na gruncie naszego do­
tychczasowego doświadczenia konkretna 
treść pracy komitetów Frontu Narodo- 

,wcgo.
Wybory wykazały, że Istnieją llczpl,

bardzo liczni patrioci, oddani, bezintere­
sowni ludzie, którzy chcą pracować dla 
dobra Państwa, którzy żyją naszymi tro­
skami, cieszą się z naszych sukcesów 
1 boleją nad naszymi niepowodzeniami,

# których ni* nmWiśmy, ni* potrafiliśmy 
przyciągnąć do współpracy, bo nie widzie­
liśmy ich, nie docieraliśmy do nich, 
a często, niestety, tu 1 ówdzie lekcewa­
żyliśmy Ich. Tych ludzi musimy wciągnąć 
do aktywnego życia politycznego. Winni­
śmy w tym celu dać konkretne zadania 
organizacjom Frontu Narodowego — 
w szczególności zapewnić ich udział 1 po­
moc w realizacji miejscowych programów 
wyborczych Frontu Narodowego. Nasi 
aktywiści w organizacjach Frontu Naro­
dowego winni przenosić na zebrania Ko­
mitetów Frontu Narodowego najważ­
niejsze zadania państwowe, społecz­
ne I kulturalne, organizować dysku­
sje, notować opinie, wnioski, su­
gestie obywateli. Organizacje Frontu 
Narodowego winny wypowiadać się w 
tych sprawach i glos ich winien być 
wysłuchany. Musimy pamiętać o tym, 
że przyciąganie najszerszych mas do 
aktywnej pracy politycznej t społecz­
nej to jeden z głównych środków wal­
ki z biurokratyzmem, z nieuczciwością, 
z trwonieniem dobra państwowego, to zna­
komity sposób prawdziweąo stosowania 
oręża krytyki i samokrytyki, wykrywania 
nadużyć, ujawniania 1 usuwania błędów.

W związku z tym nie wolno nam zapo­
minać o ważnym zadaniu, jakie mają do 
spełnienia organizacje Frontu Narodowego 
w dziedzinie kontroli działalności rad I wy­
branych radnych. Nie zapominajmy, że 
nasza Konstytucja daje wyboneom prawo 
odwoływania wybrańców narodu, którzy 
zawiedli zaufanie społeczeństwa. Zdawa­
nie sprawy przez posłów ł radnych ze 
swej działalności przed wyborcami na 
zebraniach, organizowanych przez Komi­
tety Frontu Narodowego, przyczyni się 
niewątpliwie do ożywienia pracy Komi­
tetów.

Szczególną uwagę winna Partia po­
świecić zadaniu wykorzystania dla pań­
stwa i narodu talentów 1 patriotyzmu na­
szej Inteligencji pracującej. Musimy le­
piej opiekować się naszą Inteligencją 
twórczą, uczynić wszystko, by polepszyć 
jej warunki życia 1 pracy.

Współudział naszej' inteligencji w żychi 
Froptu Narodowego jest zagadnieniem 
niezmiernej wagi. Przyciągnięcie naszej 
twórczej inteligencji — w większej niż 
dotychczas mierze — do pracy państwo­
wej i społecznej winno być pilnym zada­
niem naszej Partii. Winniśmy zbliżyć się 
do, dziś często na- uboczu stojących, „za­
pomnianych“  ludzi, zająć się nimi, oce­
nić należycie ich zasługi, dać im odpo­
wiednie pole pracy.

Uaktywniając Komitety Frontu Narodo­
wego możemy i powinniśmy stawiać przed 
masami pracującymi, przed milionami 
bezpartyjnych, skupiającymi się pod 
sztandarem Frontu Narodowego nowe 
szersze zadania ideologiczne i programo­
we, które powinny stać się zadaniami 
ogólnonarodowymi. Są to w pierwszym 
rzędzie następujące zadania:

1 Jeszcze gorętsza 1 Jeszcze bardziej 
ofiarna, patriotyczna, codzienna walka 

o pokój wspólnie z wszystkimi narodami 
pragnącymi pokoju ł budowy lepszego,
szczęśliwszego życia;

nleszczędzenle wysiłku, aby nłeustan- 
M  nie wzmacniały się 1 rosły słły na­
szego Państwa Ludowego — w tym rów­
nie! siły obronne dość mocne, aby po­
krzyżować wszelkie zakusy imperializmu 
na naszą niepodległość;

walka o podniesienie ogólnego dobro- 
bytu 1 kultury społeczeństwa przez 

dalszy wzrost sił wytwórczych w całej go­
spodarce narodowej I w szczególności w 
rolnictwie; •

i walka o trmocnłenłe rad narodowych 
jako organów władzy ludowej I za­

cieśnienie ich codziennej więzi z masami 
pracującymi.

także skonfrontować proponowane kandydatury szczególnie w miejscowościach mniej.kon- Iowane drzewo owocowe“ .
z opinią oddolną, jeśli nie zabezpiecza 
się możliwości przejawienia inicjatywy 
oddolnej w zgłaszaniu kandydatur? Czy 
— jednym słowem — troska o niedopusz­
czanie do żywiołowości nie powinna łą­
czyć się zawsze z pełnym poszanowa­
niem za«d demokracji wewnątrzpartyj­
nej i petnego prawa krytyki.

A teraz zatrzymajmy się nad innym za­
gadnieniem :

Czy prawidłowo kształtują się stosun­
ki między członkami partii a bezpartyj­
nymi, między organizacją partyjną i a ty­
mi masami, wśród których ona działa?

trolowanych przez władze centralne, 
najczęściej na wsi.

Tak się dzieje — i to jest także jednym 
z naszych niedomagali — że krytyka od­
dolna mniej znajduje ujścia na zebra; 
niach organizacji partyjnych, związko­
wych i społecznych, gdzie powinna odbić 
się głośnym echem i odegrać wielką rolę 
wychowawczą, a więcej w listach do 
wiadz centralnych, gazet i radia.

Instancje partyjne wciąż jeszcze niedo­
statecznie silnie reagują na sygnały za­
warte w listach i zażaleniach, a sposób 
załatwiania tych skarg jest przewlekły.

Konieczna jest zmiana metod I ogólne­
go stylu naszej pracy partyjnej w kierun­
ku bliższego- kontaktu z ludźmi zamiast 
nadmiernej masy papierowych dyrektyw, 
instrukcji, rozporządzeń, telefonogramów 
itp. Częściej rozmawiać z ludźmi, wysłu­
chiwać ich uwag, radzić się ich i pozna­
wać w toku tych bezpośrednich kontaktów. 
Wówczas decyzje instancji partyjnych 
będą słuszniejsze i lepiej rozumiane przez, 
aktyw.

Sprawa wysuwania I ustawiania kadr,
sprawa niezwykłej wagi jest u nas w 
praktyce bardzo opacznie, bardzo papler-

TOWARZYSZEt
Przedłożone Pienum KC projekty uchwal 

nie wyczerpują, oczywiście, wszyst­
kich zagadnień 1 wszystkich zadań, 
jakie stoją dziś przed Partią. Koncen­
trują one uwagę tylko na tych spra- 
wach, które Biuro Polityczne uznało za 

’ konieczne szczególnie podkreślić w obec­
nym momencie. Naszą najważniejszą tro­
ską wonno być nieustanne umacnianie co­
dziennej więzi z masami pracującymi, 
aby wraz z nimi rozwijać szybciej budow­
nictwo socjalizmu w naszym kraju.

Obrady naszego Plenum będą niewąt­
pliwie posiadały szczególną wagę nie 
tylko dla naszej Partii, ale i dla całego 
naszego narodu, ponieważ Partia nasza 
jest dziś uznaną ^yzez naród i odpowie­
dzialną przed narodem kierowniczą silą 
naszego państwa ludowego. Uchwały na­
szego Plenum powinny przeniknąć do 
wszystkich ogniw partyjnych. Jest to nie- ■ 
odzowne, aby szybko i skutecznie wyko­
rzenić braki, ujawniające się w pracy in­
stancji I organizacji partyjnych. Dopomo­
że nam w usunięciu tych braków śmiała 
krytyczna analiza naszej pracy partyjnej, 
państwowej i społecznej.

Obrady naszego Plenum KO nfe są 
I nie powinny być zamknięte w ramach

obrad wewnętrzńó-partyjnych. Sprawami 
Partii Interesują się dziś najszersze masy 
pracujące, które widzą w niej swego kie- 
równika, organizatora, przewodnika — 
„rozum, honor i sumienie“ klasy robotni- 
czej — przodującej siły w narodzie. A!e 
świadomość tej doniosłej i odpowiedzial­
nej roli Partii wobec mas, wobec naro­
du — nie powinna w żadnym wypadku 
ścierać ostrza naszej krytyki, na odwrót— 
winna przyczynić się do pogłębienia na­
szej analizy, naszej oceny i naszych wy­
magań. Partia nasza pragnie w oparciu
0 analizę swych doświadczeń osiągnąć 
zdecydowany przełom w metodach pracy 
partyjnej.

Biuro M ityczne stwierdza w przedło­
żonych projektach uchwał:

Partia nasza ma za sobą wiele zwy­
cięstw i nigdy jeszcze nie była tak silna 
jak obecnie.

Stosując konsekwentnie leninowskie 
zasady życia partyjnego, jeszcze pełniej 
czerpiąc naukę z doświadczeń i dorobku 
KPZR, doskonaląc metody swej pracy
1 mocniej wiążąc się z masami, Partia 
nasza podwoi swe siiy i szybciej popro­
wadzi lud pracujący drogą budowy spo­
łeczeństwa socjalistycznego.



?Y odpowiedzi nq propozycje ZSRR w sprawie pokojowego zjednoczeni Niemiec

Z  b raku  argum entów  
— A denauer ucieka się do k łam stw

Komunikat Biura Prasowego przy premierze NRD
B E R LIN . Agencja AD N  opub likow ała kom unikat B iura 

Prasowego p rz y  premierze N R D  w  zw iązku z przemówieniem 
rad iow ym  Adenauera, wygłoszonym  22 bm. K om un ika t s tw ie r­
dza m. In.;

W skazując na niew ykorzysta­
ne m ożliwości osiągnięcia poro­
zum ienia w  spraw ie zjednocze­
nia  Niemiec, rząd ZSRR uczyn ił 
w  swym  oświadczeniu z 15 s ty­
cznia konkre tną propozycję w 
spraw ie wo lnych wyborów  o- 
góino.niemieckich i w y ra z ił go­
towość podjęcia na ten tem at 
rokowań, o ile  usunięta zostanie 
główna przeszkoda na drodze 
do zjednoczenia Niemiec, t j. pia­
n y  rem ilita ryza c ji Niemiec za­
chodnich i wciągnięcia ich do 
ugrupowań m ilita rnych .

Zgodnie z propozycją rządu 
radzieckiego, ordynacja w ybor­
cza, k tóra pow inna być opra­
cowana dla przeprowadzenia 
w o lnych wyborów  ogólnonie- 
m ieckich z uwzględnieniem  or­
dynac ji N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej i Republiki, 
Federalnej, zapewni w szyst­
k im  wyborcom  swobodę w y  - 
powiedzenia się, a każdej par­
t i i  i organizacji dem okra - 
tycznej — swobodę ag itac ji o-

raz prawo wysuwania kandy­
datów i lis t wyborczych. Rząd 
radziecki uważa również za mo­
ż liw e  — o ile  rządy NRD i Re­
p u b lik i Federalnej wyrażą na to 
zgodę — osiągnięcie porozumie­
nia w spraw ie kon tro li m iędzy­
narodowej nad przeprowadze­
niem wyborów  ogólnoniemiec- 
kich.

Na posiedzeniu w  dn iu 20 bm. 
rząd N iem ieckie j R epublik i De­
m okratycznej zaaprobował pro­
pozycje rządu radzieckiego i ja ­
sno w yra z ił zgodę na m iędzy­
narodową kontro lę nad przepro­
wadzeniem wyborów  ogólnonie- 
m ieckich.

Cały św iat, a zwłaszcza ’ a- 
ród n iem iecki oczekiwał, że 
Adenauer również wyraźnie 
*ię  wypow ie na tem at ośw iad­
czenia radzieckiego I w yrazi 
zgodę rządu zachodnio - nie­
mieckiego na te propozycje, 
aby wreszcie osiągnąć pokojo­
we rozw iązanie problem u nie­
mieckiego.

P.o orędziu Eisenhowera 
w sprawie „obrony" Taiwanu

Oświadczenie Adenauera z 22 
stycznia jest na igrywaniem  się 
ze słusznego żądania narodu nie­
mieckiego. Adenauer w  ogóle 
nie wypow iedzia ł się na tem at 
propozycji rządu radzieckiego, 
lecz posługując się metodami 
fałszowania us iłow ał uchylić się 
od przedstaw ienia swego poglą­
du, W brew  tekstow i oświadcze­
nia radzieckiego usiłow ał on o- 
lcłamać ludność Niemiec zachod­
nich tw ierdząc, że rząd radziec­
k i zaproponował, aby ty lk o  or­
dynacja wyborcza obowiązująca 
w N iem ieckie j Republice De­
m okratycznej była podstawą 
w yborów  ógólnoniem ieckich, A- 
denauer poszedł na świadome 
kłam stwo, ponieważ ukryw a 
przed społeczeństwem Niemiec 
zachodnich praw dziw y stan rze­
czy.

Jak wiadomo, rząd ! Izba 
Ludowa NRD oświadczały 
n ie jednokrotn ie, te  w  każdej)

r -  p rxedw  broni o to m o w w f

c h w ili gotowe są porozumieć 
się w  spraw ie o rdynacji w y ­
borczej dla w yborów  ogólno- 
niem leeklch ! rozpocząć roko­
w an ia  bez ja k ich ko lw ie k  wa­
runków  wstępnych. W iadomo 
także, że rząd NRD niejedno­
kro tn ie  wskazywał na ordyna­
cję wyborczą Republik i W ei­
m arskie j, jako na ewentualną 
podstawę koniecznego porozu­
m ienia w  spraw ie ogólnonie- j 
m ieckie j ordynacji wyborczej, j 
Oczywiste kłam stw o Adensu- i 

era dowodzi raz jeszcze, że ab- | odbyły 
solutnie nie chce on dopuścić do I brania 
wyborów  Ógólnoniemieckich. a l­
bowiem obawia się, że naród 
niem iecki w ypow iedzia łby się 
przeciwko polityce rozbicia N ie­
miec, przeciwko rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich i układom  
paryskim , wypow iedzia łby się 
za zjednoczonymi, dem okratycz­
nym i i m iłu jącym i pokój N iem ­
cami.

rozpoczęło się zbieranie 
podpisów w Austrii...

W IED EŃ. W  W iedniu f  In ­
nych miastach A u s trii rozpoczę­
ło się ju ż  zbieranie podpisów 
Pod Apelem B iu ra  Św iatow ej 

i Rady Pokoju, żądającym zaka- 
I ^  broni atom owej i zniszcze- 
I nia je j zapasów we wszystkich 
i kra jach. Austriacka Rada O- 
| brońców Pokoju in fo rm u je . Iż 
I w  szeregu zakładów W iednia i 
| Dolnej A u s tr ii zebrano ju ż  setki 

podpisów.

... i we Włoszech
RZYM, W Rzymie, 

Mediolanie, C.enui, Neapolu 
" ..w ie lu  innych miejscowościach 

się masowe wiece i m- 
, które zapoć zątk 'y
kampanię zbierania podpisów 
pod apelem B iura Światowi 
Rady Pokoju.

Turynie.

ej

Sztandar
m ło dych SPORT

Z ako ń czen ie  obrad Biura FIS

NO W Y JORK, Jednocześnie 
*  pismem do Kongresu, doma­
gającym  się upoważnienia do 
w ykorzystan ia  am erykańskich 
s ił zbro jnych dla „ob rony“  For­
mozy (Taiw anu) i Wysp Ryba­
ckich , Eisenhower przekazał 
Kongresowi tekst rezo lucji prze­
w idu jące j przyznanie tego ro­
dzaju upoważnień dla prezyden­
ta  USA.

24 bm. kom isją  spraw zagra­
nicznych Izby Reprezentantów 
zaaprobowała jednom yśln ie tę 
rezolucję. Uchwała kom is ji za­
padła na posiedzeniu przy 
drzw iach zamkniętych. W po­
siedzeniu w zię ii udzia ł Dulies i 
adm ira ł Radford. Z doniesień 
agencji zachodnich wynika, że 
Dulies n ie  cofną ł się przed 'pre­
sją wobec kom is ji, by uzyskać 
uchwalenie rezo lucji, Radford 
ze swej strony wskazywał na 
strategiczne znaczenie stre fy 
Formozy dla „obrony Stanów 
Zjednoczonych“ ,

O pośpiechu, s ja k im  koła 
rządzące USA chcia łyby prze-

™zo!ucto w «Prawie 
„obrony Formozy'«, świadczy

fak t, że w  dn iu 25 bm. przystą­
piono do je j rozpatrywania w 
Izbie Reprezentantów, w  n a j­
bliższym czasie zaś oczekuje się 
również aprobaty rezolucji "przez 
Senat USA.

Prasa amerykańska zareago­
wała nie jednolicie na posunię­
cie Eisenhowera, nie brak jed­
nak głosów ostrzegających przed 
pochopnymi decyzjami W all 
Street Journa l" w a rtyku le  re- 
dakcyjnym  pisze m. łn.: Wy- 
daje się nam, że wiele przema- 
w ia przeciwko temu pośpiecho- 
w i Kongresu. P rzyją ł się u nas 
Pogląd, że jeśli Stany Zjed-no- 
ć^one mają in terweniować 
zorojnia, to muszą postępować i
szybko, ponieważ

25 bm. zakończyły się w  W ar­
szawie obrady Rtura M iędzyna­
rodowej Federacji B o jow ników  
Ruchu Oporu (F 1 R ).

Uczestnicy posiedzenia omó­
w ili m. in. sprawę organizacji 
obchodów 10 rocznicy wyzwole­
nia w ięźniów  z h itlerow skich o- 
bozów koncentracyjnych i 10 
rocznicy zwycięstwa nad faszvz- 
mem.

Na zakończenie uczestnicy ob­
rad podpisali apel Św iatow ej 
Rady Pokoju, żądający zniszcze­
nia wszelkich zapasów broni a-

tom ow ej we wszystkich kra jach
i natychmiastowego w strzym a­
nia je j produkcji. Członkowie 
B iu ra  u ch w a lili też jednom yśl­
nie deklarację, wzyw ającą do 
w a lk i przeciw rea lizac ji u k ła ­
dów paryskich, rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich, stosowaniu 
broni atomowej oraz rezolucję 
w zyw ającą byłych uczestników 
ruchu oporu I w ięźniów  obozów 
koncentracyjnych wszystkich 
k ra jó w  do wzięcia ja k  najszer­
szego udzia łu w  kam panii zbie­
ran ia podpisów pod apelem 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju.

Delegacja b. ftancuslucb więźniów 
politycznych wyjechała do Polski

sytuacjach jest to k o r z ^ tn ^ z e  *U p!e l«rz-VTnka b- francuskich 
względów wojskowych. Rezul- 
ta t tego jest tak i, że zbyt często 
dajemy nurka nie rozejrzawszy 

Przedtem dobrze, tak  ja k  to 
s.ę stało w  Korei. W przeci­
w ieństw ie do tego, w  roku ubie­
głym  w  Indochinach rozejrze­
liśm y się dobrze i w s trzym a li­
śmy się od skoku. N iew ie lu  jest 
chyba tak ich , k tó rzy  ża łu ją  dziś 
te j decyzji“ .

PARYŻ. W poniedziałek 24 bm. , zu Drancy, gdzie h itle row cy in - 
godzinach wieczornych opu-1 tem ow ali przed deportacją 120

tys. Francuzów. Urna ta "zosta­
nie złożona w  muzeum w Oświę­
cim iu.

ściła dworzec wschodni w Parv-

Zaproszeoie da Japonii 
chińskiej delegacji handlowej

PEKIN . Jak podaje rozgłośnia 
w  Tokio, japońskie S towarzy­
szenie Popierania Rozwoju Han­
cu; Międzynarodowego oraz 
Parlam entarna Liga Popierania 
Handlu Japońsko-Chińskiego 
wystosowały do chińskiego K o­
m itetu Popierania Rozwoju 
Handlu Międzynarodowego o f i­
cja lne zaproszenie do przysłania 
m is ji handlowej w  celu zawar­
cia układu handlowego na rok 
1955.

Chińska m isja  handlowa uda 
sie do Japonii prawdopodobnie 
w połowie marca br.

R eprezentacJ* hokejow a Zw iązku  R adzieckiego. P ierw szy

Vi s ie w n łm l  B o h r n w
z  p ra w e j — W slewołod B obrow

Foto: SIB

K ap itan  rep re ze n ta c ji hoke jow ej 
Zw iązku  Radzieckiego

w procesie

więźniów  politycznych i ich ro­
dzin, udająca sie do Polski. P iel­
grzym ka ta obejm ująca b lisko 
50 osób weźmie udzia ł w  uroczy­
stościach związanych z 10 rocz­
nicą wyzwolenia w ięźniów po li­
tycznych Oświęcim ia.

P ie lgrzym ka wlezie ze sobą 
urnę z ziemią pobraną z m iejsc 
straceń w M on t V alerien i w 
Rom atnville , skąd w  czasie w o j­
ny odszedł p ierwszy transport 
w ięźniarek francuskich do Oś­
w ięcim ia, oraz z terenu b. obo-

Wyrok 
Dżilasa i Dediera
PARYŻ. Agencja A FP  dono­

si z Belgradu:
W poniedziałek po 18-godzln- 

ne.i rozpraw ie sąd okręgowy w  
Belgradzie w yda l w y ro k  w  pro­
cesie Dżilasa i Dediera, oskarżo­
nych o up raw ian ie  oszczerczej 
w rogie j propagandy.

Dżiłas skazany został na pół­
tora roku w iezienia z zawie­
szeniem na trzy  lata, Dedier — 
na 6 miesięcy w ięzienia z za­
wieszeniem na 2 lata.

P rz y g o to w u je m y  s ię  do  m is lr z o s lw  ś w ia ta
(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych")

. *?  łu tygo do 8 m arca  b r . w N iem czach zaęh. odbędą się m is trzo stw a  iw la ta  w  hoke lu  na to-
^  J f  zw iązk u  z tym  zw ró c iliśm y  się do zasłużonego m is trza  sportu  W SIEW OŁODA BOBROWA 
«w tilłm ist?»» ć ^ a t f entacy " i ł  d ru *V " y  hokejow ej Zw iązku  R adzieckiego, k tó ra  w  ub. roku  zdobyła  
chodzących zawodów, Z p r ° i b ą °  * a* n * ,o m len ,#  nas 1 p rzygo to w an iam i rap re za n ta c ji ZSRR do nad- 
. 1  * ! . ' '* *  ,° * " ,o r5 0- w  Kebrow |est od 19A1 roku  w  w ojsku , obecnie kończy A kadem ie W o l-
now ił Jednak w ycofać s lę \o  sportu n itLareL iann  i / , » ! i ^  . . u . i ^ . F5ot)i"ow postu-

Po wó d ź  we F r a n c j i

P,ZPR w punkci,! 48 powiedziane 
natom iast w  S  Sr "P  partyjno-zaterapowsklch,
n i.  nu, o tym  H ł e f  L n la T k i?  ° rgan lzac jl “ t«»P °w .k leJ

A LE K S A N D E R  ANDEĘSON 
M iłon ice  (pow, kutnow ski)

10 PTO> t tu  S tatutu, m ówiącym 
ezonat Partit d u , -;“ ł t  towarzyszem w a lk i Polsk ie j Zjedno-
k lo ro im k a  _  dM ać:CI* J ‘ UWaŻ8 Partii? M  *W8g0 ldeowe3°

u’.vaia ta największy zaszczyt przekazanie 
W kandydatów PZPR".

. k y i  w  h| ym do *.Kaźdy z *t*m p o w l« c  m a p ra w o  w yb ierać
. ranym kierowniczych orqanizac|ł4* dodaćlęRiuattjo szczebla44,

a e s ł « ^ ^ * . 1*  dM "w  2J«td»!« uczeetnlczą delegaci organizacji 
K o n fe k c je  ZMP~ - W¥t,l* r *nl n i ZJ<,Id p r i"  Pow‘* tow*

H. T ŁU C Z E K  
G óra K a lw a ria

'  . W

ttmioścW w  Statucia, w  punketo podwleco- 
k iid e e T  *p(rawom  K ? . I »portu zdani«: „S praw ą a m b ic ji
w Ś n ie  BS™ 0“WC* D°WiM0 być p<>,1’ldanle oĄzxmM SPO

Proponują ponadto tarta lanie honorow ej odznak!
i ?  *et! mpowców 1 O kreśleni, k to  m ia łb y  pra­wo ttJde odznaki nadawać,

Z D Z IS ŁA W  S Z A D K O W S K I 
W oj. Z&ki. Rem ont.-!ustalać. Łączności 

Łódź

^  **  w  H » rfilid «  I I I  „K o lo  ZM P  ~  pod-
p u jic y  punw * ° * n A'°  łWivJtuM włnien 

,.J ądfiym z weZnych zadań koła IM F  Jeat zaclaśnlanla wspót- 
pracy a rodzicem! młodzieży, .  j, j wychowawcami I przełożony
mu ”  . *  wy ' h°w a n l, m łodziaiy oram kształtowania
charaktardw , z .ln t .ra .o w .ń  I dążeń młodych ludzi.

Koło ZMP omawia ,  rodzicami problemy ty c i ,  m łodzieży".

M A R IA N  Ż Y C IŃ S K I 
C.8.O. —  O tw ock

W  ^  p ro jekw m  Statutu ŻM P nasza grupa
„  »»czegółn!« żywo dyskutowała nad p k t

?rac? kó ł zW p wśród m łodzieży robotniczej, w ie jsk ie j 1 szkolnej. Nie um ieliśm y w ytłum aczyć 
sobl« dljRCZ*«go K om isja  Statutowa nie opracowała punktu, 
om awiającego zadania, jak ie  stoją przed organizacjam i ZM P  
w  ins ty tuc jach  urzędniczych.

Zdaniem grupy _  punkt określający zadania młodzieży pre- 
cująeaj w Instytucjach naezego typu winian znaleźć się w Statu- 
«1«, gdyż młodzież urzędnicza atanowl poważną część nasraj orga­
nizacji, Podobni, Jak młodzież robotnicza, wiejska czy szkolna -  
młodzteż pracująca w Instytucjach I urzędach ak tyw n i, ucz.atnl- 
osy w realizacji zadań ogólnonarodowych.

R E G IN A  KO ŁO D ZIE J 
Warszawą

M in is ters tw o Hand lu Zagranicznego

O U N K T  1 p ro je k tu  S ta tu tu  m. in. m ów i, i«... „z .te m po - 
1  tciec powinien być szczery t  prawdomówny, zwalczać 

dwulicowość ̂  i  obłudę, wytwarzać wokół siebie atmosferą 
potępienia dla chuligaństwa, pijaństwa, rozwiązłości, braku 
kultury wobec dziewcząt i  braku poszanowania dla star­
szych..."

Chodzi ml a słowa — „braku ku ltu ry woboe dziewcząt...« Sfor­
m ułowania ta wydaja ml alę niasłuszne, ponieważ obowlązak tan 
dotyczy chyba wszystkich członków ZMP, zarówno chłopców Jak 
I dziawczęta. Projakt Statutu natomiast zakłada z góry, Iż Jedynie 
chłopcy Zdolni aą wykazywać brak ku ltu ry wobec dziew cząt Nie­
stały Jeat Jaszcza dużo dziew cząt która wykazują brak kultury  
wobec chłopców.

Dlatego wydaja ml słę, ża punkt » nla powinien tlę  znaleźć 
w obecnym brzmieniu w Statucie ZMP.

W IT O LD  STRAUS 
Oficerska Szkoła Polityczna 

lm. L. W aryńskiego

Grupa
dziennikarzy amerykańskich

p rz y b y ła

do Związku Radzieckiego
M O SKW A. 25 bm. przybyła 

do M oskwy grupa dziennikarzy 
am erykańskich, w  skiad k tó re j 
wchodzą w łaścicie l koncernu 
prasowego i wydawniczego 
Hears ta — W illia m  Randolph 
Ilea rs t m łodszy, redaktor na­
czelny koncernu — Frank S. 
C onn iff oraz dyrek to r general­
ny oddziału europejskiego 
agencji te legra ficznej In te rn a ­
tional News Service, należącej 
do koncernu J, K ingsbury 
Smith.

Często s łyszym y pytania: „P o­
w iedźcie , czym  m ożna w y tłu m a ­
czyć fa k t, te  w łaśnie  w y zdobyti- 
ści© m istrzostw o świata? Prz«C!®ż 
podobno w Zw iązku  Radziec­
k im  hokej na lodzie p o jaw ił się 
całk iem  n iedaw no...44

Tak , to p raw d a . H okej na lo­
dzie up ra w ian y  jest u nas dopio- 
ro  od około dziesięciu  lat. I po- 
rrrm o to, na m istrzostw ach świa- 
ta w  ub iegłym  ro k u  udało nam  
Sie w y g ra ć  z tak  silnym i p rze c iw ­
n ikam i Jak kan ady jscy  sportow- 
cy. A p rzecież w  tym  k ra |u  ho­
ke j na lodzie znany  Jest od w ie ­
lu dz ies ią tków  lat.

S praw a poleqa na tym , te  ho­
k e j na lodzie nie b y ł d la nas zu­
pełn ie  now ym  rodza jem  sportu . 
Już od w ie lu  lat jest u nas roz­
powszechniona narodow a g ra  — 
tak  zw any  ro sy jsk i ho ke j „ b a n ­
d y 1“. Oczywiście, obie te g ry

p iłk ars k ie g o  i poświęcić stę ca łkow icie  hokejow i na lodzie  

ostatnich latg ra liśm y  w  c iągu  
około 15 spotkań.

Jak w iadom o, n auka  ta p rz y ­
niosła owoce.

Oczywiście, w cale  nie uw aża­
m y, że osiągnęliśm y ju ż  wszys t- 
ko  co m ożna osiągnąć, W  szcze­
gólności dow iodły  tego nasze o~ 
statn ie spotkania  z zagrariiczny - 
m i sportow cam i. A tak ich  spot­
kań m ie liśm y ostatnio svi*le. Re­
p rezen tac ja  ZSRR g ra ta  z zaw od­
n ikam i Niem iec zachodnich, N ie­
m ieck ie j R epublik i D em o kra tycz­
nej, Szw ecji, S zw a jc a rii. S po tka­
nia te stały się ciła nas n a jlep ­
szym  tren ing iem  przed  zaw odam i 
o m istrzostw o świata.

Przede w szystkim  spotkania  te 
w ykaza ły , t e  hokeiści Innych k r a ­
jów forsow n ie  p rzygo to w u ją  s*ę 
dc m is trzostw  św iata. Poziom  ich 
znacznie  w zrósł. M ożna to było  
zaobserwować zw łaszcza na p rzy  
kładzie  zachodnio - n iem ieckichsą bynajrrmiel Jednakowe, choc>aż I I T  .- niemieckich

mala niektóra żbieżns elememvJ L„s r " ed.zl<i5,h hokeistów. Taktykam a ją  n iek tó re  zb ieżne  e lem en ty .; 
I nie p rzyp ad ko w o  w śród  naszych | 
sportow ców , k tó rz y  w chodzą w j 
skład ho ke jo w ej rep re ze n ta c ji j 
ZSRR Jest w ie lu  tak ich . k tó rzy  
po przed n io  g ra li w  rosyjski ho- 
Kej. Są to, na p rzy k ła d : BabJr.z, 
W in o g rad ó w  I w ie lu  Innych , k tó ­
rz y  swoje sukcesy w  hoke ju  na 
lodzie za w dzięcza ją  rosyjskiem u  
hokejow i.

Rzecz prosta, g ry  w  ho ke ja  na 
lodzie uczy liśm y się od zagra-  
n lcznych  sportow ców  — przede  
w szystk im  od hokeistów  K anady, 
CrechosłowacJI I Szwecji. Szc.ze 
góln«e w ielo nauczy liśm y si© od 
C zechosłowaków , z k tó rym i roze

ich stała się znaczn ie  b a rd z ie j 
różnorodna, napastnicy wszech­
stronnie  i zdecydow anie  ata­
k u ją . N ależy szczególnie w y ­
różnić  tak ich  hokeistów  szw edz­
k ie j d ru ż y n y  jak  napastn ik  Sven 
Johansson, obrońca Oke Lassas. 
b ra m k a rz  Lars  Svensson.

Nie m ożna co p raw d a  przem -l- 
czeć fa k tu , że n iek tó rzy  zachod­
ni sportow cy dotąd jeszcze na­
d u żyw a ją  g ry  „na siłę44. Nie 
zawszę p rzyczyn ia  się to do o- 
siągnięcia  sukcesu I w ięcej na­
w et, tak ie  chw yty  często p rz e ­
kszta łca ją  się w  a k ty  bru ta lności, 
co przynosi d ru ży n ie  bezpośred­
n ią  szkodę.

—— ------------------ -

Jednakże, p o w ta rra m , ogólnie  
b io rąc , hokeiści w ie lu  k ra jó w  
podnieśli ostatnio swój poziom  
g ry . Fakt ten zapow iada ostrą  
w a lk ę  na nadchodzących m is trzo ­
stwach św iata.

Naszym  zdan iem , zaostrzy  Ją 
Jeszcze i to, że liczba p re ten den­
tów do ty tu łu  m is trza  św iata  
w zrosła  z 8 w  ub ieg łym  roku  do 
18 w  b ieżącym . W  m istrzostw ach  
po ra z  p ierw szy  wezm ą udział 
m. In. sportow cy Juqosław ii.

Na raz ie  trudn o  Jeszcze m ówić  
ja k i będzi« p rzeb ieg  m istrzostw , 
ale m iędzynarodow e spotkania , W 
k tó rych  b ra liśm y  ud zia ł o raz  in­
fo rm ac je  o tym , jak  usiln ie tre- 
n u ją  nasi p rzec iw n icy , św iadczą  
o tym , że oczeku jąca  nas w a l’ 
ka nie będzie ła tw a.

Jednakże g łów nych p re ten den­
tów do ty tu łu  m is trzo w skie ­
go m ożna w ym ien ić  I te­
raz . Są to p rz e d e  w szyst­
k im  hokeiści K anady •— 
14-k ro tn i m is trzo w ie  św iata i 5- 
k ro tn i zw ycięzcy o lim p ijsk ich  
ig rzysk  oraz hokeiści Szwecji, 
Niem iec zach. I Czechosłowacji-

B ardzo chc ie libyśm y zachować  
zaszczytny  ty tu ł m is trza  św iata. 
Ale — jak  to się m ówi — tru d ­
no Jest zdobyć m istrzostw o, a l*  
jeszcze tru d n ie j — u trzym ać  i*. 
Oto dlaczego w y trw a le  trenu jem y*  
Biorąc pod uw agę dośw iadczeni*  
m iędzynarodow ych spotkań, wy­
p raco w u jem y  w łasną taktykę  
g ry , szukam y nowych systemów 
ataku  I w  ogóle — pow ażn i* 
przyg o to w u jem y  się do m i­
strzostw.

W  Moskwie rozpoczynają się zairbdp narciarskie
(TELEFON W ŁA S N Y  „SZTANDARU M ŁODYCH")

M O SKW A. W  irodę 25 bm. w okó ł trasy biegów, które od- 
rozpoczynają się w  M oskw ie będą się w  m iejscowości Pod- 
w ie lk ie  m iędzynarodowe za - reskowo (30 km od Moskwy)

zbierze się rekordowa ilość lu ­
dzi.

W zawodach weźmie udział 
szereg czołowych narciarzy 
świata. Obok zawodników ra­
dzieckich — z rewelacją tego-

wody narciarskie w  ko n ku re n ­
cjach klasycznych.

Zawody w zbudziły  wśród 
mieszkańców M oskwy o lb rzy­
m ie zainteresowanie, a prasa 
moskiewska przew iduje, że

Międzynarodowy turniej hokejowy w S t a i i n o g r o d z i e
W A R SZA W A . Po k ró tk ie )  

p rz e rw ie  h o k e iś c i polscy w zn o  
w ią ko n tak ty  m ię d z y n a ro d o w e .

W początkach lu tego  re p re ze n ­
tac ja  Polski w e Z n  i o ud zia ł
m iędzynarodow ym  tu rn le lu  hoke  
i ow ym  w O b erho f (2 — 9 lu ty), a

następnie p ro jek to w an a  Jest d a ­
ta  im p re za  w  k ra ju . Bedżie nią 
międzynarodowy turniej w stą- 
linoyrodzia UJ —13 !utv) z udzie 
rem l-eprezentacll Norwegii oraz 
Sztokholmu 1 Pragi.

Polscy skoczkowie narciarscy wyjechał! do Szwajcarii

m&ipio
a» d z ień  27 » ty c z n ia  u s ł  * ,

(C Z W A R T E K )

P r o jr z m  i  — n *  fa l i  l j ż l  m . 
P ro g ra m  d n i*  ».5«, 1J.23, W ia - 

dom oecl 8.05, 6.00, 7.00, 7.i0,
H .Oł, 18.00, 20.01). 23.00,

810 M u z y k a , 8.45 A u d . d l*  
6.13 G im n a s ty k a , 6.30 K a ­

le n d a rz  ra d io w y , 6.37 M u z y k *  
b a le to w a , 7.43 R a d io w y  k u ra  
;ęz. ro s y js k ie g o  ( le k c ja  27), 
8.M M u zyka , 10.05 W ieś ta ń czy  
1 śp iew a , 10.20 K o n c e r t  p o p u - 

H  00 „U c z m y  sdę śp ie - 
P rze g lą d  p ra s y  sto­

łe czn e j, li.s o  M u z y k a  1 a k tu a l-  
r-oćci, D-10 U tw o ry  a k rz y p c o - 

P ie ś n i k o ic h o S w t  
12.48 A u d . d ia  w a l, 13.00 P rze r­
w a , 13.30 Ś p ie w a m y  p io s e n k i i  
s łu c h a m y  m u z y k i, 16.05 M u z y ­
k a  d la  w s z y s tk ic h , 17.00 2  ży ­
c ia  Z w ią z k u  R adz ieck iego , 
17.S0 M u z y k a  lu d o w a , u  00 P le ­
ś n i I .  P a d e re w sk ie g o , 18.20 K o ­
re sp o n d e n c ja  a za g ra n ic y , 16.35 
S y lw e tk i k o m p o z y to ró w  — L u ­
d o m ir  R ó ż y c k i, 19.30 Na fa l i  
h u m o ru  i  s a ty ry , 19.80 A u d . 
f i la  w s i, 20.30 M u z y k a  tanecz­
na, 11.00 O d p o w ie d z i F a li 49, 
21.12 P io s e n k i ra d z ie c k ie , 21.40 
„N a  w s i w ese le “ , ode. opow . 
M . D ą b ro w s k ie j,  22.00 K ro n ik a  
s p o rto w a , 22.10 A rc y d z ie ła  m u ­
z y k i k a m e ra ln e j — W. A . M o ­
z a r t,  22:43 M u z y k a  na  d o b ra - 
noo.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  S fl m . 
P ro g ra m  dn ia  8.28, 13.05, w ia ­

d om o śc i 8.00, 7.00, 7.40, 14.00,
18.15, 21.80, 28.89.

8.33 O rk i e s try  d ą ł#  o d  8.88 
do  7.45 tra n s m is ja  z P r. I .  7.4« 
P rz e rw a , 18.10 S w o js k ie  m e lo ­
d ie , 13.30 D la  k la s  V I  i  v n ,  
14.10 D la  k la s  I  1 n. 14.80 K o n ­
c e r t  s o lis tó w  w  w y k o n , ucz­
n ió w  P a ń s tw . S redn . S z k o ły  
M u z y c z n e j w  Lodz.1, 13.00 N a ­
sze p le ś n i, 18.15 K o n c e rt, 17.00 
D la  d z ie c i, 17.30 N a w a rsza w - 
■ k ie j fa l i ,  18.00 N a sp o rto w e j 
fa l i ,  18.20 M uz. taneczna , 18.40 
Z a g a dka  h is to ry c z n a , 19.00 M u ­
z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 19:25 A u d . 
p o e ty c k a , 19.45 M is trz o w ie  sce­
n y  o p e ro w e j, 20.15 M u z y k a  
k la syczn a , 20.30 „C za rn a  H a l­
szka “  S łuch o w isko , 21.80 M u - ' 
zyka  taneczna , 22.20 „C h ło p ie c  
z g u ta p e rk i ' ' ode. pow . D, 
OO-igorowioza, 22.40 F e s tiw a l 
M u z y k i P o ls k ie j,  23.2« M u z y k a  
na d o b ra n oc .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t': .

P o ls k ie  R a d io  zas trzegą  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n y  w  p ro ­
g ram ie .

Strażacy pom.agają w  ewakuacji ludności t  terenu zatopio­
nych dzielnic w  m iejscowości Soy-Chazelles.

Toto: CAT

tych
skład koukursach skoków W 

-  . ekipy  wchodzą: St. M aru- 
sarz W ę ą rzy n k iew lc z , Kulo. Da- 
niel-G ąsienlca, H uczek, i Wieczo- 
rek . Skoczkom  tow arzyszy  tre ­
ner K ozdruń .

rocznego sezonu Ardginem  n * 
czele — sta rtu ją  m. in. m is tr* 
o lim p ijsk i z 1952 r. w  biegu

na 18 km Brenden, m is tr* 
świata w kom binacji k la s y c z ­
nej Sferterssen (obaj Norwe­
gia). znani biegacze szwedzcy 
•lemberg, E. Larsson i skoczek 
Oestmann (3 n a  ostatnich m i­
strzostwach świata).

Z a w o d n ic y  p o lscy  po o d b y ty c h
ostatnio tren ingach czują się do­
brze j Są w  doskonałej fo rm ie . 
N ajw iększe szanse na zajęcie do­
brego m iejsca ma K rzep tow sk i#  
startu jący w  kom bin ac ji klasyc®- 

N ajg roźn iejszym i ry w a la m i 
d la  niego będą N o rw e g o w ie  i 
Częehosłowak M e llrh . Lorowanie  
num erów  s ta r to w y c h , k tó re  sH 
jo ź  odbyło — okazało się szczę­
śliw ym  d la  naszego czo łow ego 
„kom bin ato ra44, gdyż s ta rto w a ć  
on będzie w  biegu na 15 k m  W 
jednej parze z M ellc liem .

W A R S ZA W A . Sześciu 1 na jlep ­
szych polskich skoczków  n a r ­
c ia rsk ich  w yjecha ło  24 bm, na 
m iędzynarodow e  zaw ody do 
S zw a jcarii. Zaw odnicy polscy
w e z m ą  u d z ia ł w c z te re c h  o tw a r -  i n e r K o z d ru ń . ” " J Z D Z IS I  A \V  n fT n 7 ¥ iT

d :
Kłopoty military sto w bońskich

LACZEGO młodzlei nie­
miecka tak zdecydowanie 
odrzuca Wehrmacht? Dla­

czego na dziesiątkach wieców 
organizowanych w Niemczech 
zachodnich przytłaczająca 
część młodzieży wypowiada 
się przeciwko polityce wojen­
nej Adenauera?

Tego rodzaju pytania zada­
ją sobie dziś coraz częściej 
zwolennicy remilitaryzacji 
Niemiec ze sztabu Blanka, 
(faktyczny min. wojny w rzą­
dzie bońskim) oraz ich pople­
cznicy. Nawet bońskie kola 
rządzące nie mogą przemil­
czeć wciąż narastającego o- 
poru młodzieży zachodnio- 
niemieckiej przeciwko rem ili­
taryzacji Niemiec zachodnich.

Jak silne muszą być te opo­
ry wobec idei stworzenia 
Wehrmachtu z hitlerowskimi 
generałami na czele, świadczy 
m. in. fakt, iż ostatnio nawet 
szmata faszystowsko-military- 
styczna „Deutsche Soidaten 
Zeitung“  zmuszona została 
do zainicjowania dyskusji pod 
znamiennym tytułem: „D la ­
czego nasza młodzież nie chce 
Wehrmachtu?“

Już wstęp do tej dyskusji 
mów! wiele. „Smutny to ob­
jaw, lecz niestety prawdziwy 
— czytamy we wstępie — że 
nasza młodzież ustosunkowu­
je się wrogo wobec Idei Wehr­
machtu... Fakt ten Jest zastra­
szający“ .

Rzecz jasna, wydawcy „Deut­
sche Soidaten Zeitung“  za­
mieścili w swojej „dyskusji“  
(i będą nadal zamieszczać)

tylko takie wypowiedzi, które 
popierają Wehrmacht. Co do 
tego nie mamy żadnych złu 
dzeó. Lecz nawet i w tych wy 
powiedziach, między wiersza 
mi można wyłuskać prawdzi 
wą przyczynę „zastraszające 
go^ objawu“ , jakim jest wro 
gość młodzieży niemieckie 
wobec prób organizowania no­
wych awantur wojennych.

Oto np. niejaki E. Fórst z 
Hamburga, tytułujący się 
„chorążym w stanie spoczyn­
ku po bardzo entuzjastycz­
nym wstępie, stwierdza, iż nie­
stety „na wiecach publicznych 
zwolennicy Wehrmachtu za­
wsze znajdują się w bezna­
dziejnej mniejszości." Dlacze­
go tak się dzieje? Fórst dopa­
truje się w tym skutków kra­
chu II I  Rzeszy oraz „zawie­
dzionych nadziei młodzieży“ . 
Również Fórst nie potrafi za­
przeczyć iż młodzież niemiec­
ka me chce Wehrmachtu, • po- 
niewaź^ jest świadoma' niesz­
część, jakie się z tym zagad­
nieniem wiążą dla niej i dla 
caiego narodu niemieckiego.

Inny „dyskutant.“  b. hitle­
rowski „generał w stanie spo­
czynku“ , H. Lenz dochodzi do 
mniej więcej podobnego wnio 
sku, co jego poprzednik. „M ło 
dziez nasza nie chce wstepn 
wać do Wehrmachtu, ponieważ 
wie jakie byty smutne konsek 
wencje \ \ i i  wojny świat o 
wej.“  Następnym powodem 
wg Lenza jest pruski‘dryl, jak 
panował w armii niemieckie 
i „...przez Hitlera został na 
ciągnięty do granic nienatu

ralnych“ . Wobec tego Lenz 
proponuje, by w przyszłym 
Wehrmachcie nieco złagodzić 
dryl, a wówczas rzekomo mło­
dzież będzie chętnie wstępo­
wała w jego szeregi.

Jedną z przyczyn, że do sze­
regów nowego Wehrmachtu 
nie napływają masowe zgło­
szenia starszych i młodzieży 
jest to — stwierdza Lenz, iż 
ci „nieodpowiedzialni ludzie“  
(bojownicy o pokój) potrafili 
„obrzydzić naszą armię“ . Sku. 
tek jest taki, iż każdy obiecuje 
sobie: „n igdy więcej“ .

Karl von Schönau, „kapitan 
w stanie spoczynku“ , sądząc 
z wypowiedzi — zwolennik u- 
trzvmania tępej pruskiej dy­
scypliny, zżyma się na „zbyt 
duże upolitycznienie" młodzie­
ży. Gdyby młodzież nie zajmo­
wała się polityką, wówczas 
zadanie m ilitarystów byłoby 
znacznie łatwiejsze — oto 
myśl przewodnia tego pana. 
O które tu warstwy spośród 
młodzieży chodzi? Przede 
wszystkim, powiada Schönau, 
o „młodzież 'związkową", a 
więc o miliony młodych ro­
botników i chłopów, tę pod­
stawową część spośród mło­
dzieży, bez której Wehrmacht 
nie może istnieć. „Dopóki nie 
pozyskamy tej młodzieży — na 
nic nasze plany".

Wymieniając przyczyny nie­
powodzeń, wszyscy „dysku­
tanci“  dają sporo „dobrych 
rad“ , które ich zdaniem nale­
ży zrealizować, a wówczas 
„bitwa o młodzież“ będzie wy­
grana. Oto np, co radzi Ade-

nauerowl wspomniany wyżej 
Schonau: „Przede wszystkim 
naieży do podręczników szkol- 
nych wprowadzić sformułowa­
nia, iż Wehrmacht jest nam 
potrzebny, trzeba mówić mło­
dzieży o pięknym obowiązku 
obrony Ojczyzny“ (czytaj — 
obrony interesów junkrów pru­
skich i monopolistów).

Lecz to są plany długofa­
lowe. Co należy wg „dysku­
tantów" uczynić już? „W inn i­
śmy przekonać młodzież, że 
służba w Wehrmachcie, to naj­
bardziej demokratyczna forma 
służby dla Ojczyzny“ (!H). Czy 
bońskim militarystom uda się 
ten cel zrealizować, c.zy uda 
im się wmówić młodzieży nie­
mieckiej, że umieranie w inte­

resie kruppów i morganów to
„najwyższy ideał" cnót oby­
watelskich? Ostatnie manife" 
stacje przeciwko wskrzeszeniu 
nowego Wehrmachtu mówią 
wyraźnie o nastrojach nurtu­
jących młodzież niemiecką, o 
tym jak ostra i zaciekła jest 
walka.

Potwierdzeniem łrudnoś- 
na jakie natrafiają milita- 

ryści bońscy jest m. in. i „dy­
skusja“  na lamach „Deutsche 
Soidaten Zeitung“ , która — 
wbrew zamierzeniom organi­
zatorów — ujawnia prawdzi­
wy stosunek młodego pokole­

n ia  Niemiec do Wehrmachtu i 
wojny.

K. KRZYŻANOWSKI
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